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Pierwszoroczniakom trzeba pomóc
Z  początkiem września ponad 

trzydzieści tysięcy studen­
tów  rozpoczęło studia na 
wyższych uczelniach. Ponad 

trzydzieści tysięcy chłopców 
i dziewcząt przystąpiło do 

laszczytnej w a lk i o zdobycie wiedzy, 
by za trzy  lub cztery lata jako inży­
nierow ie , nauczyciele czy ekonom i­
ści stanąć w  szeregach budowniczych 
socjalizmu.

Rozwój naszego przemysłu i ro ln i­
ctwa, naszej nauki i ku ltu ry  wym a­
ga coraz to większej liczby specjali­
stów o coraz wyższych k w a lif ik a ­
cjach. Jak najlepsze i szybkie za­
spokojenie tych potrzeb jeęt zada­
niem  naszych uczelni. Od stosunku 
studenta do każdego w ykładu, kolo­
kw ium , ćwiczenia czy do le k tu ry  za­
leży, w  ja k im  stopniu zadaniu temu 
podołamy.

. G łębokie zam iłowanie do studio­
wane j dziedzim  świadomość, że u- 
czymy się, by zdobytą wiedzą służyć 
budow nictw u lepszego ju tra  — to 
uczucia, które pow inny towarzyszyć 
w  pracy każdemu studentow i. W yra­
zem tych uczuć będzie troska o su­
m ienne spełnianie obowiązków, o o- 
siąganie ja k  najlepszych w yn ików  
nauki.

Najważniejszym  zadaniem naszej 
pracy z pierwszoroczniakami jest 
w ięc uśw iadam ianie ich o stojących 
przed n im i zadaniach. A  z drug ie j 
strony m usim y pierwszoroczniakom 
w  w ykonyw aniu  tych zadań pomóc. 
Na tę pomoc szczególną uwagę akty­
w u ZMP-owsttiego i  ins tanc ji ZSP 
trzeba zwrócić, teraz, w  pierwszym  
okresie studiów.

X

Już w  czasie egzaminów wstępnych 
większość uczelnianych organizacji 
ZM P  otoczyła trosk liw ą  opieką kan­
dydatów  na studia. Kandydaci na 
warszawskie uczelnie m ie li zapew­
nione w yżyw ien ie i noclegi. Na P oli­
technice W arszawskiej ZU zorgani­
zow ał zebrania in form acyjne, gdzie 
om ówiono charakter i perspektywy 
poszczególnych k ie runków  studiów. 
W  w yn iku  tych zebrań w ie lu  kan­
dydatów  przeniosło się na inn ff niż 
p ie rw o tn ie  obrane w ydzia ły, co 
świadczyło o braku wyrobionego 
zdania co do wyboru k ie runku  stu­
d iów ; stąd wniosek o konieczności 
pogłębienia pracy nad kształtowa­
niem  zam iłowania do przyszłego za­
wodu wśród studentów pierwszego 
roku.

Na Uniwersytecie W arszawskim  
wydawano specjalną gazetkę ścienną 
dla  studentów I  roku, w  k tó re j oma­
w iano przebieg egzaminów wstęp­
nych, zachowanie się kandydatów, 
in form owano o uczelni, sposobie za­
ła tw ian ia  różnych formalności, itp.

Ogólnym jednak brakiem  pracy z 
kandydatam i było zbyt słabe po lity ­
czne oddziaływanie w  k ie runku  
przedstaw iania kandydatom znacze­

nia danej uczelni czy wydzia łu dla 
gospodarki narodowej, w  k ie runku 
zaznajomienia z czeka jącym i1 na u- 
czelni obowiązkami. Nie wszyscy 
aktyw iśc i ZU przebywali wśród kan­
dydatów, przeprowadzono stosunko­
wo mało rozmów indyw idualnych. 
Te b rak i pow inniśm y nadrobić w  na­
szej dalszej pracy ze studentam i 
pierwszych lat.

X

Jak rokrocznie wymagania wobec 
studentów wzrosły — zadania są 
większe, trudniejsze.. W tym  roku do 
jeszcze lepszej nauki, do lepszej 
pracy organizacji zetempowskiej 
szczególnie zobowiązują nas słowa 
Ślubowania złożone Ojczyźnie w w ie l­
k ich dniach Zlotu.

Przygotowując plany na rok bie­
żący ZU w inny  szeroko uwzględnić 
ten fak t, iż  w y n ik i naszej pracy w  
dużym stopniu zależą od sprawnego 
wciągnięcia pierwszoroczniaków w 
n u rt nauki i życia na uczelni.

Na w ie lu  uczelniach ZU planują 
szerokie wykorzystanie delegatów na 
Z lo t do omówienia z pierwszorocz­
niakam i dorobku i zadań zlotowych, 
obowiązków studenta itp. Dla .popu­
la ryzacji przyszłego zawodu warto 
we wrześniu czy październiku zor­
ganizować bądź to wycieczki do od­
powiedniego zakładu pracy, bądź 
spotkania z przodownikam i czy ra­
cjonalizatoram i, którzy by opowie­
dzieli o swojej pracy, o pięknie przy­
szłego zawodu absolwentów danego 
wydziału.

Wskazane jest, aby na wzór 
Komsomołu ZU zorganizowały dla 
pierwszoroczniaków cyk l odczytów 
wygłoszonych prjęz profesorów, asy­
stentów czy przodujących studentów 
o nauc'e jako patrio tycznym  obowiąz­
ku, o znaczeniu dańego wydziału, o 
zadaniach ZM P na uczelni, o rozsze­
rzaniu zlotowych osiągnięć, czy, o ' 
tym , ja k  trzeba się uczyć, by osiągnąć 
dobre w yn ik i.

Studentom pierwszych la t trzeba 
dopomóc w  rozw iązaniu tak ważne­
go dla nich problemu — ja k  się u- 
czyć. Zupełnie odm ienny od szkoły 
średniej system nauczania, koniecz­
ność dostosowania do *niego swoich 
metod nauki nastręcza pierwszorocz­
niakom  w iele trudności. Formą po­
mocy będą tu nie ty lko  odczyty. 
Ważne jest, by od początku roku a- 
kademickiego popularyzować przo­
dow n ików  nauki i ich metody pra­
cy, nie ty lko  spośród studentów lat 
wyższych, ale również tych pier­
wszoroczniaków, którzy wzorowo roz­
poczną studia.

Na w ielu uczelniach planuje się 
wieczornice artystyczne, w  czasie 
których będą omawiane sprawy 
związane z życiem i nauką studen­
tów. Bardzo celowe jest organizowa­
nie wieczorów pytań i odpowiedzi 
na sprawy, które nu rtu ją  naszych 
kolegów z pierwszych lat. Na UW 
ma być wydany specjalny b iu le tyn 
dla pierwszoroczniaków zawierający

Rozwiązanie Konkursu „Dawniej i dziś”
Ogłoszonego ir  N r 30 „Poprostu“ z dnia 22.V II.  br.

L. p. Nazwisko i  imię autora
1) B R A N D Y S  M A R IA N

2) B R O N IE W S K I W Ł A D Y S Ł A W
3) D Z IE R Ż Y Ń S K I F E L IK S
4) H A M E R A  B O G D A N
5) N IE M C E W IC Z  J U L IA N
6) P O T O C K I W A C Ł A W  
V PR US B O LE S Ł A W
8) R U D N IC K I L U C JA N
9) S IE N K IE W IC Z  H E N R Y K

10) Ż e r o m s k i  s t s f a n

O sobom , k tó re  n ad e s ła ły  prawidłowe rozwiązania, przyznano drogą 
losow an ia  n as tę pu jące  n a g ro d y : ”

1 — teczkę 'skórzaną — H E L E N IE  S M Y C ZY N S K IE .J  z  W ybrzeża, p. D u ­
biecko, pow. P rzem yśl. 1 v

n  — p o rtfe l skórzany — B O N A W E N T U R Z E  C H O J N A C K IE M U  z Ostrołęki, 
al. gen. Bogusławskiego 6.

®  — V  po 1 egzem plarzu książki Jarosława Iw aszk iew icza: „W iersze  
z rożnych epok" — '

A N D R Z E J O W I R Z A D K O W S K i e M U  z P arc iaków , pow, Przasnysz, 
J A D W ID Z E  S Z Y M A K  z K ra k o w a , ul. R eym onta 11,
A N IE L I Ż a k  O W  N IE  z Z ie lo n k i, p. Raniszów, w o j, rzeszowskie.
W s zys tk ie  n a g ro d y  zostaną p rzes ła n e  pocztą .
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w y ją tk i z ważniejszych rozporządzeń 
MSW, in fo rm acje i a r tyku ły  o pracy 
i życiu na uczelni. .

Na niektórych uczelniach planuje 
się wywieszenie specjalnych tab lic  
z in fo rm acjam i i ogłoszeniami d la  
studentów pierwszego roku. Jest to 
in ic ja tyw a  bardzo cenna, ponieważ 
pierwszoroczniacy m ają zwykle w ie­
le trudności z wyszukiwaniem  waż­
nych dla siebie ogłoszeń, które w y ­
wieszane by ły  w  w ie lu  'm iejscach 
(rektora t, dziekanaty, kwestura, ta-* 
blice organizacji młodzieżowych itp.).

Pamiętając o doświadczeniach u - 
biegłych la t konieczne jest ciągłe 
sprawdzanie, czy praca adm in is tra­
c ji D A  i stołówek jest należyta. Nie 
można dopuścić do tego, by na sku­
tek jakichś zaniedbań studenci pier­
wszych la t tra c ili czas np. w  ko le j­
kach po posiłk i czy przez k ilk a k ro t- 
ne przeprowadzki.

X
Bez udzia łu zetempowców z p ier­

wszych la t pełne wciągnięcie pier­
wszoroczniaków w pracę i życie na 
uczelni nie jest możliwe. Przed ZU 
ZM P w yłan ia  się konieczność zakty­
w izowania każdego zetempowca z 
pierwszego roku od pierwszych dni 
studiów. Sprawne przeprowadzenie 
re jes trac ji zetempowców, zorganizo­
wanie grup i kół ZM P na p ier­
wszych latach jest p ilnym  zadaniem, 
naszych ZU.

W arto tu wykorzystać jeszcze jed­
no z doświadczeń Komsomołu, któ­
ry  na pierwsze dwa — trzy  miesiące 
przydziela do każdej grupy s tu .it 
ck ie j pierwszego roku przodującego 
studenta z la t starszych. T aki zetem- 
powiec m ia łby za zadanie pomóc gru­
pie w  rozpoczęciu pracy, zapewnić tu 
opiekę każdemu studentow i. Dalej 
zadaniem takiego zetempowca było­
by zapoznać pierwszoroczniaków , z 
dorobkiem zlotowym  uczelni, zazna­
jom ić ich z metodą samodzielnej 
nauki. Zetempowiec ten w inien być 

. agitatorem zadań stawianych studen­
tom , przez partię.

W K rakow ie  wydz. młodz. stud. ZW 
planuje przeprowadzenie trzydn io­
wego kursu dla  a k tyw u  Z M P  z 
pierwszych lat. N a .k u rs ie  tym  ma 
być omawiana treść i  metoda pracy 
ZM P na wyższych uczelniach oraz 
dorobek Zlotu. Nie ulega w ątp liw ości, 
że i inne środowiska wezmą przyk ład 
z Krakowa.

Od codziennej pomocy 1 op iek i ze 
strony naszych organizacji. ZM P -ow - 
skich, od stopnia ak tyw izac ji każde­
go zetempowca zależą w  dużej m ie­
rze w yn ik i stud iów  naszych koleża­
nek i kolegów z pierwszych lat.

W IT O LD  S K R A B A L A K

Wszyscy czyta ją  na str. 6
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Powołanie Państwowej Komisji Wyborczej
U c h w a la  R ady P a ń s tw a

z dn ia  25 sierpnia 1952 roku
»

w  spraw ie pow ołan ia  Państwowej Kom isji W yborczej
Na podstawie art. 18 ust. 2 ustawy z dn ia 1 sierpnia 1952 r. — O rdy­

nacja wyborcza do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej — oraz 
w  związku z uchwalą Rady Państwa z dnia 5 sierpnia 1952 r. o zarządze­
niu wyborów do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej (Dz. U. N r 35 
poz. 247) Rada Państwa postanawia powołać Państwową Kom isję W y­
borczą w składzie:

Przewodniczący Państwowej K om is ji W yborczej:
Ob. B A R C IK O W S K I Wacław,
Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego

Zastępcy Przewodniczącego Państwowej K om is ji W yborczej:
1. Ob. WOJAS Paweł,

Wiceprzewodniczący C entra lnej Rady 
Zw iązków Zawodowych

2. Ob. O Z G A -M IC H A L S K I Józef,
Przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j

Sekretarz Państwowej K om is ji W yborczej:
Ob. DW O RAKO W SKI W ładysław ,
Sekretarz Kom ite tu Centralnego
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej

Członkowie Państwowej K om is ji W yborczej:
1. Ob. B LA U T  Szczepan,

górn ik  kopalni „N iw ka ", czołowy 
przodownik ■ pracy, odznaczony 
Sztandarem Pracy I klasy

2. Ob. DACHÓW  M iko ła j, 
Wiceprezes Rady Naczelnej Z jed­
noczonego S tronnictw a Ludowego

3. Ob. G O S C IM lN S K A  Wanda,
w łókn iarka , Budowniczy Polski 
Ludowej

4. Ob. JA N K O W S K A  Stanisława,
Sekretarz Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego

5. Ob. K A L IN O W S K I Stefan,
Generalny P rokurator Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

6. Ob. M A R K Ó W  Józef,
m urarz, w yb itny  przodownik pra­
cy,, odznaczony Sztandarem Pra­
cy I klasy

7. Ob. M A ZU R  Stanisław,
chłop indyw idua lny, • członek 
G m innej Rady Narodowej, Bu­
downiczy Polski Ludowej

8. Ob. R A B A tfO W S K I Jan, 
Przewodniczący Rady Naczelnej 
S tronnictw a Demokratycznego

9. Ob. STACHAC Z Stanisław. 
Przewodniczący Zarządu G łów ­

nego Zw iązku Zawodowego Pra­
cow ników  K o le jow ych

10. Ob. SZNEK Zygfryd,
działacz Zw iązku Zawodowego 
Pracowników Państwowych

11. Ob. W A S ILK O W S K A  Zofia, 
W iceprzewodnicząca Zarządu Gł. 
L ig i Kobiet

12. Ob. W IECZO REK Tadeusz,
Sekretarz Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskie j

PREZYDENT RZECZYPO SPOLITEJ 
PRZEW O D NICZĄCY RADY 

PAŃSTW A

(—) B O LESŁAW  B IE R U T

ojciec irykonał obowiązek
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Fierwsze zbo*e dla państwa Jv~ 
nując swoje oh. wa dskie obou i /¡I,i 
tów skupu Wbrew ku łackim  żijc. 
robotników i pracującego chłopstwa.

P otężny ruch współzawodni­
ctwa przeradza się w  długo­
fa low y czyn. Każdy dzień 
przynosi szereg nowych mel­
dunków. W czoraj m łodzi wie- 
lowarsztatowcy łódzcy wez­

w a li m łodzież całej Polski do prze­
chodzenia na pracę w ielowarsztato- 
wą, dziś budowniczowie Muranowa 
w zyw ają do współzawodnictwa FSO- 
Żerań, Metrobudowę, Zjednoczenia 
Budownictwa M ie jskiego i Zakłady 
Ins ta la lac ji Sanitarnej. M łodzież i 
starsi przyśpieszają tempo pracy. 
Ju tro  przyniesie nam dziesiątki in ­
nych zobowiązań, bo przecież robot­
nicy coraz lepie j rozum ieją, że przez 
podnoszenie wydajności swej pracy 
przyśpieszają budoryę socjalizm u w 
Polsce.

Trzeba, jednak przyznać iż chłopi 
jeszcze nie dorów nują robotnikom , 
choć coraz: śm ielej podejm ują hasła 
współzawodnictwa rzucone przez

’•astępnego dnia po omłotach. wyko-  
ch’opi dostawiają ziarno do punk­
om zacieśnia się i umacnia sojusz 

;__ ____  (foto CAF)

przodowników pracy. I  tak  na przy­
kład gromada Chmielowskie, pow. 
Zaw iercie już 19 lipca wykonała plan 
skupu w  100% i zobowiązała się 
sprzedać jeszcze 50%. Równie dobrze 
w yw iązu je  się gromada C hm ielow­
skie z dostaw mleka, trzody chlew­
nej. H enryk Kępka z Żelazkowa 
pierwszy oddał zboże z nadwyżką, 
Józef Czernie jewski ze Z ło tn ik  Ma­
łych zaw iózł zboże na punkt skupu 
jeszcze przed otrzym aniem  zawiado­
m ienia o wysokości dostaw. Także 
m ój ojciec posiadający we wsi S trza ł­
k i pow. Gostynin 7 ha. ro li, na k tóre j 
pracuje ty lk o  z matką, zdążył przy 
pomocy sąsiedzkiej zakończyć ornło- 
ty  i odstawić zboże już 10 V I I I .  Nie 
zapomina także o innych obowiąz­
kach — plan roczny dostawy żywca 
w ykona ł 28.V I I  w  100%, p lan dosta­
w y  m leka zobowiązał się .wykonać 
do końca s ierpn ia, przed k ilkom a

dn ia m i zakończył podo ryw k i jesien­
ne.

F akty  wzorowego wykonania obo­
w iązków  obywate lskich przez chło­
pów są jednak jeszcze nie dość licz ­
ne w  porów naniu z m eldunkam i w y­
konanych zobowiązań przez gó rn i­
ków , hu tn ikó w  czy tkaczy. Wieś c ią ­
gle nie do rów nu je  m iastu. Polska 
sanacyjna, Polska kap ita lis tyczna, 
k tó ra  u trzym yw a ła  chłopstwo w cie­
mnocie, nauczyła je nieufności do 
w ładzy państwowej, ograniczała 
wszelkie perspektyw y rozw o ju  wsi, 
polepszenia d o li biednego i  średnio­
rolnego chłopa.

Czasy te przem inę ły bezpowrotnie, 
ale naszym ojcom  jakże nieraz tru d ­
no pojąć te, tak  ogromne przemia­
ny, jak ie  obserwujem y w  naszym 
k ra ju . Jak często nie mogą zrozu­
mieć, że nasza władza ludowa trosz­
czy się i op iekuje chłopam i, że to w ła­
dza nasza, że od nas zależy dzień ju ­
trzejszy, k tó ry  pow inien być lepszy, 
bo przecież m y sami w łasnym i rę­
kam i budujem y nasze szczęście — 
dobrobyt w  naszym k ra ju  i pokój.

Aby. sprawy te by ły  b lisk ie  nie ty l ­
ko bardziej świadomej klasie robot­
niczej, nie ty lko  nam studentom, ale 
i naszym ojcom -chłopom , potrzeba 
jeszcze w iele zrobić. I  to jest nasze 
na jbardzie j istotne zadanie, koleżan­
ki i koledzy, a zwłaszcza wy, którzy 
podobnie ja k  ja  macie rodziców na 
wsi! )M y m usim y podnieść poziom 
wyrobienia obywatelskiego naszych 
rodziców, uśw iadomić ich.

Jeśli zrozumieją, że władza ludo­
wa, ."to ich władza, że dostawy dla 
państwa to skrom ny, lecz zaszczytny . 
udział w  tworzeniu socjalizm u, — 
na pewno z większą chęcią przystą­
pią do realizowania zobowiązań wo­
bec państwa. Bo przecież chłopi ko­
chają swoją Ludową Ojczyznę, ty lko  
nie zawsze rozum ieją je j potrzeby 
w łaśnie na skutek nieświadomości 
bądź też wrogich p lo tek rozsiewa­
nych przez ku łaków .

Niedawno bra liśm y udzia ł w  akc ji 
żn iw ne j i pomoc nasza dała poważne 
rezu lta ty , żniwa zostały ukończone 
w  term in ie. Przyczyńmy się także 
do term inowego zakończenia dostaw 
zboża, mleka, żywca, ukończenia po- 
doryw ek jesiennych i przygotow ania 
siewów. Czasu pozostało niewiele. 
Na naszych barkach — nowej in te li­
gencji chłopskiej — spoczywa obo­
wiązek rozbudzenia świadomości 
wśród naszych najb liższych, w cią­
gnięcia ich na drogę ciągłego postę­
pu. Za n im i pójdą in n i! Plan ro ln i­
czy musi być wykonany i będzie w y ­
konany. Chleba robotn ikom  nie 
zbraknie!

Gorąco pragniem y kroczyć w  jed­
nych szeregach z budowniczym i Pol­
ski Ludowej, w tych szeregach nie 
pow inno braknąć nikogo, zwłaszcza— 
naszych rodziców. Nie wolno zosta­
w iać ich w ty le  i cheipić się swoim i 
osiągnięciami w nauce. Ten ty lko  
jest prawdziwym  przodownikiem , 
k to  po tra fi pociągnąć za sobą innych, 
kto nie odłącza się od ogromnych 
mas, lecz na odw ró t — pociąga je za 
sobą.

Do końca sierpnia odbywać 'się 
będą powiatowe narady przodujących 
w  p rodukcji chłopów, na któ rych  zo­
staną om ówione sposoby zwiększenia 
produkcjj ro lne j, współzawodnictwo 
zespołowe i indyw idua lne oparte o 
zobowiązania produkcyjne , do ty .zqce 
podniesienia plonów, wykorzystania 
sprzętu i maszyn, o pełne i term ino­
we wykonanie zobowiązań wobec 
państwa. Zain teresu jm y o jców  w y­
n ikam i tych narad, zachęćmy do 
wzięcia udzia łu w gm innych i gro­
madzkich naradach, niech wszyscy 
oni poczują się pe łnowartościo­
w ym i gospodarzami k ra ju  i wykażą 
swoją troskę o w ykonanie planów.

JA N IS ZE W S K A  W Ł A D IM IL A

Studentka I I I  roku Polon istyki
U n iw ersyte tu Warszawskiego



Historia zgotowała po drugiej
w o jn ie  św iatow e j propagato­
rom  te o ry jk i, że „N iem cy b y ­

l i ,  są i  zawsze będą zaborcam i“  
p rzyk rą  niespodziankę. Na zachód 
od O dry i  Nysy powstało pierwsze 
w  h is to r ii państwo niem ieckie  nie 
zaborcze, państwo pokojowe, pań­
stwo, k tó re  w kroczyło  na drogą 
p rzy jazne j współpracy z sąsiadami. 
Państwem ' tym  jest NRD. Rzecz ja ­
sna NRD nie jest z jaw isk iem  p rzy ­
padkowym , n ie  powstała autom a­
tycznie, ale jako  w y n ik  określonej 
p o lity k i.  P o lity k i Z w iązku  Radziec­
kiego w  stosunku do N iem iec — i  
p o lity k i n iem ieckie j dem okrac ji.

N R D udow odniła  w  praktyce, że 
m ożhwe jest is tn ien ie  i  rozw ó j de­
m okratycznego państwa n iem ieck ie­
go. U dow odn iła  dzięki temu, że 
k ie row n iczą ro lą  w ty m  państw ie 
spraw u je  klasa robotnicza w  so ju ­
szu z pracu jącym  chłopstw em  i  te  
w ie lcy  kap ita liśc i i  obszarnicy zo­
s ta li pozbaw ieni n ie  ty lk o  w ładzy 
po lityczne j, a le  gospodarczych m o­
żliw ości v.*pływania na życie k ra ju .

9 lipca br. s ta l się dn iem  dum y 
n iem ieck ie j k lasy robotn icze j i  ca­
łego narodu niem ieckiego. Dzień ten 
będzie zapisany w  podręcznikach h i­
s to rii jako przełom  w  dziejach NRD. 
W dn iu  tym  na I I  K o n fe ren c ji Par­
ty jn e j SED, sekre tarz generalny 
K o m ite tu  Centralnego W a lte r U l­
b r ic h t w ysuną ł p lanową budowę 
socja lizm u w  NRD ja k o  podstawo­
w e zadanie, do rea liza c ji którego 
należy natychm iast przystąp ić. W. 
U lb r ic h t ośw iadczył: „U w zględn ia jąc 
w n iosk i w ysunięte prze.. klasę ro ­
botniczą, ch łopstw o pracujące i  In ­
ne w a rs tw y  lu du  pracującego, KC  
N iem ieck ie j Socja listycznej P a r t ii 
Jedności postanow ił przedstaw ić I I  
ko n fe re n c ji do rozpatrzenia sprawę * 
p lanow ej - budow y socja lizm u w  
N R D “ . C harakte ryzu jąc obecną sy-

Rocznica śm ierci 
TANKA KRAS[CKlEGO

Janek K ra s ick i („K a z ik “ ) 
by l po śm ierci H a nk i S aw ick ie j 
przewodniczącym ZW M . Ra­
zem z Hanką organizow ali 
Zw iązek W a lk i M łodych, k tó ­
ry  pod ją ł w a lkę  z okupantem  
h itle ro w sk im  w  okresie na j­
straszliwszego te rro ru . Im ię  
„K a z ik a “  wiąże się z każdą 
zbro jną akcją, przeprowadzoną 
przez ZW M . W centrum  W ar­
szawy niem al pod okiem ge­
stapo przeprowadza „K a z ik “  
w raz z grupą partyzantów  
słynny „eks" w  gmachu KKO . 
„K a z ik “  zdobył sobie uznanie 
młodzieży nie ty lk o  odwagą, 

lecz taKze rozległą wiedzą. Dużo czytał, dużo pracował 
na sobą. Janek uczył młodzież polską, ja k  należy ko ja­
rzyć w a lkę o niepodległą Polskę z w a lką  o Polskę spra­
w ied liw ą . 2 września 1943 roku  zginął zamordowany 
przez h itlerow ców .

O naszej Ordynacj i  Wyborczej

Poseł może być odwołany
Ą  rt. 87 K on s ty tu c ji Po lsk ie j Rze- 
■** czy pospolite j Ludow ej m ów i: 
„Poseł i  członek Rady Narodowej 
po w in n i zdawać sprawę wyborcom  
ze sw o je j pracy i  z działa lności o r­
ganu, do którego zostali w y b ra n i“ .

O rdynacja wyborcza w  a rty k u le  77 
przew idu je  jako jedną z przyczyn 
wygaśnięcia m andatu posła — odwo­
łan ie  posia przez wyborców.

Zastanówm y się przez chw ilę  co to 
znaczy. Lenin uczył: „F o rm y państw 
burzuazyjnych są nadzwyczaj róż­
norodne, lecz istota ich jest ta sa­
m a: wszystkie te państwa tak czy 
owak są jednak w ostatecznym w y ­
n iku  bezwarunkowa d y k t a t u r ą  
b u r i u a z j i " .  Potw ierdzeniem  tej 
za jady jest zarówno ustró j m onar­
c h ii konsty tucy jne j, dzisiejszej A n ­
g li i,  ja k  i  repub likańsk ie j F ranc ji, 
dyk ta to rsk i reżim  faszystowski F ran­
co w H iszpanii, czy osławiona demo­
krac ja  amerykańska, gdzie istn ie je 
wszechwładza monopoli, wszechwła­
dza w ielkiego kap ita łu . Bez względu 
na to czy ta lu b  inna pa rtia  docho­
dzi do w ładzy, cży zm ien ia  się w  ten 
lu b  inny sposób gabinet, czy rządzą 
labourzyści, czy konserwatyści, re ­
pub likan ie , czy dem okraci — d y k ta ­
tu ra  pozostaje w  ręku klas posiada­
jących.

Poszczególne s tronn ic tw a  i  pa rtie  
w  icrajacn kap ita lis tycznych dla o- 
szukania op in ii publiczne j, dla zys­
kania głosów szerokich mas puszcza­
ją  w ruch o lb rzym i apara t propa­
gandowy, posługując się na jbardzie j 
o rdyna rnym i cnw ytam i. Do w ybo­
rów  podżegacze wojenni idą z hasła­
m i poko jow ym i na ustach i transpa­
rentach. Handlarze śm ierci mówią 
o um iłow an iu  pokoju i trosce o jego 
u trw a len ie  Obszarnicy i  kap ita liśc i 
szerm ują hastam i re fo rm  społecz­
nych. Poszczególni kandydaci na po­
s łów  s tara ją  s:ę swym  wyborcom  po­
dać w m ożliw ie najgęstszym sosie 
„k ie łbaskę  wyborczą“ Jednakże raz 
w yb ran y  poseł do parlam entu na 
ezereg ła t trac i kon tak l z w yborca­
m i. K onsty tuc je  burżuazyjnę gwa­
ra n tu ją  mu nieodpowiedzialność za

jego pracę w  parlam encie. S ta je  się 
on reprezentantem  klasy rządzącej, 
burżuazji, a nie w yrazic ie lem  in te ­
resów sy/ych wyborców. Poseł nie 
ma obow iązku sk ładan ia  sw ym  w y ­
borcom re la c ji ze swej działalności 
i  n ie może być przez nich odwołany 
w  razie sprzecznego w ykonyw ania 
swego m andatu z ich wolą. W  ten 
sposób wszystkie ob ie tn ice p rzedw y­
borcze sta ją  się pustym  frazesem 
bez pokrycia.

Waga przytoczonych powyżej po­
stanowień naszej obecnej K on s ty tu ­
c ji i  o rd yna c ji wyborczej polega 
więc na tym , że zmuszają onę posia, 
jako przedstaw iciela zaufania pub li­
cznego, ao stałego i bezpośredniego 
kon tak tu  ze społeczeństwem, że pod1 
dają jego pracę ko n tro li tych, k tó rzy  
go w y b ra li Ta form a pracy nakazu­
je  każdemu przedstaw icie low i naro­
du w  przyszłym  sejm ie w iązanie 
swej działalności z życiem i  potrze­
bam i terenu i  przedstaw iania tych 
potrzeb na na jwyższym  fo rum  pań­
stw ow ym , gdzie zostaną one rozpa­
trzone i rozstrzygnięte. To pow iąza­
nie posłów z wyborcam i, jest kon­
sekwentną rea lizacją zasady, że po­
seł jest reprezentantem  narodu.

Poseł związany z wyborcam i i ży­
ciem  swego okręgu w słuch iw ać się 
będzie w gios mas pracujących, 
uczyć się od n ich, rozum ieć ich po­
trzeby. W ramach zadań ogólno­
narodowych według wytycznych d ro ­
gi rozw ojow ej, po k tó re j kroczy ca­
ły  naród, poseł przedstaw iając w y­
borcom pracę Sejmu, współpraco­
wać będzie ze sw ym i w yborcam i, ze 
swoim  okręgiem  wyborczym  we 
w spólnym  dziele budowy nowego 
życia,. Ustawowe zagwarantowanie 
m ożliwości odw o łan ia posła umoż­
liw ia  wyborcom  ciągłą i  skuteczną 
kon tro lę  jego działalności i  prze­
kreśla m ożliwość zm iany przez nie­
go fron tu , un iem ożliw ia  mu w ystę­
powanie przeciwko interesom  p o li­
tycznym  i gospodarczym wyborców, 
ja k  to często dzieje się -w kra jach 
kap ita lis tycznych, gdzie szumne de­
k la rac je  przedwyborcze pozostają 
czekiem bez pokrycia.

1 wreszcie: s ta ły  kon tak t mas p ra ­
cujących ze sw ym i przedstaw ic ie la ­
m i w  radach narodowych i w  sejmie 
oraz kon tro la  mas nad pracą tych 
organów stanow ią konsekwentną re ­
alizację zasady ludow ładztw a. Jest 
to faKiycane włączenie najszerszego 
ogółu do współudzia łu w  rządzeniu 
państwem. Jest to ustaw iczny bo­
dziec dla reprezentantów narodu do 
ciągłego pogłębiania i  polepszania 
ich  pracy. Poseł bow iem  będzie pa­
m ię ta ł i lic z y ł się z tym , że co pe­
w ien cza® m usi stanąć przed sw ym i 
wyborcam i i opowiedzieć im , co zro­
b ił, w  ja k i sposób p rzyczyn ił się do 
rozw oju ojczyzny. Będzie on pamię­
tał, że jest przedstaw icie lem  ludzi, 
k tó rzy  m ają prawo żądać, ażeby 
praktyczn ie  rea lizow a ł ten program, 
k tó ry  g łosił przed wyboram i.

Zasada ludow ładztw a pogłębiona 
jest jeszcze a r ty k u ła m i. 82, 83, 84, i  
86, K o n s ty tu c ji oraz aort. 33 ordyna­
c ji wyborczej. A r ty k u ły  te zapew­
n ia ją  prawo w yb ie ran ia  i  w y b ie ra l­
ności kobietom  i w o jskow ym , obni­
żają w iek wym agany do uzyskania 
biernego praw a wyborczego do la t 
21 do Sejmu i 18 do rad narodo­
wych oraz usta lają, kto ma prawo 
wysuwać kandydatury  do sejmu i 
rad narodowycn. F-rzyzaanie tego 
prawa organizacjom  politycznym , 
zawodowym , spółdzielczym, ZSCh, 
ZM P  oraz in nym  organizacjom  m a­
sowym ludu pracującego i to nie 
ty lko  centraanyrn w iedzom  tych o r­
ganizacji, lecz i terenow ym  organom 
—  przekreśla w p ły w  czynnika ad­
m in is tracy jnego  na w ybory, k tó ry  
b y ł tak  potężny i  decydujący w  sa ­
nacy jne j Poisce. S tanow i to jeszcze 
jedną gw arancję ja k  najszerszego 
udzia łu  ogołu ODywateli w  czynnym  
życiu społeczno -  po litycznym  Pań­
stwa.

R. B urchacki

NRD
nodrodze tfc  o o c fu łiz n t i*
Przełom w rozwoju NRD

tuac ję  w  NRD, U lb r ic h t ośw iad­
czył:

,,1) K lasa robotnicza odgryw a w  
NRD czołową rolę. W iąże ją  sojusz 
z p racu jącym  chłopstwem . Masy 
pracujące ap robu ją  is tn ien ie  NRD 
i  je j p o litykę  oraz z entuzjazm em  
w yko n u ją  zadania p lanu  p ięc io le t­
niego. .

2) Dem okratyczna w ładza pań­
stw ow a um acnia się w  dalszym  
ciąg — Jednak stare fcfrm y i  m eto­
dy a d m in is tra c ji państw ow ej prze­
szkadzają w  rozw iązan iu  now ych 
zadań.

(W zw iązku z tym  z likw idow ano 
dotychczas 5 k ra jó w  „Leander“ , po­
w o łu jąc na ich  m iejsce 14 okręgów 
(„B ez irke “  — odpow iedn ik  naszych 
w ojew ództw ) i  zwiększono liczbę 
pow ia tów  ze 143 do 217 oraz prze­
kazano w ładzę w ykonawczą w  tere­
nie  w yb ran ym  prezydiom  rad naro­
dowych, lik w id u ją c  rządy k ra jow e, 
starostwa itp . —  E. Sz.).

3) Uspołeczniony i  spółdzielczy 
sektor gospodarki s ta ł się mocną 
podstawą ekonomiczną nowego u - 
s tro ju . U dz ia ł przedsiębiorstw  uspo­
łecznionych i  spółdzielczych w  w a r­
tości p ro d u k c ji przem ysłow ej b ru t­
to  w yn os ił w  1950 r. 73,1 proc., w  
1951 r . w zrósł on do 79,2 proc., a w  
końca 1952 r . osiągnie on 81 proc.

4) Pom yśln ie ro z w ija  się ro ln ic ­
tw o  NRD. D z ięk i in ic ja ty w ie  p ra­
cujących chłopow, dz ięk i rozszerze­
n iu  sieci ośrodków m aszynowych i  
zastosowaniu przodu jących metod 
ag ro tech n ik i —  przekroczono p lany 
w dziedzin ie zbiorów.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że is tn ie ­
ją  jeszcze trudności na drodze d a l­
szego, oemoikra tycznego rozw o ju  
gospodarczego NRD. A le  dem okra­
tyczny rozw ój ekonomiczny, jak  
rów nież świadomość k lasy roDotiij.- 
czej i  w iększości mas pracujących 
osiągnęły ta k i poziom, że budowa 
socja lizm u sta ła  saę podstaw owym  
zadaniem. Na drodze ao socja lizm u 
opanujem y wszystkie trudnośc i i  
pokonam y je.

...Lkonom icznym i podstaw am i no­
wego us tro ju  są: znacjonałizowany 

sektor gospodarki,....znacjonanzowa- 
ne stacje maszynowe w  ro ln ic tw ie , 
m a ją tk i państwowe., ja k  rów nież 
stworzone przez chłopów  spó łdzie l­
nie p rodukcyjne“ ,

aakie zadania m a do spełn ien ia 
Władza państwowa w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej?

1) Z łam anie oporu obalonych i  
wywłaszczonych w ie lk ich  k a p ita li­
stów i  obszarn ików ; z likw idow an ie  
w szystkich ich  prób, m ających na 
celu przyw rócen ie w ładzy kap ita ­
łu.

2) O rganizowanie budowy socja liz­
m u przy pomocy złączenia wszyst­
k ich  pracującycn w okó ł k lasy ro ­
botniczej.

3) U tw orzen ie s ił zbro jnych N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej 
dla obrony ojczyzny przeciwko we­
w nętrznym  wrogom, do w a lk i prze­
c iw ko  im peria lizm ow i.

Podstawowym  narzędziem w a lk i 
o zbudowanie socja lizm u jest pań­
stwo. Towarzysz U lb r ic h t dał na­
stępujące określenie cha rakte ru  
klasowego państwa NRD:

„Państwo mas pracujących opie­
ra  się na dwóch zasadniczych k la ­
sach: k las ie  robotniczej i  k lasie

chłopstw a pracującego. Obie k lasy  
związane są sojuszem. Oprócz tego 
is tn ie je  u  nas w arstw a in te lig en c ji, 
b liska  klasie  robotniczej... czołowa 
ro la  przypada klasie robotniczej 
ja k o  na jbardz ie j postępowej klasie, 
k ie row ane j przez N iem iecką S oc ja li­
styczną P artię  Jedności, k tó ra  dz ia­
ła  w  m yśl na uk i M arksa-Engelsa- 
L e n ina -S ta lin a “ .

W  toku  swego rozw oju , w  konse­
kw en tne j walce o rea lizację h is to­
rycznych zadań klasy robotniczej i  
narodu n iem ieckiego SED stała się 
p a rtią  m arksistow sko -  leninowską. 
Przed n ią  ja ko  czołową s iłą  NRD i  
narodu niem ieckiego s to i obecnie 
zadanie poprowadzenia mas p racu­
jących do socjalizm u.

SED pójdzie tą drogą k u  zw ycię­
stwu, gdyż świadom a • swego celu 
w yw alczy ła  ona wszelkie przesłan­
k i  d la  uzyskania tego zw ycięstw a, 
a m ianow ic ie : ogromną przewagę 
sektora socjalistycznego w  gospo­
darce, k ie row n iczą ro lę  k lasy ro ­
botnicze j w  państw ie, korzystan ie  z 
w ie lk ic h  doświadczeń pierwszego 
państwa socjalistycznego, przy jaźń 
ze Z w iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja ­
m i d e m o k ra c i ludow ej, k tó re  to 
państwa pom agają NRD w  na jróż­
n ie jsze j fo rm ie .

Sprawa zabezpieczenia pokoju, 
postępu dem okratycznego i  budowy 
socja lizm u w  NRD -— przed a taka­
m i agresji z Zachodu —  wymaga 
um ocnienia i  obrony granic  NRD, 
um ocnienia ludow ej w ładzy demo­
kra tyczne j oraz zorganizowania -s ił 
zbro jnych, wyposażonych w  n a j­
bardzie j nowoczesny sprzęt tech- 

! niczny, by m ogły one chronić zdo­

bycze mas pracujących przed ata­
k iem  im peria listycznym .

K w estia  ustro ju  społecznego, ja k i 
u tw orzony zostanie w  całych N iem ­
czech po zjednoczeniu k ra ju , zosta­
nie rozw iązana przez ca ły , naród 
n iem iecki bez ja k ie jk o lw ie k  inge­
ren c ji z zewnątrz. Dzięki budow nic­
tw u  socja lizm u ła tw ie j będzie n ie­
m ieckie j klasie robotniczej i  wszyst­
k im  ludziom  pracy rozstrzygnąć 
problem  przyszłego us tro ju  społecz­
ne ,o Niemiec. Każdy będzie mógł 
bowiem  na podstaw ie własnego do­
świadczenia przekonać się, jaka 
droga służy interesom ludu pracu­
jącego, a jaka droga interesom  m a­
gnatów przem ysłu zbrojeniowego, 
kap ita lis tów  i  w ie lk ich  obszarni­

k ó w .
H istoryczne znaczenie I I  K on fe ­

re n c ji Socjalistycznej P a rt ii Jedno­
ści polega na tym , że postaw iła

ona za ce l rea lizację  program u w a l­
k i o pokój, jedność, dem okrację i  
socjalizm , w a lk i o szczęśliwe. życie 
narodu niem ieckiego. Pokojowe i  
postępowe s iły  N iem iec zwyciężą, 
ponieważ sprawa, o k tó rą  wałcza, 
jest sprawą klasy robotniczej i  po­
stępu. Zwyciężą, ponieważ po litińus 
w a lk i o tra k ta t poko jow y i  jedność 
N iem iec odpowiada żyw o tnym  in te ­
resom narodu niem ieckiego. Naród 
n iem ieck i walcząc o obalenie zdra­
dzieckiego rządu Adenauera, w a l­
czy po raz p ierw szy w  h is to r ii na 
tak  szerokim  fronc ie  i  z taką s iłą  
przeciw  w&tecznictwu, przeciw  w ła ­
snemu i  obcemu im p e ria lizm o w i —  
walczy i  zwycięży. „Z w yc iężym y —  
ośw iadczył W. U lb r ic h t — pon ie­
waż posiadam y dobrych p rz y ja ­
ció ł: naród radziecki, k tó ry  zw ycię­
sko zbudował już socjalizm , oraz na­
rody k ra jó w  dem okracji ludowej, bu­
dujące socja lizm “ . ,

Z rozum ia łe  więc jest ja k  gorąco 
i  radośnie ten now y etap w  ja k i  
wkracza naród n iem ieck i pod p rze­
w odn ictw em  Socjalistycznej P a r t i i  
Jedności w ita ją  narody k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, a w  szczególno­
ści naród po lski, zw iązany z N ie ­
m iecką R epubliką D em okratyczną 
w ięzam i coraz ściślejszej p rzy ja źn i 
i  ram ię  w  ram ię sto jący z n im  W  
walce o sparaliżow anie p lanów  im ­
peria lizm u am erykańskiego i  jego 
bońskich loka jów .

„K ażdy  obrońca pokoju i  b o jo w ­
n ik  o lepszą przyszłość ludzkości—  
m ów ił na K on fe ren c ji w  im ie n iu

p a r ti i kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
członek B iu ra  Politycznego K C  
PZPR A leksander Zaw adzki —  
zdaje sobie dziś sprawę, że bez 
SED, bez je j o fia rne j i  w y trw a łe j 
w a lk i, oparte j o dalekowzroczną 
sta linow ską p o litykę  ZSRR w  sto­
sunku do Niem iec, nie m ógłby po­
wstać na ziem i n iem ieckie j ten no­
wy mocny fundam ent przyszłych 
z j ednoczonych, dem akra tyczny ch
Niemiec, ja k im  jes t N iem iecka Re­
pub lika  Dem okratyczna“ .

U chw ały I I  K on fe renc ji SED « 
wkroczen iu na drogę do socja lizm u 
przyczynią się do rozszerzenia, i  
ug run tow an ia  s iły  tych now ych 
Niemiec. I  d latego stanow ią ona 
ważny rozdzia ł w  dziejach narodu 
niem ieckiego, w  dzie jach w a lk i o 
pokój.

E. Sz,

Z  ruin, jak ie  pozostawiły anglo-amerykańskie bombowce terroru, w y ra ­
stają dzięki pracy pokojowej odbudowy nowe, piękne domy socjalistycz­

nego Berl ina.

Jeszcze o „kardynalnym“^  łusznie kol. al. w n-rze 33 
„Poprostu“  przygwoździł  za­

biegi ,,1'yyodnuta fuwszeam e-  
go“ , k tó ry  w nekrologu arcy­
biskupa Monachium Faulha- 
bera az iwnym tra jem „zapo­
m n ia ł“  o poli tycznej działalno­
ści zmarłego, będącego — obok 
ex - kardynała Pacellego (o- 
becnie — papież Pius X I I ) ,  
kardyna ła austriackiego lnn i-  
tzera i ex-kardynala wroc ław­
skiego Betrama  — n iewą tp l i­
w ie na jwyb itn ie jszym  h i t le­
rowcem wśród watykańskich  
purpuratów, a zarazem nader 
„w y b i tn y m “ polakożercą. „O- 
b iek tyw izm “  p o l s k i e g o  
(bo drukowanego w  Krakowie)  
„ Tygodnika “  byłby istotnie
zdumiewający, gdyby nie to, że 
do podobnie uczciwego i pa­
tr iotycznego stanowiska orga­
nu k u r i i  xiążęco metropol ita l­
ne j zdążyliśmy się już nieja­
ko przyzwyczaić.

Może więc zamiast wyrazów  
zdziwienia warto  tu przytoczyć 
k i lk a  dalszych frapujących  
szczegółów przeszłości zmarłe­
go honorutioris Ecclessiae 

W r. 1933 Faulhaber. iako je ­
den z k ie rown ików  Kościoła 
w  Niemczech przyczynia się — 
za osobistym wskazaniem pa­
pieża Piusa X I  i za pośredni- 
ctiuem kard. Pacellego (wów­

czas nuncjusza w Berl in ie)  — 
do rozwiązania poli tycznej par­
t i i  kato lick ie /, tzw. „Centrum “ , 
celem ułatw ien ia sytuac/i H i ­
t lerowi.  Ins trukc ja  papieża w  
te j sprawie dotarła  do rąk  
Faulhabera w  czerwcu 1933, 
podczas kon je renc j i biskupów  
niemieckich w  Fuldzie, k tó ­
re j ten ostatni przewodniczył 
Pod osobistym k ie runk iem  
Faulhabera konferencja fu lde j-  
slca wydała wówczas list pa­
sterski, w k tó rym  m. in. czy­
tamy:

„Cele, jak ie  staw ia sobie na­
rodowo - socjalistyczna w ła ­
dza rządowa, zasługują na ra ­
dosne uznanie kato lików ... Po­
trzeba, aby nasz naród odzys­
ka ł wolność i zaszczytne m ie j­
sce, i  je ś li nowy ustró j (h itle ­
row ski) dołoży w ys iłku  ze swej 
strony — nie ty lko  do zerwa­
nia tańcuehów, k tó rym i nas 
krępowano, ale nadto do rozw i­
nięcia sit na tura lnych naszego 
narodu, to nie ma w  tym  nic 
niezgodnego z zasadami m yśli 
k a to lick ie j“ .

Po tak o f ic ja lnym  uznaniu  
h it le rowsk ie j ideologii  „s i ł  na­
tu ra lnych“  przez episkopat pod 
wodzą Faulhabera  — nastąpiło 
dalsze je i  poparcie przez na j­
wyższa władzę kościelną: . w  
l ipcu 1933 Watykan iako p ier­

wsze państwo świata uznał 
władzę „ f i ih re ra “  i  zawarł z 
n im  konkordat. K a rdyna ł Faul­
haber m ia ł odtąd rozwiązane 
ręce i  z pe łnym entuzjazmem  
mógł popierać reżim narodowo- 
socjalistyczny, a za nirrf skwa­
p l iw ie  i  gąrąco czyni l i  to sa­
mo więksi i  m nie js i dostojn i­
cy kościelni w  Niemczech.

F a u l h a b e r  (1933):
„Dziś H itle r  żąda podporząd­

kowania się jednostk i in tere- 
sorp^ogólnym. D eklaru jem y się 
jako zwolennicy te j do k tryn y  i 
radujem y się z te j przem iany 
um ysłów“ .
1 K e l l e r ,  b iskup W arm ii 
(1933):

„Teraz w yciosujc się nową 
Rzeszę, kszta łtu je  się gospodar­
stwu, narodowe... a m y — czyż 
mamy zwlekać i  ociągać się, 
Bądźmy a k ty w n i! O jciec św. 
żąda od nas rozszerzenia i  u- 
rzeczyw istnienia zasad ka to lic ­
k ich !“

(Tenże Kelle r, po wo jn ie  je­
den z przywódców antypol­
sk ie j akc j i  rewiz jonistycznej,

m ianowany  został w  r. 1945 
przez papieża opiekunem  
Niemców).

V o n  G a l l e n ,  biskup  
Monastyru (1936):

„Składam  podziękowanie 
F iih reow i naszego narodu, za 
wszystko, co zrob it dla prawa, 
dla wolności, d la  chw ały naro­
du niemieckiego... Führer chce 
usłyszeć glos narodu. Niech 
słyszy, niech w ie, że my, kato­
licy  niemieccy, jesteśmy z n im  
w  jego w ys iłkach ku chwale i 
bezpieczeństwu Niemiec“ .

(W r. 1946 Gallen otrzymał  
kapelusz kardynalski,  k tó ry  
„s k w i to w a ł“  w  parę- dn i po­
tem ...kazaniem w obronie be­
stia lstw dokonywanych przez 
hit lerowców w  czasie wo jny)

L i s t  b i  s k  u p  ó w  n i e ­
m i e c k i c h  (1937), podpisany  
na pierwszym mie jscu przez. 
F a u l h a b e  r  a:

„W ódz i  kanclerz Rzeszy, A- 
do lf H itle r, w  porę przew idzia ł 
postępy bolszewizmu i skup ił 
swe m yś li i  s iły  w  obronie na­
rodu niem ieckiego i  całego Za-

zapomnieniu
chodu... B iskup i niemieccy u- 
ważają za swój obowiązek po­
przeć kanclerza w  te j obronnej 
walce w szsytk im i środkam i, ja ­
k im i dysponuje Kościół... Je­
steśmy gotow i poprzeć Ftihre 
ra w  walce przeciw  bolsze- 
w izm ow i oraz w  innych słusz­
nych sprawach, k tóre podej­
m ie“ .

Nie trzeba było czekać la t  
wojny, aby poznać te „ inne  
słuszne s p r a w y w  r. 1937 ist­
nia ło już Dachau i  is tn ia ł O- 
ran ienburg a SA i SS dobrze 
zaprezentowały już  światu, co 
potrafią..!

I n n i t z e r ,  kardyna ł au­
s tr iack i (1938, po zajęciu A u ­
s tr i i  przez Hitlera):

„Trzeba, aby k ie r austriacki 
podporządkował się człow ieko­
w i, którego w a lka  o siłę, ho­
nor i  jedność Niemiec odpo­
w iada in tencjom  Boskie j O- 
patrzności“ .

Na oświadczeniu tym, prze­
słanym „ f i ih re ro w i“ , Inn itzer  
dopisał własną ręką: „H e i l  H i ­
t le r !"

T y lko  część cytowanych do­
kumentów wyszła spod pióra  
samego Faulhabera. Ale Faul­
haber był więcej niż współ­
twórcą tych  akc ji episkopatu i 
jego poszczególnych członków  
— byl ich motorem i głównym  
wykonawcą, stworzy ł atmos­
ferę poparcia narodowego so­
cja l izmu i  k ład ł bez zastrzeżeń 
autorytet najstarszego kardy­
nała Niemiec na szalę zwy­
cięstwa hit leryzmu. W licznych  
wystąpieniach przed i  w  cza­
sie w o jny  jawnie wspiera ł re­
żim  Hitlera.

Klęska „nieodżałowanego  
f i ih re ra “  nie przerwała zresz­
tą działalności politycznej te­
go hit lerowca w  purpurze M i­
mo 76-ciu lat pracowitego, 
junk iersko  - faszystowskiego 
żywota pozostaje on i  po r. 
1945 kierowniczą siłą episko­
patu, in ic ju jąc  szereg akcj i  
poli tycznych i gospodarczych 
o określonym obliczu klaso­
wym. Tu należy m. in. próba 
uspraw ied liw ien ia faszystow­
skich zbrodni w  orędziu arcy­
biskupim z r  1945 oraz za­
łożenie pierwszego po wo/nie  
zjednoczenia niemieckiego ka­
p i ta łu  monopolistycznego p. n 
Kato licka Rada Ekonomiczna. 
W ścisłej współpracy z mono­

po lam i am erykańskim i mono­
poliści niemieccy zjednoczeni 
w  tej Radzie przyczynia ją się 
do odbudowy mil i tarnego po­
tencja łu gospodarczego Nie­
miec Zachodnich. Jako nieo­
f ic ja lna  głowa Kościoła w  
państwie zachodnio - niemiec­
k im  Faulhaber ma do ostat­
n ie j  c h w i l i  życia o lb rzym i  
w p ły w  na rządy „ re p u b l ik i  
bońskiej“ . spraiaowane przez 
chadeka Adenauera. W dn iu  
wyboru  amerykańskie j ma­
r ione tk i Heussa na prezyden­
ta“  Trizonii na jb liższy współ­
pracownik Faulhabera. s łynny  
odwetowiec  — kardyna ł Ko­
lon ii Fringgs, rozkazuje bić w  
dzwony i wyw iesić  biało - żół­
te chorągwie papieskie.

Tak w nowych warunkach  
poli tycznych Faulhaber i  jego 
przyboczni kgn tynun ja  starą, 
hitlerowską i  antypolską po­
l i ty k ę  niemieckiego faszyzmu. 
Dopiero śmierć położyła kres 
działalności watykańskiego do­
sto jn ika z Monachium, którą  
trzeba tu raz jeszcze przypo­
mnieć czyte ln ikow i polskie­
mu. skoro „Tygodn ik  Pow­
szechny“  o n ie j łaskawie „za­
pomniał“ .. ,

Zb. W asilew ski



STOŁÓWKI AKADEMICKIE ROZPOCZYNAJĄ PRACĘ -W - ¿ t l - o ć c e  i  iw c l c ą ^

" P op raw ia ją  się z roku  na rok wa­
ru n k i bytow e studentów. W raz z co­
raz lepszą organizacją życia na uczel­
n i popraw ia się wyraźnie sytuacja 
na odcinku zakw aterowania i w yży­
w ien ia  m iodzieży stud iu jące j. Rząd 
i  Partia otaczają peiną opieką kad­
ry  przyszłej in te ligenc ji ludowej.

W większości ośrodków akadem ic­
k ic h  zapotrzebowanie studentów na 
kw a te ry  i w yżyw ien ie  jest w pełni 
pokrywane. Np. w O lsztynie, Szczeci­
nie, Poznaniu i Łodzi podobnie jak  i 
w  innych ośrodkach sytuacja jest zu­
pełn ie  zadowalająca. Nowe domy 
akadem ickie, nowe punkty usługowe, 
nowe s to łów ki powstają we wszyst­
k ich  m iastach akadem ickich. Można 
tu  w ym ien ić  w ie le  nowych, pięknie 
i  wspaniale wyposażonych domów 
akadem ickich oddanych w bieżącym 
roku  do użytku studentów w  Pozna­
n iu , O lsztynie, Gdańsku itd .

Są jednak dwa środowiska, które 
muszą pokonywać trudności na od­
c inku zakwaterowania i w yżyw ien ia 
studentów. Są to — L u b lin  i W ar­
szawa. W lube lsk im  ośrodku akade- 
m ick iem  sytuacja w  osta tn im  okresie 
uleg ła w yraźne j poprawie. Również i 
w  sto licy przygotowania do nowego 
ro ku  akademickiego w zasadzie za­
kończono. Dotyczy to przede wszyst­
k im  studenckich stołówek. Należy na 
wstęp ie stw ierdzić, że sytuacja jest 
obecnie lepsza niż w  roku ubiegłym , 
a więc obecnie przepustowość aka­
dem ickich stołecznych stołówek 
wzrosła do 14.000 osób nie w licza jąc 
sto łówek A M  i PWSP.

Jednak m im o te j poprawy przed 
ośrodkiem  akadem ick im  w  Warsza­
w ie  staje szereg problem ów związa­
nych z pracą stołówek. Odnosi się to 
rów nież i do k ilk u  innych ośrodków. 
W y łan ia  się przede w szystk im  zasad­
nicza sprawa —  s to łów ki muszą fu n ­
kcjonow ać od pierwszych dn i nowe­
go roku akadem ickiego ja k  na jsp raw ­
n ie j, pow inny pracować od pierwsze­
go tygodnia „pe łną parą“ . N ie pow in­
n y  i n ie  mogą powtórzyć się błędy, 
k tó re  m ia ły  m iejsce na początku ub. 
ro ku  akademickiego. P rzypom inam y, 
że wówczas nieodpowiednią sytuacją 
na odcinku w yżyw ien ia  studentów 
m usia ły  zainteresować się władze 
p a rty jn e  oraz państwowe i dopiero 
po kon tro li, specja lnych uchwałach 
i  rozporządzeniu M HW , sytuacja w 
sto łówkach radyka ln ie  się zm ieniła. 
Należy przy tym  zaznaczyć, że sto­
łó w k i akadem ickie w W arsząwie po 
tych  nadzwyczajnych akcjach Opraco­
w a ły  ja k  na jlep ie j, n iestety po paru 
m iesiącach pożywienie i zaopatrzenie 
w  stołówkach pogorszyło się znacz­
nie, aby znów się popraw ić pod ko­
n iec ub. roku akademickiego.

A by tym  wahaniom  zapobiec za in­
teresowane ins ty tuc je  i  organizacje 
m łodzieżowe pow inny jak n a jp il­
n ie j p rzypa tryw ać się sprawom

stołówek, ak tyw n ie  zapobiegając 
ew entualnym  niedociągnięciom, sta­
le i systematycżnie kon tro lu jąc  p ra ­
cę stołówek.

Dotyczy to przede wszystkim  w a r­
szawskiej Ekspozytury ZOA, pod 
k tó re j adresem podajemy parę uwag. 
Remonty stołówek rozpoczęły się 
zbyt późno, np. w  „A ka d e m iku “ 
przy pl. Narutow icza dopiero w po­
łow ie  sierpnia, chociaż można było 
i  należało przystąpić do rem ontu za­
raz po Zlocie. Dobrze się stało, że 
można było przyśpieszyć 'ernpo cmc  
rem ontow ych w stołówkach, jednak 
m im o to  pozostaną drobne u-sie/ki, 
k tó re  trzeba będzie usuwać ” jż  w 
czasie trw an ia  roku akademickiego. 
Odnosi się to przede wszystkim  do 
s to łów ki przy ul. A kadem ick ie j 5, 
k tó re j sprawa popsutej w indy w y­
ciągowej stała się już sprawą legen­
darną — wciąż palącą i wciąż nieu­
regulowaną. Ekspozytura ZO A za 
późno również i za mało energicznie 
starała się o m ate ria ł potrzebny do 
rem ontów, np. dopiero w ostatn ich

dniach sierpnia trzeba było szukać 
po całym k ra ju  odpowiednich klepek 
do zręperowania podłogi w wyżej 
wym . stołówce.

K ie row n ic tw o  ZOA pow inno w y ­
ciągnąć z tego wniosek —  na przy­

szłość należy rem onty rozpoczynać 
m ożliw ie  najwcześniej i energiczniej, 
na cza; sprowadzać potrzebne mate­
ria ły . Lepie j w  tym  w ypadku spisa­
ły  się wtadze adm in is tracy jne uczel­
ni, k tóre dop ilnow a ły te rm inów  re­
m ontów.

Trzeba jednak stw ierdzić, że m im o 
przeprowadzenia rem ontów  we wszy­
stk ich k ilkunas tu  stołówkach nie 
wprowadzono w  n iektórych z n ich 
pełnej m echanizacji, co w  konsek­
w encji obniży ich przepustowość. 
Dotyczy to np. s to łów ki przy U n i­
wersytecie W arszawskim . Tu rów ­
nież ponoszą w inę ZO A i  n iek tó re  
adm in is trac je  uczelni, które zasła­
nia jąc się trudnościam i w  zdobyw a­
niu potrzebnego sprzętu, uspraw ie­
d liw ia ją  brak energii i głębokiego 
zainteresowania się kw estią  stołówek.

W dużej mierze sprawa odpow ied­
niego funkc jonow an ia  stołówek za­
leżna jest od W arszawskiej Spół­
dzieln i Spożywców prowadzącej w a r­
szawskie sto łów ki. G łów nym i je j za­
daniam i obecnie są: pełne za trudn ie­

nie w ykw a lifikow anego  personelu, 
wyposażenie sto łówek w  b raku jący i 
zniszczony sprzęt (noże, talerze itp.), 
zaopatrzenie w  żywność.

. K ie row n ic tw o  WSS zapewnia, że 
zapotrzebowanie na personel będzie 
w' pe łn i zrealizowane. Wskazane by 
było polecić prowadzenie stołówek 
m łodzieżowym  brygadom  Z M P -ow - 
skim, k tóre szybko zna jdu ją  „w spó l­
ny język“  z k lien tam i-s tudentam i. 
Nie mogą powtórzyć się znowu w y ­
padki n iech lu js tw a  i beztroski w 
stosunku do w ykonyw ane j pracy, 
co można było zaobserwować_w pew­
nych okresach W stołówce przy ul. 
A kadem ick ie j 5, gdzie personel w 
brudnych fartuchach podawał poży­
w ienie na niezbyt czystych tale­
rzach.

Należy też dbać stale o pełne zao­
patrzenie stołówek w odpowiedni 
sprzęt. Jeszcze w  czerwcu br. noże 
w  stołówce w  „A ka d e m iku “  należa­
ły  do rzadko spotykanych „okazów “ ; 
na jw iększą studencką stołówkę w 
W arszawie (Akadem icka 5) stać było 
na estetyczne s to lik i i k w ia ty  we 
flakonach, zaś w  większości sto­
łów ek p rzy uczelniach k w ia ty  by ły  
„luksusem “ . P rzyk ładów  tak ich  moż­
na by było podać wiele. Świadczą 
one o braku koo rdynac ji i op ieki, o 
braku k o n tro li nad s to łów kam i przez 
WSS.

Ten poważny błąd, ja k im  jest brak 
systematycznej kon tro li, spowodował 
jeszcze gorsze następstwa. Zdarzały 
się w ypadki, że należało w strzym y­
wać wydawanie obiadów z powodu 
ich złego przyrządzenia (popsute 
mięso i warzywa), co m ia ło miejsce 
pa rokro tn ie  w  „A ka d e m iku “ , Zacho­
dz iły  rów nież w ypadk i t.zw. „n ie rów - 
nom ierności“  obiadów, co się dało 
zaobserwować przede w szystkim  na 
AW F-ie , gdzie w  potrawach było za 
dużo tłuszczów, a brakowało jarzyn. 
Z jaw isk iem  masowym b y ły  również 
poważne wahania kaloryczności po­
s iłków .

Jeszcze poważniejsze następstwa 
spowodowało n ierea lizow anie w  pe­
w nym  okresie pełnego zapotrzebowa­
nia  na żywność przez W ydzia ł H an­
d lu  Stołecznej Rady Narodowej, jak  
też późne składanie zapotrzebowań 
przez WSS.

Sytuacja na odcinku zaopatrzenia 
w  bież. roku  akadem ick im  przedsta­
w ia  się zupełnie inaczej. Na specjal­
nym  zebraniu w  spraw ie stołówek 
akadem ickich w  K o m is ji Okręgowej 
ZSP, k tóre m ia ło  miejsce w  dn iu  20 
sierpnia br. przedstaw icie le Wydz. 
Hand lu Stół. Rady Narodowej zobo­
w iąza li się do pe łnej rea lizac ji należ­
nej p u li zaopatrzeniowej. Na tej 
samej naradzie przedstaw icie le in ­
nych in s ty tu c ji (ZOA, WSS) przyrze­
k li usunąć wszystkie niedomagania 
stołówek.

W tym  m ie jscu chcemy raz jeszcze 
przypom nieć i podać pewne wnioski, 
k tóre należy bezwarunkowo zrea li­
zować, aby zapewnić sprawne fu n ­
kcjonowanie stołówek:

1) Ekspozytura ZOA musi do trzy­
mać te rm in u  — 1 września — odda­
n ia  do uży tku  nowej s to łó w k i przy

P r z i /  b u d o w i e  t f w r n n o wmjct

3 6 0 %  norm y w ykon yw a ła  przed 
Zlotem brygada  betoniarzy 
J ó z e f a  S z u l c a z  ZBMW nr 2

Po Zlocie brygada la  w y k o n u je  
425 7o normy realizu jąc także 
dodatkow e z o b o w i ą z a n i a

Przodującą młodzież z ZBMW 
nr 2 skierowano na studia 

przygotowawcze
A n d r z e j  K o z a  
S t a n i s ł a w  Rus  
Czesław Górsk i  
J a n  Z a r e m b a  
Rozalia Nużyńska

K o le d z y !  Takich jak W y— młodych robotników 
z zakładów pracy— poszło w br. na studia tysiące.
Pamiętajcie o Waszym ś lu b o w a n iu , o swoich 
towarzyszach pracy przekraczających wysoko normy 
produkcyine. Uczcie się dobrze— jak nakazuje Wam 

robotniczy honor i zaufanie kolegów!

są
słuchaczami
w y d z ia łó w

przygotowawczych

We wszystkich ośrodkach akademick ich oddawane są do użytku studen­
tów  . nowe pu nk ty  zbiorowego żyw i enia. Za kilkanaście dn i w  lokalu no­
w e j s to łówki DA przy ul. Madaliń  skiego 31 w  Warszawie zaroi się od 
studentów  —  życzymy im  — smacznego!

ul. M adalińskiego 31 i  doprowadzić 
do końca drobne rem onty w  „A ka d e ­
m ik u “ .

2) A dm in is trac ja  PW  pow inna zor­
ganizować ja k  na jszybcie j nową sto­
łów kę przy ul. Lw ow sk ie j.

3) WSS pow inna obsadzić s to łów ki 
wyszkolonym  personelem i zaopa­
trzyć sto łów ki w  drobny sprzęt.

4) W szystkie zainteresowane in ­
stytucje , a w ięc Delegatura MSW , 
ZOA, WSS, Z LP  i ZSP pow inny sy­
stematycznie kon tro low ać pracę sto­
łów ek nie zapominając o ważnym  o- 
bowiązku dbania o ich  stan hig ie­
niczno-sanitarny.

A by  jednak w  sto łówkach akadem i- 
k ich  było jak  na jlep ie j, aby studenci 
b y li z n ich w  pe łn i zadowoleni, zale­
ży to w  rów ne j m ierze od samych 
studentów, zależy od postawy przed­
staw icie li m łodzieży pracujących w  
wydziałach w a run ków  socjalnych 
K om ite tów  Uczeln ianych ZSP, a 
przede w szystk im  w  kom isjach sto­
łówkow ych.

ZM P i ZSP m ają w  tym  w ypadku 
spełnić ważną i  odpow iedzia lną rolę 
— w yrabiać wśród studentów socja­
lis tyczny stosunek do w łasności spo­
łecznej, pielęgnować życz liw y i  w y ­
rozum iały stosunek do dobrze pra­
cującego personelu, w pajać w  stu­
dentów poczucie współodpow iedzial­
ności za stan i pracę stołówek. Tego 
niestety przeważnie brakow ało  w  la ­
tach ubiegłych. Zdarza ły się w ypad­
k i kradzieży noży i  kubków  (Akade­
m icka 5), niegrzecznego stosunku do 
obsługi itp., co w yn ika ło  ze słabej 
aktywności członków kom is ji sto­
łów kow ych, z niedostatecznego w y­
pe łn ian ia  obow iązków  przez kom is­
je stołówkowe. Do kom is ji sto łówko­
wych powoływano ludzi nieodpowie­
dnich, częstokroć tak ich , k tó rzy  nie 
rozum ie li znaczenia swej pracy, lub 
ak tyw is tów  pełn iących poza tym  sze­
reg innych obow iązków  organ izacyj­
nych i  społecznych.

W  konsekw encji doprowadzało to 
do form alnego w ykonyw an ia  zadań 
przez kom isję sto łówkową, do bardzo 
n ik łe j pracy w  praktyce.

W bieżącym roku m usi na tym  od­
cinku zajść zasadnicza zmiana. Do 
kom is ji s to łów kow ych należy powo­
ływ ać najlepszych ak tyw is tó w  i nie 
obciążać ich dodatkow ym i funkc jam i, 
ja k  też nie powoływać ich po pew­
nym  czasie do pe łn ien ia innych obo­
w iązków  organizacyjnych. ZU ZM P 
i  K U  ZSP pow inny stale pamiętać o 
ważności zagadnień m ateria lnych 
studenta, o w ie lk im  znaczeniu peł­
nego, racjonalnego w yżyw ien ia .

W tym  celu należy postaw ić p ra ­
cę kom is ji sto łówkowych na wyso­
k im  poziomie, a w ięc K S  pow inny 
stale kon tro low ać jakość posiłków , 
sprawdzać ich kaioryczność, dbać o 
stan estetyczny i h ig ieniczny stołó­
wek, sprawdzać stan urządzeń i 
sprzętu stołówkowego. Jednocześnie 
zaś zapoznawać studentów z ich p ra ­
w am i i obowiązkam i, jako  użytkow ­
n ik ó w  stołówek, przysłuchując się 
przy tym  uwagom, prośbom i żąda­
niom  studentów.

S T A N IS ŁA W  S T E FA Ń S K I

A u stra lia

Niedaw no b y ły  m in is te r spraw  
zagranicznych A u s tra lii,  d r  John 
B u rto n  ośw iadczył publicznie, że 
s iły  am erykańskie  w  K o re i zostały 
zmuszone (!?) do użycia b ron i bak­
terio logicznej. W  zw iązku z pow­
szechnym oburzeniem  ja k ie  pow ­
sta ło  na sku tek tęgo oświadczenia, 
Zw iązek P racujących Studentów 
A u s tra lijs k ic h  po lecił wszystk im  
sw o im  organizacjom  by wszczęły 
szeroką kam panię o przerw anie 
w o jn y  bakterio log icznej. Studenci 
postanow ili połączyć tę akcję z po­
pu la ryzow an iem  wśród młodzieży 
K on fe renc ji Pokojowej K ra jó w  Po­
łu d n io w o -W sch o d n ie j A z ji, która 
ma się n iebaw em  odbyć.

A n g lia

P rzec iw  w o jn ie  bakterio log iczne j 
w  K o re i p ro testu ją  m ilio n y  m ło ­
dzieży na ca łym  świecie. Również 
m łodzi londyńscy e lektro technicy 
zebran i na spec ja ln ie  poświęconej 
tem u zagadnieniu kon fe renc ji p rzy­
łączy li swoje głosy do głosów 
tych wszystk ich m łodych b ry ty j-  
czyków, k tó rzy  sprzeciw ia ją  się 
w o jn ie  w  K o re i i  zbrodn iom  doko­
nyw anym  pod sztandaram i Narodów  
Zjednoczonych. Uczestnicy konfe­
re n c ji pos tanow ili domagać się za­
kazu używ ania broni bakterio lo­
g icznej oraz natychm iastowego pod­
pisania zawieszenia bron i gw aran tu ­
jącego w ym ianę jeńców  wojennych. 
M łodz i e lektro technicy żądają ró w ­
n ież odw o łan ia w szystkich re k ru ­
tó w  powołanych do K ore i.

A fry k a  Południow a

Przed sądem S terk.pru it (A fry k a  
Południow a) wytoczono sprawę 77 
studentom  a frykań sk im , k tó rzy  zor­
ganizow ali dem onstrację przeciwko 
usunięciu „n ieeuropejskiego" pro­
fesora oraz przeciw  d ysk rym in a ­
cy jn y m  zarządzeniom k ie row n ic tw a  
uczeln i. D em onstru jący studenci 
zosta li b ru ta ln ie  zm asakrowani 
przez po lic ję : jednego zabito, zaś 
w ie lu  studentów odniosło poważne 
rany. Sąd w  S te rkp ru it skazał 
w szystkich dem onstrantów  na karę 
chłosty polecając w ym ierzyć każde­
m u z n ich 6 uderzeń pałką.

Saponia

M łodzież japońska n ieprzerw anie 
p ro testu je  przeciw  zarządzeniom 
w o jennym  w  sw ym  k ra ju , chociaż 
zgra ja  am erykańsk ich  ' okupantów, 
zachęcana przez rząd Yoschidy, nie 
szczędzi s tarań w  próbach prze­
kształcania Japon ii w  bazę w o jen ­
ną, zaś m łodzieży japońskie j w  m ię­
so arm atn ie . W szystkie te us iłow a­
n ia  n a tra fia ją  na zdecydowany, róż­
ne fo rm y p rzyb ie ra jący opór m ło ­
dzieży japońskie j.

Am erykańscy okupanci prowadząo 
w  ca łym  k ra ju  „ćw iczenia in w a z y j­
ne“  w p row a dz ili przym usowe zacie­
m nian ia wszystkich w iększych m iast. 
W  odpowiedzi na to studenci K yns- 
ku ro zp a lili o zm roku ogniska, zaś 
w  Fuknoko d e filo w a li u licam i m iast 
w zyw ając ludność do zapalania lamp.

Chcąc przygotować pobór rekru ta , 
rząd Yoschidy w yda ł nakaz, b y  
wszyscy m łodzi zaciągali się do w o j­
ska. Japońscy chłopcy nie chcą je d ­
nak służyć w o jennym  interesom a- 
m erykańskim  toteż nagm innie nisz-* 
czą w ezwania doręczacie poboro­
wym , Rozsyłane po wsiach ek ipy  re ­
k ru tacy jne , składające się z ofice­
rów  p o lic ji, k tó re  sądziły, że p o tra ­
f ią  pociągnąć do a rm ii w ieśn iaków  
ty le  ty lk o  w skóra ły , że na budyn ­
kach p o lic ji p o ja w iły  się napisy: 
„A m i go homo“ . ..Nie będziemy słu­
żyć A m erykanom “ .

Pakistan

Zw iązek studentów  wyższych u - 
czelni w Kacharze w yda ł orędzie 
popierające apel m łodych rob o tn i­
ków  ra fin e rii cukru  w A m sterdam ie 
dom agający się zwołania M iędzyna­
rodow ej K on fe renc ji O brony P raw  
Młodzieży. „T aka  konferencja  —  
głosi orędzie studentów  wyższych 
uczelni — stw orzy m łodzieży św ia ta  
doskonałą okazję do w ym iany m y­
śli, rozstrzygnięcia wspólnych pro­
blem ów oraz rozpoczęcia p ra k tycz ­
nej i e fek tyw ne j a k c ji na płaszczyź­
nie p raw  m łodzieży“ .

3  ran

24 lipca  b r. zebrało się na w spólną 
kon ferencję  około 1000 m łodych 
chłopów z Kasm y, rolniczego re jonu 
w  północnym  Iran ie . Na kon fe ren­
c ji te j m łodzież chłopska dysku tow a­
ła na tem at w arunków  swego życia, 
wyrażając g łębokie oburzenie wobec 
m orderstwa k ilk u  m łodych teherań- 
czyków. którego dokonano 28 marca, 
w  dn iu m iędzynarodow ej s o lid a r­
ności z bohaterskim  ludem  K ore i. 
W łaśnie zakończono obrady, gdy do 
miejscowości, w k tó re j odbyw ała się 
kon ferencja  w ta rg nę ły  s ilne  od­
dz ia ły  w o jskow e i na rozkaz m a jo ra  
żandarm erii zaatakowały b ru ta ln ie  
m ieszkańców. W ie le  kobiet, dziew ­
cząt, dzieci i  starców  zostało ra n ­
nych, zaś 20 m łodych w ieśn iaków  
zaaresztowano, O krucieństw o żo łn ie­
rzy, tak  bardzo oburzy ło  kob ie ty, że 
s taw iły  one odważnie opór, broniąc 
się nożami 1 sierpam i. N aza ju trz  
jednak p o ja w iły  się nowe oddzia ły  
wojskowe, tym  razem zaopatrzone w  
grana ty i  le k k ie  działa. N ie  mogący 
dłuże j staw iać oporu ch łop i zosta li 
przez żo łn ierzy publiczn ie  wychłos- 
tan i Jednakże, ja k  stw ierdza w  swo­
im  apelu K o m ite t O brony P raw  M ło ­
dzieży w  Kasina: „an i więzienie, an i 
rany i  chłosta nie zmuszą n igdy 
m łodzieży, by zaniechała w a lk i o 
swe życie i  szczęście“ .

V I  S e s j a  R a d y  M Z S
E* września rozpocznie się w  B u-
^ka re szc ie  V I Sesja Rady M ię­

dzynarodowego Zw iązku Studentów. 
Rok temu Sesja Rady MZS odbyła 
się w  Warszawie. W zięli w n ie j 
w tedy  udzia ł delegaci 82 k ra jó w , re ­
prezentu jący ponad 6 m ilio n ó w  s tu ­
dentów.

W arszawska sesja Rady MZS do­
m agała się natychm iastowego za­
przestania im peria lis tyczne j p o lity k i 
zbro jeń i w o jny  oraz zawarcia paktu 
pięciu w ie lk ich  mocarstw. To głów ­
ne żądanie w a run ku je  bow iem  da l­
sze żądania delegatów — upowszech 
nien ie  ośw iaty w kra jach  k a p ita li­
stycznych, zwiększenie ogranicza­
nych w o jennym i w yda tkam i budże­
tów  na szkoln ictwo, lepsze, w a ru n k i 
m ateria lne  dla  m łodzieży s tu d iu ją ­
cej.

V  Sesja Rady M ZS w y tyczy ła  drog i 
jeszcze ściślejszej n iż dotychczas 
współpracy studentów całego św iata 
d la  bardzie j skutecznej w a lk i o po­
kó j, postęp i dem okratyzację szkol­
n ic tw a. D rogi te to m. in. popu lary­
zacja osiągnięć studentów ZSRR i  
k ra jó w  dem okracji ludow ej, m iędzy­
narodowa ' wym iana k u ltu ra ln a  i 
sportowa, współpraca z organizacja­
m i s tudenckim i n ie  zrzeszonymi w  
MZS.

W  ciągu roku  dzielącego obie se­
sje M ZS wzrosła poważnie a k ty w ­
ność studentów . Na wezwanie K o­
m ite tu  W ykonawczego M ZS studen­
ci św iata potęp ili stosowanie przez 
w o jska USA bron i bakterio log icznej 
w  K o re i i  Chinach, dem onstru jąc 
przeciw ko us tro jow i rodzącemu 
zbrodnie i faszyzm. P olic ja  usłuż­
nych im peria lis tom  am erykańskim  
rządów dokonała na dem onstran­
tach k rw a w ych  masakr. W Iran ie , 
T rans jo rd an ii, Niemczech Zachod­
nich odby ły  się aresztowania przy­
wódców studenckich. Rozszalał się 
te rro r przeciwko postępowym orga­
n izacjom  studenckim .

Działalność MZS na polu k u ltu ra l­
nym  zb liży ła  studentów św iata, była 
dalszym krok iem  w  dziele wzmoc­
nien ia m iędzynarodowej przyjaźn i. 
Na wezwanie Św iatow ej Rady Po­
ko ju  organizacje studenckie zrzeszo­
ne w M ZS wzię ły udział w  obcho­
dach rocznic Leonarda da V inc i, 
Gogola, Hugo i Avicenny,

Z in ic ja ty w y  M ZS zorganizowano 
w  bieżącym roku szereg m iędzyna­
rodowych obozów studenckich. Roz­
szerzone zostały rów nież kon tak ty  
korespondencyjne m iędzy studenta­
m i różnych k ra jów .

Bukareszteńska sesja Rady MZS 
podsum uje całoroczne osiągnięcia 
Zw iązku i jego organ izacji człon­
kowskich. W ytyczy ona zadania 
wszystkich postępowych studentów 
w  walce o u trw a le n ie  pokoju, polep­
szenie w arunków  stud iów  i demo­
kratyzację  nauczania.

W sali Domu M edyków  A kadem ii 
M edycznej w  W arszaw ie — Stołeczny 
K om ite t O dbudowy S to licy zorgani- 
zował uroczystą akademię poświęco­
ną podsum owaniu w yn ikó w  osiągnię­
tych w  akc ji Społecznego Funduszu 
Odbudowy S to licy  za rok  1951 i na­
grodzeniu w yróżn ia jących się ak ty ­
w is tów  oraz zakładowych K om ite tów  
Odb. Stolicy.

We współzaw odnictw ie zb ió rk i na 
SFOS Zakładowe K o ło  Odbudowy 
S to licy  przy  w arszaw skie j A kadem ii 
M edycznej uzyskało w  ska li w o je­
w ódzk ie j I  m iejsce, a w  ska li ogól­
no k ra jow e j —  I I I  miejsce. Przyznano 
także indyw idua lne  nagrody studen­
tom  A M : A nd rze jow i Saw ickiem u —
brązową odznakę, W andzie K a n a k __
roczną prenum eratę „S to lic y “  i pra­
cow n ikow i a d m in is tra c ji ob Dw or- 
czykow i —  teczkę skórzaną. Trzeba 
tu  nadm ienić, że warszawska A M  
jest ju ż  po raz trzec i nagrodzona 
przez SKOS odznaczeniami.

We w rześniu obchodzić będziemy 
tradycy jny , doroczny m iesiąc odbu­
dowy W arszawy, w  k tó rym  znów 
cały nasz naród w  dobrowolnych 
składkach na rzecz odbudowy da w y ­
raz um iłow an ia  swej bohaterskie j 
stolicy. Społeczeństwo Warsza vy, a 
w n im  m łodzież studencka, stan ie do 
pracy społecznej p rzy budowie m ia ­
sta.

W akc ji na SFOS wyższe uczelnie 
mają swoje poważne osiągnięcia, 
jednak żadna w Polsce, oprócz w a r­
szawskiej AM , wyższa uczelnia nie 
ma zorganizowanego Zakładowego

Delegacja studentów  ZSRR i dele-< 
gacje studentów k ra jó w  dem okracji 
ludow e j przy jdą na V I Radę MZS z 
now ym i osiągnięciami rozbudow ują­
cego suę z roku na rok szko ln ic tw a 
wyższego. Coraz lepsze w a ru n k i s tu ­
d iów  i coraz wyższy poziom na u k i 
w  k ra jach  poko ju  i  postępu wska­
zują studentom  św iata, że ty lk o  w  
w arunkach pokojow e j p o lity k i może 
odbywać .się rozw ój k u ltu ra ln y  i ma­
te ria ln y  narodów. Dlatego w a lka  o 
pokój jest p ierwszym  zadaniem or­
ganizacji cz łonkow skich MZS.

K oła  O dbudow y S tolicy, k tó re  przez 
ca ły rok  k ie row a łoby tą akcją  wśród 
pracow ników  naukowych, a d n rm - 
s tra c ji i  studentów. Dlatego też 
przedstaw icie le ZKOS przy A M  tzu - 
c il i wezwanie do wszystkich wyż­
szych uczelni w  Polsce, a w  szcze­
gólności do A kadem ii Medycznych o 
zorganizowanie K ó ł Odbudowy Sto­
licy.

W skład Zakładowego K om ite tu  
O dbudowy S to licy przy A M  wchodzą: 
rek to r, dziekan, liczn i profesorowie, 
dy re k to r adm in is tracy jny, przedsta­
w icie le  K U  PZPR, ZU ZM P, K U  
ZSP oraz Zw. Zaw. Pracow. Służby 
Zdrow ia. Przy K U  ZSP is tn ie je  M ło ­
dzieżowa Sekcja O dbudowy S tolicy, 
k tó ra  przeprowadza wytyczne ZKOS, 
w yda je  gazetk: ścienne i za jm uje  się 
propagandą akc ji.

Studenci naszej A kadem ii zobo­
w iąza li się do składania dobrow o l­
nych o fia r  w  kwocie 50 gr miesięcz­
nie na rzecz SFOS. Wywieszona w  
Domu M edyków  specjalna tab lica  
w spółzawodnictwa ilu s tru je  stan o- 
płacania składek przez poszczególne 
kursy. Nasz ZKOS organ izu je  różne­
go rodzaju im prezy docho icw e, jak  
koncerty, w ieczornice taneczne, z 
k tó rych  dochód przeznacza s;ę na 
SFOS. Również organizuje się bez­
płatne im prezy oropagandowe dla 
chorych w  szpita lu, na k tó rych  m ię ­
dzy innym i propaguje się osiągn*ę- 
cia przy budowie Warszawy.

Zbign iew  Sternadel 
Przewodu, ZU  Z M P

A M  w  W arszawie

Odznaczenie warszawskiej AM za udział w akcji SFOS
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T yran  tw ó j jest — ty lk o  panem

Tyś — tytanem

(Z wiersza skierowanego do robot­
n ików , napisanego przez pro le ta ria t- 
czyka w  w ięzieniu poznańskim w
1881 r.).

I.

Na przełom ie la t  70 i  80 u-
biegłego stulecia pociągi 
przyjeżdżające z Petersbur­
ga i  K ijow a  przyw oziły  do 
Warszawy polskich studen­
tów  rew olucy jn ie  nastro jo­

nych. Na polskim  gruncie było to zja­
w isko nowe. W środowisku in te ligen­
c ji polskiej (mowa o te j części in te ­
ligenc ji, która była związana z bur- 
żuazją i nadawała ton o fic ja ln y ) po 
1863 roku teorie rew olucyjne by ły  
raczej „niem odne“  i uważane za 
niepraktyczne, gdyż k łó c iły  się z w y ­
suwanym  wówczas hasłem pracy o r­
ganicznej.

L u d w ik  W aryński

’ Przyjeżdżający studenci m ie li już 
za sobą praktykę konspiracyjną wy- 
niesione z un iwersytetów , a odbytą 
przeważnie w  szeregach „N arodnej 
W o li“ . Z chw ilą  gdy zaczęły do­
chodząc w  latach 80-tych pogłoski o 
działalności socjalistów na terenie 
K ró lestw a Polskiego zaczęto się po­
ważnie przygotowywać do pracy w 
kra ju .

„  Na naszą działalność w  Peters­
burgu  — pisze jeden z ówczesnych 
studentów — patrzy l iśmy jako na 
przygotowanie tylko,  siebie i naszych 
kolegów z law y  uniwersyteckie j,  do 
ostatecznego naszego pola działalno­
ści — w kraju. Do tego celu służyła 
nam organizacja studencka, przepro­
wadzona zrazu wśród polonii peters­
burskiej. na tąpnie wciągnęliśmy do- 
naszej organizacji i polonię moskiew­
ską, kijowska, ba! nawet w Puławach 
mie liśmy później s've kółko studen­
ckie — słowem, ogarnęliśmy całą 
polską stndenterię z w y ją tk iem  War­
szawy Pomoc niesiona Rosjanom by­
ła po części spełnieniem swego obo­
w iązku wobec w a lk i prowadzonej z 
caratem, a po części mia ła też służyć 
za szkołę p rak tnk i  rewolucyjne j . “  
(Wspomnienia o K u n ic k ;m i Bardow- 
s k ;m .7, pola w a lk i“  — Londyn 1904).

Jednvm z pierwszych, k tó ry  prze­
szedł w łaśnie tę drogę by ł L u d w ik  
W arvń k i, k tó ry  już w 1876 r. p rzy ­
b y ł do Warszawy.

21 le tn i W aryński, mając już za so­
bą rew olucyjną działalność, za k tó ­
rą został usunięty z po litechn ik i pe 
tersborskie j coraz bardziej skłania ł 
s;ę do m arksizm u Znany jest jego- 
spór z Praskowiecką, k tóra hołduiąc 
teo rii N arodników  „poszła w lu d “ , 
jak się to wówczas nazywało W aryń­
ski stał na stanowisku innei ta k tyk i. 
Po przyjeździe do Warszawy zajął 
się organizacją kas oporu wśród ro ­
botn ików . W ykorzystu jąc istniejące 
ju ż  kasy pomocy dążył do przystoso­
wania ich dla celów pomocy s tra jk u ­
jącym robotnikom  zYw łaściwą mu 
przenik liw ością  m arksistowskiego re­
w o luc jon is ty  przeczuwał, że te d ro­
bne stowarzyszenia robotników , w 
k tó rych  oddaia oni groszowe składki, 
przeznaczone dla wspomagania s tra j­
kujących. są początkowym etapem 
organizacji robotniczej i pierwszą

szkołą w a lk i klasowej. Sytuacja eko­
nomiczna w  K ró lestw ie  j-uż do jrza ła 
do utworzenia robotniczych organ i­
zacji. G wałtownem u rozw ojow i ka ­
p ita lizm u  towarzyszył w  tym  okresie 
niesłychany) w yzysk klasy robotn i­
czej. Właśnie, n iskie płace istniejące 
W K ró lestw ie  b y ły  dla w ie lu  kap ita ­
lis tó w  zagranicznych zachętą do lo ­
kow ania swoich kap ita łów .

W  tym  samym 1876 roku, gdy 
W aryński rozpoczął swą działalność 
na terenie W arszawy znany łódzki 
fa b ryka n t Poznański ośw iadczył:

„Co się tyczy stosunków klasy ro­
botniczej do pracodawcy, albo pracy  
do kapitału, korzystną będzie uwaga, 
iż wypadk i zmów wywiera jące tak  
zgubny w p ły w  na w a run k i  społecz­
no-ekonomiczne w  k ra ju  i  tak często 
mające miejsce za granicą Polsce pra­
w ie  są nieznane w  okręgach przemy­
słowych, być może, że polscy robot­
n icy  są mądrzejsi aby popełnić po­
dobnego rodzaju błędy, albo osobiste 
stosunki właściciela do swoich pod­
władnych, są więcej ludzkie niż w  in ­
nych krajach".

Te słowa, odczytywane obecnie po 
przeszło 70 la tach rozw oju ruchu  ro ­
botniczego, n ie  mogą nie wyw ołać 
ironicznego uśrńiechu. A le  1 wówczas, 
przed 76 la ty , n ie  zdradżały b y n a j­
m nie j w łaściwości jasnowidzących. 
Robotnicy — o k tó rych  wspom niał 
fa b ryka n t Poznański — rzeczywiście 
sta li się w kró tce mądrzejsi, ale nie 
w  duchu gustów łódzkiego fab rykan ­
ta.

A  jak się przedstaw iały wówczas 
w a ru n k i pracy? W fabryce tego sa­
mego Poznańskiego dzień roboczy 
trw a ł od 5 rano do 9 wieczór, chociaż 
fo rm a ln ie  obow iązywał dwunastogo- 
dzinny dzień pracy. W wychodzącym 
w, Genewie i reprezentującym  za g ra­
nicą pa rtię  „P ro le ta ria t“  piśm ie 
„W a lka  K las“  czytamy w  korespon­
dencji z k ra ju :

„Na skargi naszych robotników  
mają nasi przedsiębiorcy gotową za­
wsze odpowiedź, k tórą z uśmiechem 
samozadowolenia głoszą: „w o lna  wo­
la, wszak między nami gwałtu nie 
ma: chcesz — rób, nie chcesz — nie 
rób; n ik t  nie. przymusza, żandarmem  
nie jestem“ .. „Swojscy"  (mowa o 
polskich — przyp red.) pracownicy  
na „n iw ie  społecznej“  mają cały za­
pas grubiańskich nauk o zbytku  i de­
mora lizacji robotnika  (...). Jednym z 
najbardziej oburzających fak tów  
jest wyzyskiwanie pracy dzieci i chło- 
paków-podrzutków. Tu już żadne po­
zory nie zachowują się Do w yzw ole­
nia, i to w  trzecim roku terminu, pła­
cą co łaska, po dwie kop ie jk i za go­
dzinę; po wyzwoleniu płacą po 5 
kop. za godzinę, przy pracy akordo­
we j dostają wyzwoleni zaledwie 1/4 
ceny. Młodzi robotnicy nie dostają 
pracy na siebie, a są zawsze w  zależ­
ności od robotnika, z czego fabrykant  
korzystając płaci ty lko  połowę cent'. . 
(W alka K las — 1884).

I I
Burżuazja polska, tak  samo 

ja k  rosyjska, św ięciła wspania­
łe gody nieograniczonego w y ­
zysku, w którego obronie stał 
car samowładny. W warunkach 
całkowitego bezprawia wobec 
robotnika ł chłopa ugoda 
w arstw  pasożytniczych z rzą­
dami zaborczymi była n iezwy­
kle dogodna i  sowicie opłacal­
na. Ugoda ta była też kanonem 
po lityk i obszarników i kap ita ­
lis tów  polskich we wszystkich 
trzech zaborach.

Jedyną polską partią  po lity ­
czną, k tó ra  podnosiła w  tym  
okresie sztandar w a lk i z de­
spotyzmem — by ł „P ro le ta­
r ia t" . ( B i e r u t ) .

Gdy w 1882 r. po czteroletnim  
pobycie za granicam i kra ju , w 
G a lic ji i na Zachodzie, W aryń­

ski znów przybył do W arszawy, m iał 
już bogate doświadczenie teoretycz­
ne i praktyczne. Lepie j orien tow ał 
się w stosunkach panujących wśród 
robotników, gdyż sam pracowai przez 
pewien okres jako ślusarz w fabryce 
Lilpopa i Rau. B.yl już po pierwszym 
procesie, na którym  odpowiadał za 
działalność socjalistyczną prowadzo­
na na terenie G a lic ji (znany proces 
krakowski). Zdobył także doświad­
czenie publicystyczne współredagu­

jąc po lskie pisma socjalistyczne 
za granicą: „Równość“  i „P rzedśw it“ .

K ilk u le tn ia  praca W aryńskiego i  
innych „p ro le ta ria tczyków “  na tere­
nie K rólestwa zapadła głęboko w  u- 
m ysły robotn ików  i studentów. B ra­
k ło  jednak ścisłej organizacji. Gleba 
ju ż  do jrza ła i W aryński z w łaściwą 
m u energią zajął się organizowaniem  
pierwszej p a rtii robotniczej. Jest 
twórcą pierwszego programu p a rtii 
socjalno - rew olucy jne j „P ro le ta ­
r ia t“ . W rok później na ulicach W ar­
szawy ukazuje się pierwszy k ra jow y  
organ p a rtii pod nazwą „P ro le ta ria t“ , 
który, jest zarazem pierwszą gazetą 
nielegalną w  Warszawie od czasu 
powstania styczniowego.

Odezwy ukazujące się na ulicach 
W arszawy i  innych fabrycznych 
m iast przyjęte zostały przez w ięk ­
szość robotn ików  z zadowoleniem — 
i nie ty lko  robotników... przecież by ł 
to  pierwszy dowód podjętej po w ie­
lu  latach na nowo w a lk i przeciw ca­
ra tow i. A le  niejednego trw oży ły  
one, niejednem u spędzały sen z po­
w iek  — nie ty lko  żandarmom i fa­
brykantom , przeciwko k tó rym  by ły  
skierowane, ale także ich adwoka­
tom  —  dziennikarzom  . pism burżu- 
azyjnych nadających poprzez legal­
ną prasę ton op in ii publicznej.

„Teor ia  prący organicznej w y ­
miótłszy ze społeczeństwa resztki 
ideologii szlachecko - narodowej, za­
inaugurowała panowanie społeczne i 
in te lektualne burżuazji  w tak nagiej 
postaci, ja k  w  żadnym innym  kra ju".  
(Róża Luksem burg — „Pam ięci P ro ­
le ta r ia tu “ , Warszawa 1922).

B yna jm n ie j nie na jbardzie j p ra w i­
cowy spośród ówczesnych legalnych 
pism tygodnik . „P raw dą“ , pod re­
dakcją A leksandra Świętochowskie­
go, b ra ł w obronę cesarza Franciszka 
Józefa przed spiskowcami. „Cóż on 
zaw inń im “ , ...„czego chcą od niego?“
— zapytywał tygodnik. Przez Euro­
pę przeszła wówczas fala s tra jków  
i zaburzeń. Ogromny lęk przed u- 
jaw nia jącą się siłą klasy robotniczej, 
niezrozumiale) dla nich a potężnej, 
przebija ł z niejednego a rtyku łu  ów­
czesnej polskiej prasy burżuazyjnej.

Ale dopóki to się działo hen na za­
chodzie iub nawet w G a lic ji można 
było poprzestać na ogólnych filozo­
ficznych wywodach i na rozłożeniu 
rąk: „Czego chcą?“  Lecz ukazanie się 
odezwy programu nowej p a rtii „P ro­
le ta ria tu “ tuż pnd samym bokiem, w 
Warszawie, programu wypow iadają­
cego się wyraźnie po stronie robot­
n ików , propagującego walkę klaso­
wą i walkę z caratem... Nie, do tego 
trzeba się było ustosunkować. Jesz­
cze, broń Boże. władze carskie golo­
we będą pomyśleć, że my solidaryzu­
jem y się z buntow nikam i.

W 36 numerze te j samej, nie n a j­
bardziej praw icowej „P raw dy“  w 
dwa tygodnie po w ydaniu programu 
pa rtii ukazał się wstępny a rtyku ł pt. 
„M ęty socjalistyczne“ , k tó ry  by l osz­
czerczym paszkwilem na działalność 
ludzi podnosz.ących w n iezwykle 
trudnych w arunkach bohaterski 
sztandar w a lk i z caratem.

Sposobów przenikania do ruchu 
robotniczego i kokietowania go bur­
żuazja polska nie poznała jeszcze 
wówczas. Nie mając w ładzy państwo­
wej ani aparatu policyjnego, wspo­
magała jednak m ora lnie despotyzm 
carski i walczyła z o tw artą  p rzy łb i­
cą z zaczątkami ruchu robotniczego 
ukazując swoje ugodowe zdradziec­
kie oblicze. Już w marcu 1878 roku
— wspomina jeden z prn le tariatczy- 
ków — przysyłano im anonimy o- 
strzegające w  im ieniu „pa trio tyzm u“ , 
że ich nazwiska zostaną zakom uni­
kowane po lic ji, o ile nie zaniechają 
zgubnej dla k ra ju  działalności. Zgo­
ła nie pozbawiony swoistego kom iz­
mu byt wypadek, kiedy „K u r ie r  W ar­
szawski“ opisując zbrojne starcie 
między pro le taria tczykam i a żandar­
merią w jednej z ccikierenek w ar­
szawskich przedstaw ił jednego z 
tych ostatnich jako bohatera, który 
pałaszem wytrąca broń z ręk i spis­
kowca. W rzeczywistości rzeczy m ia­
ły  się nieco inaczej. Ów żandarm — 
jak podaje jeden z uczestników zaj­
ścia — od razu po pierwszym w y­
strzale schował się pod s to lik  i w y­
szedł stamtąd dopiero po zniknięciu 
spiskowców.

Obraz S. Lenca „Robotnicy i  fabrykanc i"

i
Ale w  kronice „P ro le ta ria tu “  moż­

na znaleźć niemało fak tów  świad­
czących o wręcz innym  stosunku spo­
łeczeństwa do bo jow ników , niż sto­
sunek dziennikarzy— płatnych, adwo­
katów  burżuazji. Z w yk ły  przecho­
dzień warszawski, rzem ieślnik, in te­
ligen t w idz ia ł w  pro le tariatczykach 
ludzi porywających się na w a lkę  z 
caratem, poświęcających życie dla 
celu, k tó ry  jest nakazem Polaka-pa- 
tr io ty . Gdy żandarmi goniąc za ucie­
kającym  W aryńskim  po ulicach W ar­
szawy krzyczeli „łapcie złodzieja“ , 
W aryński wyznał us iłu jącym  zatrzy­
mać go przechodniom, kogo reprezen­
tuje... Wówczas czyjeś ram iona zgod­
nie zatamowały drogę żandarmom. 
Jakiś mężczyzna podał mu swój cy­
linde r. Jakaś kobieta wzięła go pod 
ramię. I  W aryński w  ten sposób od­
m ieniony, w  solidnym  towarzystw ie 
p ięknie ubranej damy, uszedł spod 
nosa żandarmom.

Znane są również w ypadki, gdy 
patrioci nie podzielający poglądów 
socjalistycznych, przechowywali z 
narażeniem wolności ludzi i niele­
galną lite ra tu rę  pa rtii. A  oto inny  
fa k t:

Do P io tra  Dąbrowskiego aktyw ne­
go działacza „P ro le ta ria tu “  zasądzo­
nego na 16 la t katorg i powiedział je­
go ojciec, szewc, na pożegnalnym w i­
dzeniu:

Stanisław K un ick i

„  — Pamiętaj Piotrze, nie pochwa­
lałem twego postępowania, lecz zaw­
sze uważałem cię za człowieka uczci­
wego. Tego, co się stało, nie podobna
cofnąć Nic innego j i ie  pozostaje jak  
być uczciwym do końca -Jeśli k iedy­
kolwiek. będziesz prosił  cara o łaskę, 
ja tw ó j ojciec wyprę  się ciebie“ .

I I I .

Partia  „P ro le ta ria t“ , jak to w i­
dzieliśm y ng, wstępie, była bar­
dzo, siln ie związana z rosyj­

skim  ruchem rew olucyjnym , z „Na- 
rodną W olą“ . W ielu działaczy „P ro­
le ta ria tu “  przeszło pierwszy chrzest 
bojowv w szeregach te j organizacji. 
Ta łączność z rosyjskim  ru r v m , 
świadomość wspólnych interesów, po 
raź pierwszy w h is to rii polskiego n -  
chu rewolucyjnego stosowana w tak 
szerokich rozmiarach, była w ieócm  
osiągnięciem „P ro le ta ria tu “ . W aryń­
ski w zupełności doceniał znaczenie 
te j łączności i współpracy, ale iedno- 
cześnie b ro n ił p a rtii przed szkodli­
w ym i w p ływ a m i ze strony narodni- 
ków.

„ Obawia ł się — pisze jeden ze 
współczesnych mu („Z  Pola w a lk i“ 
— Londyn, 1904) — byśmy zbyt dużo 
nie przynieśli  do Warszawy ze sobą 
rosyjskiego „Narodniczestwa", a po 
części byśmy nie wciągnęli wszyst­
kich lepszych sił na walkę terory- 
styczną. Dowodził  wiec, że choć sym­
patyzuje z NW, ale by pomoc z na­
sze/ strony niesiona była skuteczna 
ruchowi rosyjskiemu, musimy prze­
de wszystkim  socjalizm wśród pol­
skich mas pracujących krzewić i  
stworzyć silną i  popularną wśród 
mas organizację"

Z przywódców „P ro le ta ria tu “  K u ­
n ick i na jd łuże j pozostał w szeregach 
„N arodnej W o li“ , k tó rą  początkowo 
także reprezentował w  łonie KC 
„P ro le ta ria tu “ . B rak  zrozumienia 
dzieiów. niedocenianie ro li k lasy ro­
botniczej. a oparcie się na chłop­
stwie, tak tyka  indyw idualnego te r­
ro ru  — wszystko to u trudn ia ło  na- 
Yodnikom kon tak t z masami. Całko­
w ic ie  inną sytuację zastał K u n ick i 
na gruncie polskim

„...Dopiero po powrocie z Paryża 
zapoznał się bHżei K un ick i  z war­
szawskimi robotnikami i  znajomość 
z n im i wp łynę ła nań silnie. Nieufnie  
odnoszący się do ludu po swoich nie­
for tunnych próbach agitacji w  Pe­
tersburgu, teraz dopiero na bruku  
warszawskim, w  zetknięciu z naszy­
m i robotnikami,  — wyleczył się zu­
pełnie ze swej nieufności, a nabrał 
głębokiej w ia ry  i przyw iązani a, zro­
biło mu się lżej i  swobodniej na ser­
su. Zn ik ła  niewiara w  lud jaką w y ­
niósł z Petersburga, a która trapiła  
go czasami i sprawiała mu nieraz 
bólu wiele i napełniała serce rozpa 
czą. Warszawa go wyleczyła... i „Z 
tak im  ludem możemy nie ty lko  na 
cara się targnąć, ale ziemię z posad 
ruszyć", kończył zwyk le  swą perorę 
a twarz mu jaśniała szczęściem wia- 
ry w  przyszłość sprawy robotniczej.. “  

(Wspomnienia o K un ick im  i Bar 
jow sk im  „Z  poia w a lk i“ . Londyn 
904)
To przyjem ne rozczarowanie zaw 

dzięczał K un ick i, rzecz jasna, nie

jakim ś szczególnym właściwościom 
polskiego robotn ika w  dziedzinie po­
datności na rew olucyjne idee, w od­
różnieniu od rosyjskiego robotn ika  
— jakby to w yn ika ło  z tekstu, ale 
przejściem od „N arodnej W o li“ , par­
t i i  drobnomieszczańskiej, nie rozu­
m iejącej rew olucyjne j ro li k lasy ro ­
botniczej do „P ro le ta ria tu “ , w y jaś­
niającego robotnikom  sens ich nę­
dzy i wskazującego na naturalne 
sprzeczności istniejące między n im i 
a kapitałem . W aryński w rozmowie 
ze swym towarzyszem więziennym  
w  tw ie rdzy Szliselburskiej tak oto 
fo rm u łu je  rolę, jaką m ia ł odegrać 
„P ro le ta ria t“ :

,Trzeba było dać polskim robotni­
kom do zrozumienia, że istnieje Par­
tia, która walczy o ich ekonomiczne 
i  polityczne interesy i  powołuje do 
w a lk i  wszystkich pracujących...“  

Dzięki tak ie j taktyce prowadzonej 
szczególnie w pierwszym  okresie (po 
aresztowaniu W aryńskiego „P ro le ta ­
r ia t“  zaczął ulęgać narodnictw u) par­
tia  zdołała głęboko przeniknąć w  
masy robotnicze Będąc pionierem  i 
pracując na całkow icie dziewiczym  
terenie zdołała ona stworzyć trw a ­
ły  fundam ent pod przyszły rozwój 
socjalizm u w  Polsce.

W la tach 80-tych odbywało się sze­
reg s tra jków  w  k ra ju . N ie w szystk i­
m i rucham i k ie row a ł bezpośrednio 
„P ro le ta ria t“ , ale nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że w ie le akc ji zostało przepro­
wadzonych pod w p ływ em  szeroko 
prowadzonej ag itac ji pa rtii. Stała 
ona na stanowisku popierania każ­
dego ruchu robotn ików  skierowanego 
przeciwko kap ita lis tom  i nadania mu 
odpowiedniego k ie runku. W ielką ro­
lę odegrała tu ta j prasa party jna , 
k tó ra  pop.erała każdą słusznie pod­
jętą akcję. W listopadzie 1882 roku 
zastra jkow ali zecerzy. Opis tego fa k ­
tu, u ła tw ia jący w łaściwą orientację 
robotnikom , znajdujem y w  „P rzed­
św icie“  z tego roku  Opis jest tak cha­
rakterystyczny dla ówczesnej atmo­
sfery w a lk i i  tak pełen ko lo ry tu  h i­
storycznego, że cytu jem y go w  ob­
szernych fragm entach:

„Niedawno właśnie stańczykowskie 
„Słowo" warszawskie, zapomniaw­
szy jakoś o swojej pobożności posta­
nowiło „dn i  świętych nie święcić" i, 
wychodzić tak w niedzielę jak i  w 
inne dnie uroczyste Po raz pierwszy  
miał właśnie numer świąteczny d ru ­
kować się w  dzień Wszystkich Świę­
tych, tymczasem z „powodu nieprze­
widzianych trudności“ , o których  
„S łowo“  rozpisywać się nie chce, w 
dzień Wszystkich Świętych nie mo­
gło ono wyjść żadną miarą"..:

...Wystosowano oto nasamprzód 
„ podanie“  do admin istratora arch i­
diecezji warszawskiej ks. Sotkiewi- 
cza (mową o.zecerach — przyp red ), 
aby stanąV~ón"w" obronie „święcenia 
dni świątecznych". Fałszywy ten 
krok m ia ł skutek najlepszy Ks ad­
m in is tra tor p rzychy li ł  się na stronę 
żądań „Słowa", a nie „przykazań  
boskich“  i tym najznakomicie j pou­
czył zecerów warszawskich, że me 
tędy im droga Nie zraziło ich to 
jednak bynajmnie j,  owszem wskaza­
ło ty lko racjonalniejsze środki obro­
ny Zgromadzili  się oto, naradzil i  
ja k  należy i w końcu tak solidarnie 
wystąpil i ,  że „S łowo" nie mogło 
żadną miarą wyjść w dzień Wszyst­
kich Świętych „z powodu nieprze­
widzianych okoliczności“ ..,

IV

„Bohaterska w a lka  „P ie rw ­
szego P ro le taria tu", bohater­
ska postać Ludw ika  W aryń­
skiego, pierwszego wielkiego 
przywódcy po lskie j klasy ro­
botniczej, stoją u ko lebki k la ­
sowego ruchu pro le tariackie­
go w Polsce i przyśw iecają ja ­
ko wzór najlepszym bo jow n i­
kom robotniczym  następnych 
pokoleń“ .

(Z deklaracji ideowej PZPR)

Partia  „P ro le ta ria t“  wychowała 
pierwszy zastęp odważnych bo­
jo w n ików  o sprawę klasy ro ­

botniczej, bohaterów o wysokiej mo­
ralności, którzy sta li się wzorem dla 
późniejszych pokoleń. G łęboki w p ływ  
w yw ar! na pro le ta ria tczyków  sam 
W aryński. Byli zawsze pod urokiem  
tej n iezwykle pięknej postaci Oto 
ja k  charakteryzu je W aryńskiego Ka­
zim ierz D łuski w swoich osobistych 
wspomnieniach o L u dw iku  W aryń­
skim  („Z  pola w a lk i“  — Londyn, 
1904 r .), według m ateria łów  wyda­
nych przez W ydział H is to rii KC 
PZPR).

„. do studentów Waryński przema­
w ia ł  po studencku, do robotników  
po robotniczemu; jedni i drudzy go 
dobrze zrozumieli, po rywa ł ich swą 
wymową, gdyż słowa jego były zaw­
sze wyrazem głębokich przekonań; 
czuć było, że przez usta mówiła du­
sza tego człowieka, że ludziom, do 
których przemawiał w  imię idei, od­
dawał najdroższy swój skarb, część 
swej duchowej is toty  (. ) Cała istota 
jego była żywym protestem przeciw­
ko niesprawiedliwościom obecnego 
stanu rzeczy. 'Zarówno dobrze rozu­
miał, jak też silnie odczuwał cały 
fałsz i gwałt  dzisiejszego społecznego 
ustroju i o ile cierpia ł w  swej duszy 
na w idok wyzysku i nędzy, o ile 
kochał całym sercem lud. o tyle nie­
nawidził  jego wrogów. Dlatego też 
bunt przeciu/ko tym wrogom był 
główną sprężyną jego ducha, potęż­
ną dźwignią jego działalności“ .

Po aresztowaniu W aryńskiego nie 
ustało jego oddzia ływ anie na towa­
rzyszy W więzieniu i przed sądem 
zachowywał się z pełną świadomo­
ścią historycznego znaczenia ruchu, 
którego by ł wodzem...

„Zapytany, czy poczuwam się M  
toiny oświadczyłem już. że o w in ię  
moje j i  nas wszystkich nie może być 
mowy. Myśmy walczyli  za swoja 
przekonania, m y jesteśmy usprawie­
d l iw ien i przed własnym sumieniem  
i  przed ludem, którego sprawie słu­
żyliśmy".

B y ł przepełniony poczuciem godno- 
ści rew oluc jon is ty  i żadne upokorze­
nia me mogły osłabić w nim  św ia­
domości tego faktu. W ciężkich wa­
runkach szlisselburskiego więzienia 
n igdy o nic nie prosił. Żandarm i od­
czuwali, że jest to najwyższy stopień 
lekceważenia, ja k ie  więzień może im  
okazywać. Gdy po zatw ierdzeniu w y­
roku  zaczęto stosować względem pro- 
le ta ria tczyków  środki, jak ie  przew i­
działo carskie ustawodawstwo d.a 
katorźan, i jeden z uwięzionych za­
czął czynnie protestować przeciwko 
zakuciu w kajdany, goleniu g łow y 
itp . W aryński uspokajał go przypo­
m inając mu, że „D ekabryści“  z god­
nością nosili ka jdany.

P ięknym  przykładem  wychowanka 
„P ro le ta ria tu " by! robo tn ik  M ichał 
Ossowski, jeden z czterech pro le ta­
ria tczyków , na k tórych został w yko­
nany w yrok  śm ierci. W odpowiedzi 
na prowokacje ze strony sędziów i  
prokura to ra  dążących do rozdziele­
nia interesów robotniczych i in te li­
gentów, oświadczył on w swoim  
ostatn im  słowie:

„...Sądzicie, być może, sędziowie, 
że robotnicy dlatego przystępują dO 
ruchu socjalistycznego, że przycią­
gnięci zostali przez inteligencję. Ja 
stanowczo protestuję przeciwko ta­
k iemu zdaniu My, robotnicy, dosko­
nale to odczuwamy, że walka toczy 
się o nasze interesy; my wk ładam y  
w nią całą naszą energię i gotowi jes­
teśmy nieść brzemię odpowiedzialno­
ści za to, co przez nas zrobione zostało. 
Dlatego więc niesprawiedliwością z 
waszej strony będzie, jeżeli w  w y ­
roku jakąko lw iek różnicę pomiędzy 
robotn ikam i i  inteligencją przepro­
wadzicie Ja ze swej strony nie chcę 
względności od was!"

Bardow ski początkowo bra ł ty lk o  
pośredni udział w pracy Korzysla iąc 
z tego. że jego mieszkanie, jako m.e- 
szkanie urzędnika rosyjskiego, n.e 
było pod nadzorem p o lic ji rdzie.ał 
schronienia ludziom  p ro le ta ria tu .

„T roska l i  się bardzo o nasze tez-  
pieczeństwo (mowa o małżonkach 
Bardowskich), a nawet w  drobiaz­
gach p i lnowa li  nas jak  rodzice chy­
ba ty lko dbać mogą o własne azied, 
on walczył nieledune o to. by korzy­
stać z / ego mieszkania, a przy tym  
dodawał, — „gdzie w y  znajdziecie 
lepsze konspiracyjne gościnności", 
(Wspomnienia o Kum ek m i Bardow - 
skim) Później zaczął się gwałtownie  
domagać roboty dla siebie, Gdy po­
wierzono mu łączność z carskimi  
konspiratorami wojskowymi,  oświad­
czył: „teraz dopiero żyję !" „Niestety  
— dodaje autor wspomnień — nie­
długo mógł się on tym nowym ży­
ciem. cieszyć".

Maria  Bohuszewiczówna

W akcie oskarżenia procesu w a r­
szawskiego pro le ta ria tczyków  f ig u ­
row ali robotnicy obok rzem ieślników, 
studenci obok wojskowych Po raz 
pierwszy w h is to rii ruchów wo.no- 
ściowych w Polsce tak liczny udzia ł 
przy jm ow a ły  we wszystkich ogn i­
wach ruchu kobiety Jedną z czoło­
wych działaczek „P ro le ta ria tu " by­
ła K - r ia  Bohuszewiczówna b y ia  
ona przez dłuższy okres duszą caiej 
pracy „P ro le ta ria tu “ . Układała o- 
dezwy, ko lportow ała je, p r o v ) i z - a  
pracę ag itacyjną Na skutek zeznań 
zdrajcy została zaaresztowana Rząd 
przygotow ywał proces „sprawa Bo­
l i  uszewiczówhy i je j towarzyszy“ , 
lecz brak dowodów skłoni) go do 
„za ła tw ien ia “  tej sprawy a d m n i-  
stracyjn ie . Um arła w drodze na Sy­
berię. W ch w ili aresztowania m ia ła  
20 la t

„.. Rząd po każdym masowym a- 
reszcie — pisai sprawozdawca pro­
cesu warszawskiego (,.Z pola w a !k i‘* 
— Londyn, 1904) — sądził że udało 
mu się już wszystkich członków a- 
resztować, wykorzenić  ten ruch do 
szczętu, w k i lka  zaledwie tygodni 
pewność znikała  pozostawiając gorz­
kie rozczarowanie Zrażony niepo­
wodzeniem. towarzysz prokuratora  
Jankulio  z największą wściekłością 
wyrzek ł do Waryńskiego: Posieli­
ście panowie takie ziarno, że zębami 
wyrwać go niesposób"

K a t carski m ia i w tym  w ypadku 
niezwykle olśnienie Żadnemu Janku- 
lio nie udało się dotychczas w yrw ać 
tego ziarna, z którego w yrósł p ięk­
ny gmach naszego życia. Nie uda się 
także żadnemu przyszłemu Janku­
lio  Gmach jest za potężny, a „zęby 
za słabe“ .

EDM U ND G O N C ZA R S K ł



Statut Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
zwyczajne organa pa rty jne  zbudowane we­
dług zasady produkcy jno -te ry to ria lne j.

W ydzia ły polityczne dzia ła ją na zasadzie 
specjalnych in s tru kc ji zatwierdzonych przez 
K om ite t Centra lny.

38. Kom ite t C entra lny Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego regularnie in ­
fo rm u je  organizacje party jne  o swej pracy,

39. Centralna K om is ja  Rew izyjna rew i­
duje:

a) szybkość i w łaśc iw y try b  załatw iania 
spraw w centra lnych organach p a rtii oraz 
sprawność aparatu Sekretaria tu KC ;

b) kasę i ins ty tuc je  K om ite tu  Centralnego 
pa rtii.

V.
Obwodowe, krajowe i republikańskie 

organizacje partii
40. Najwyższą władzą obwodowej, kra­

jow e j i repub likańskie j organizacji pa rty j­
ne j jest obwodowa, kra jow a konferencja 
pa rty jna  lub zjazd kom unistycznej pa rtii 
R epub lik i Zw iązkowej, a w okresie między 
n im i — kom itet obwodowy, kra jow y, KC 
kom unistycznej p a rtii Republiki Związko­
w e j. W działalności swej k ie ru ją  się one 
uchw ałam i Kom unistycznej P a rtii Zw iąz­
ku Radzieckiego i je j organów k ie ro w n i­
czych.

41. Zwyczajną konferencję obwodową, 
krajową-- lub zjazd kom unistycznej pa rtii 
R epub lik i Zw iązkowej zwołuje kom itet ob­
wodowy, kra jow y, KC kom unistycznej par­
t i i  Republiki Zw iązkow ej raz na półtora 
roku , a nadzwyczajną — na mocy uchwały 
kom ite tu obwodowego, kom ite tu kra jow e­
go, KC kom unistycznej p a rtii Republiki 
Zw iązkow ej albo na żądanie 1/3 ogólnej 
liczby członków organizacji ob ję tych przez 
obwodową, kra jow ą, republikańską orga­
nizację party jną .

Norm y przedstaw icielstwa na konferen­
cję obwodową, kra jową, zjazd kom unisty­
cznej pa rtii Republiki Zw iązkow ej ustala 
kom ite t obwodowy, kom itet k ra jow y, KC 
kom unistycznej p a rtii Republiki Związko­
wej.

Konferencja obwodowa, kra jow a, zjazd 
kom unistycznej pa rtii Republiki Zw iązko­
w e j wysłuchuje i zatwierdza -referaty spra­
wozdawcze kom ite tu obwodowego, k ra jo ­
wego, KC kom unistycznej p a rtii Re­
p u b lik i Zw iązkowej, kom isji rew izy jne j 
i  innych obwodowych, kra jowych, republi­
kańskich organizacji, omawia zagadnienia 
pracy pa rty jne j, radzieckiej, gospodarczej, 
zw iązkow ej w obwodzie, k ra ju  lub repub li­
ce i wybiera kom ite j obwodowy, kom ite t 
k ra jow y , KC kom unistycznej p a rtii Repu­
b lik i Zw iązkowej, kom isję rew izy jną i de­
legatów na Zjazd Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

42. Obwodowe, kra jow e kom ite ty, KC 
kom unistycznych p a rtii Republik Zw iąz­
kow ych w yb iera ją  odpowiednie organa w y­
konawcze w składzie nie przekraczającym 
11 osób, wśród nich trzech sekretarzy, któ­
rych zatwierdza KC partii. Sekretarzy obo­
w iązuje co na jm n ie j p ięcio letn i staż par­
ty jny .

W kom itetach obwodowych i kra jow ych  
pa rtii, w KC komunistycznych p a rtii Re­
pub lik  Zw iązkowych stwarza się sekreta­
r ia ty  do rozpatrywania zagadnień bieżą­
cych i sprawdzania wykonania. O powzię­
tych uchwałach sekretaria t re feru je  odpo­
w iedn ie j egzekutywie kom ite tu obwodowe­
go, kom itetu krajowego, KC kom unistycz­
nej p a rtii Republiki Zw iązkowej.

43. Kom ite t obwodowy, kom ite t k ra jow y, 
KC kom unistycznej pa rtii Republiki Zw iąz­
kowej organizuje różne instytucje p a rtii w  
granicach obwodu, k ra ju , repub lik i, k ie ru ­
je ich działalnością, zapewnia nieugięte 
wykonanie dyrek tyw  pa rtii, rozw ijan ie  k ry ­
ty k i i sam okrytyk i i wychowanie kom uni­
stów w duchu nieubłaganego stosunku do 
braków, k ie ru je  m arksistowsko - leninow­
skim  szkoleniem członków i kandydatów 
pa rtii, organizuje pracę w zakresie komu­
nistycznego wychowania mas pracujących, 
m ianu je redakcję obwodowego, krajowego, 
republikańskiego organu prasowego pracu­
jącego pod jego kontro lą, nadaje kierunek 
działalności obwodowych, kra jow ych, re­
publikańskich organizacji radzieckich i 
społecznych za pośrednictwem istniejących 
w tych organizacjach grup party jnych , o r­
ganizuje i prowadzi własne instytuc je  o 
znaczeniu ogólnym dla obwodu, kra ju , re­
pub lik i, dysponuje w granicach swej orga­
nizacji siłarm i środkami pa rtii, zarządza 
obwodową, kra jową, republikańską kasą 
party jną , systematycznie in fo rm u je  K om i­
tet Centra lny pa rtii i składa w ustalonych 
term inach Kom ite tow i Centralnem u spra­
wozdanie ze swej działalności.

44. Plenum kom ite tu obwodowego, ko­
m ite tu  krajowego, KC kom unistycznej par­
t i i  Republiki Zw iązkowej zwołuje się co 
na jm n ie j raz na dwa miesiące.

45. Organizacje party jne  repub lik  auto­
nomicznych oraz narodowościowych i in ­
nych obwodów wchodzących w skład k ra ­
jów  i Republik Zw iązkowych pracują pod 
k ie row nictw em  kom ite tów  kra jow ych, KC 
komunistycznych pa rtii Republik Zw iązko­
wych i w swym życiu wewnętrznym  kie­
ru ją  się postanowieniam i zaw artym i w 
rozdziale V S tatutu pa rtii, dotyczącymi o r- 
ganizarii obwodowych, kra jow ych i repu­
blikańskich . .

VI.
Okręgowe organizacje parłii

46. W obwodach, kra jach i republikach, 
"W których is tn ie ją  okręgi, tw orzy się w 
tych ostatnich okręgowe organizacje pa r­
ty jne .

Najwyższą władzą okręgowej organiza­
c ji pa rty jne j jest okręgowa konferencja 
pa rty jna , k tórą zwołuje kom ite t okręgowy 
co na jm n ie j raz na półtora roku, konferen­
cję nadzwyczajną — na mocy uchwały ko­
m ite tu  okręgowego albo na żądanie 1/3 
ogólnej liczby członków organizacji ob ję­
tych przez organizację okręgową.

K onferencja okręgowa w ysłuchuje i za­
tw ierdza sprawozdania komiletu. okręgo­
wego, kom is ji rew izy jne j i innych okręgo­
w ych  organizacji pa rty jnych , wybiera ko­
m ite t okręgowy pa rtii, kom isję rew izyjną 
i  delegatów na konferencję obwodową, kra ­
jow ą lub zjazd kom unistycznej p a rtii Re­
p u b lik i Zw iązkowej.

47. K om ite t okręgowy w yb iera egzeku­
tyw ę  w  składzie nie przekraczającym i  
osób, w tym  trzerh sekretarzy kom itetu 
okręgowego. Sekretarzy obowiązuje trz y ­
le tn i staż pa rty jny . Sekretarzy kom ite tu

okręgowego zatwierdza kom ite t obwodo­
wy, kra jow y, KC komunistycznej p a rtii Re­
pu b lik i Zw iązkowej.

Plenum kom ite tu okręgowego zwołuje 
się co na jm n ie j raz na półtora miesiąca.

48. K om ite t okręgowy organizuje różne 
instytuc je  p a rtii w granicach okręgu i k ie­
ru je  ich działalnością, zapewnia nieugię­
te wykonanie dy rek tyw  pa rtii, rozw ijan ie  
k ry ty k i sam okrytyk i i wychowanie komu­
nistów  w duchu nieubłaganego stosunku 
do braków, k ie ru je  m arksistowsko -  leni­
nowskim  szkoleniem członków i kandyda­
tów  pa rtii, organizuje pracę w zakresie 
komunistycznego wychowania mas pracu­
jących, m ianu je redakcję okręgowego or­
ganu partyjnego, pracującego pod jego 
k ie row n ictw em  i kontro lą, nadaje k ie ru ­
nek działalności okręgowych organizacji 
radzieckich i społecznych za pośrednictwem 
istniejących w nich grup party jnych , o r­
ganizuje własne instytuc je  na szczeblu o- 
kręgu, dysponuje w granicach okręgu 
siłami* i środkami pa rtii, zarządza okręgo­
wą kasą party jną .

VII.
Mierskie i rejonowe (wiejskie i miejskie) 

organizacje parłii
49. M iejską, re jonową konferencję par­

ty jn ą  zwołuje korni le t m ie jsk i, rejonowy 
co na jm n ie j raz na rok, konferencję nadz­
w yczajną — na mocy uchwały kom itetu, 
m iejskiego, rejonowego lub n.a żądanie 1/3 
ogólnej liczby członków organizacji obję­
tych  przez organizację m iejską, rejonową.

Konferencja m iejska, rejonowa w ys łu ­
chuje i zatwierdza sprawozdania kom ite tu 
m iejskiego, rejonowego, kom is ji re w iz y j­

nej i innych m ie jskich, re jonowych orga­
nizacji, wybiera kom itet m ie jsk i, rejono­
wy, kom isję rew izy jną i delegatów na kon­
ferencję kra jow ą, obwodową lub na zjazd 
kom unistycznej p a rtii R epub lik i Zw iązko­
wej.

50. K om ite t m ie jsk i, re jonow y wyb iera 
egzekutywę w  składzie 7 — 9 osób, w  tym  

trzech sekretarzy m iejskiego, rejonowego

kom ite tu  pa rtii. Sekretarzy m iejskiego, re­
jonowego kom ite tu obow iązuje co na j­
m n ie j trzy le tn i staż pa rty jny . Sekretarzy 
kom ite tu  m iejskiego i rejonowego za tw ie r­
dza kom ite t obwodowy, kom ite t k ra jow y, 
K C  kom unistycznej p a rtii R epub lik i 
Zw iązkowej.

51. K om ite t m ie jsk i, re jonowy organ i­
zuje i zatwierdza podstawowe organizacje 
pa rty jne  w  przedsiębiorstwach, sowcho- 
Zach, MTS, kołchozach i instytucjach, kie­
ru je  ich działalnością i prowadzi ew iden­
cję  kom unistów, zapewnia wykonanie dy­
re k ty w  pa rtii, rozw ijan ie  k ry ty k i i samo­
k ry ty k i i wychowanie kom unistów w du­
chu nieubłaganego stosunku do braków, 
organizuje m arksistowsko - leninowskie 
szkolenie członków i kandydatów pa rtii, 
prowadzi pracę w zakresie kom unistycz­
nego wychowania mas pracujących, m ia­
nu je redakcję m iejskiego, rejonowego o r ­

ganu partyjnego, pracującego pod jego kie­
row n ic tw em  i kontro lą , nadaje k ierunek 
działalności m ie jsk ich , rejonowych organi­
zacji radzieckich i społecznych za pośred­
n ictw em  istn ie jących w nich grup p a rty j­
nych, dysponuje w granicach miasta i re­
jonu silam i 1 środkami pa rtii, * zarządza 
m ie jską, rejonową kasą party jną . Kom ite t 
m ie jsk i, re jonow y składa kom ite tow i ob­
wodowemu, kra jowem u, KC kom unistycz­
ne j p a rtii Republik i Zw iązkow ej sprawoz­
danie ze swej działalności w term inach i w  
fo rm ie  ustalonej przez K om ite t C entra lny 
pa rtii.

52. Plenum kom ite tu  m iejskiego, re jono- , 
wego zwołu je  się co na jm n ie j raz na m ie­
siąc.

53. W w ie lk ich  miastach, za zgodą KC 
Kom unistycznej P artii Zw iązku Radziec­
kiego, tworzy się organizacje dzielnicowe, 
podporządkowane kom ite tow i m iejskiem u.

VIII.
Podstawowe organizacje partii

54. Podstawą p a rtii są podstawowe orga­
nizacje partyjne.

Podstawowe organizacje party jne  tw o­
rzy się w  fabrykach, zakładach przemysło­
wych, sowchozach, MTS i innych przedsię­
biorstwach gospodarczych, w kołchozach, 
w  jednostkach A rm ii Radzieckiej i M ary­
n a rk i W ojennej, we wsiach, w ins ty tu ­
cjach, uczelniach itp., w których jest co 
na jm n ie j 3 członków pa rtii.

W przedsiębiorstwach, w kołchozach, w  
instytuc jach itp., w Których jest m nie j niż 
3 członków pa rtii, tworzy się grupy kan­
dydatów lub grupy party jno  - komsomol- 
skie, na których czele stoi organizator par­
ty jn y , wyznaczany przez kom itet rejonowy, 
kom ite t m ie jski p a rtii lub wydział po lity ­
czny.

Podstawowe organizacje party jne są za­
tw ierdzane przez kom ite ty  rejonowe, m ie j­
skie albo przez odpowiednie wydziały po­
lityczne.

55. W przedsiębiorstwach, instytucjach, 
kołchozach itp., gdzie jest ponad 100 człon­
ków i kandydatów p a rtii w łonie ogólnej 
podstawowej organizacji pa rty jne j obej­
m ującej całe przedsiębiorstwo, ins ty tuc ję  
itp., mogą być organizowane — w każdym 
poszczególnym wypadku za zgodą kom ite­
tu rejonowego, kom ite tu m iejskiego lub 
odpowiedniego wydziału politycznego — 
organizacje pa rty jne  w oddziałach, na od­
cinkach produkcyjnych, w wydziałach itp.*>

W łonie organizacji oddziałowych, odcin­
kowych itp., ja k  również w łonie podsta­
wowych organizacji pa rty jnych , liczących 
m nie j niż 100 członków i kandydatów, mo­
gą być tworzone grupy pa rty jne  według 
brygad, agregatów przedsiębiorstwa.

56. W w ie lk ich  przedsiębiorstwach i in ­
stytucjach Uczących ponad 300 członków i  
kandydatów p a rtii — mogą powstać —- w 
każdym poszczególnym wypadku za zgodą 
K om ite tu  Centralnego p a rtii — kom ite ty 
party jne , przy czym oddziałowe organizacje 
pa rty jne  tych przedsiębiorstw i in s ty tuc ji 
o trzym u ją  prawa podstawowej organizacji 
pa rty jne j.

57. Podstawowa organizacja pa rty jna  u- 
trzym u je  więź między masami robotników, 
chłopów i in te ligenc ji a k ie row niczym i o r­
ganami pa rtii. Zadaniem je j jest:

a) praca agitacyjna i organizacyjna 
wśród mas o realizację pa rty jnych  haseł i 
uchw ał przy zapewnieniu k ie row n ictw a 
prasą zakładową (gazetki w ielonakładowe, 
gazetki ścienne itp.);

b) wciąganie do partii now ych członków 
ł  ich wychowanie polityczne;

c) organizacja szkolenia politycznego 
członków i kandydatów p a rtii i kontro la 
nad opanowaniem przez nich m in im um  
wiadomości w dziedzinie m arksizm u - le- 
n in izm u;

d) współdziałanie z kom ite tem  rejono­
wym , kom itetem  m ie jskim  lub wydziałem 
politycznym  w całej jego praktycznej dzia­
ła lności;

e) m obilizowanie mas w  przedsiębior­
stwach, w sowchozach, kołchozach itp. do

Partia a
60. W LK S M  prowadzi swą pracę pod 

k ie row n ictw em  Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, KC W LK S M , bę­
dąc kierowniczym  organem Komsomołu, 
podlega KC Kom unistycznej P a rtii Związ­
ku Radzieckiego. Działalności terenowych 
organizacji W LKSM  nadają kie runek oraz 
kon tro lu ją  ją odnośne republikańskie , kra­
jowe, obwodowe, m iejskie i rejonowe o r­
ganizacje partyjne.

61. Członkowie W LK S M , k tó rzy  są 
członkami lub kandydatam i p a rtii,  z chw i­
lą  wstąpienia do partit opuszczają szeregi 
Komsomołu, jeś li nie za jm u ją  k ie row iii-

wykonyw ania planu produkcyjnego, uma­
cniania dyscypliny pracy i rozw ijan ia  
współzawodnictwa socjalistycznego;

f) walka z niezaradnością i z brakiem 
gospodarności w prowadzeniu pracy przed­
siębiorstw, sowchozów, kołchozów oraz co­
dzienna troska o poprawę warunków  ku l­
tu ra lno  - bytowych robotn ików , urzędników 
i kołchoźników ;

g) rozw ijan ie  k ry ty k i i sam okrytyk i i 
wychowanie kom unistów  w duchu bez­
kompromisowego stosunku do braków ;

h) czynny udział w gospodarczym i po­
litycznym  życiu k ra ju .

58. W celu zwiększenia ro li podstawo­
wych organizacji pa rty jnych  w przedsię­
biorstwach produkcyjnych i handlowych, 
w  tym  w sowchozach, kołchozach i MTS, 
oraz ich odpowiedzialności za stan pracy 
przedsiębiorstw — organizacjom tym  przy­
znaje się prawo kontro lowania działalności 
adm in is trac ji przedsiębiorstwa.

Organizacje party jne  w m inisterstwach, 
które wskutek specyficznych w arunków  
pracy in s ty tuc ji radzieckich nie mogą ko­
rzystać z fu n kc ji kon tro li, obowiązane są 
sygnalizować o niedociągnięciach w pracy 
in s ty tu c ji, stwierdzać niedociągnięcia w 
pracy m in isterstwa i jego poszczególnych 
pracow ników  i kierować swoje m ateria ły  
i uwagi do KC oraz do k ie row n ików  m i­
nisterstwa.

Sekretarzy podstawowych organizacji 
pa rty jnych  w m in isterstwach zatwierdza 
K om ite t Centra lny partii.

Wszyscy kom uniści — pracownicy cen­
tralnego aparatu m in isterstwa wchodzą w 
skład jednej wspólnej dla całego m in is te r­
stwa organizacji pa rty jne j.

59. Do prowadzenia pracy bieżącej pod­
stawowa organizacja party jna wybiera na 
okres jednego roku egzekutywę w składzie 
nie przekraczającym 11 osób.

Egzekutywy podstawowych organizacji 
pa rty jnych  tworzy się w organizacjach par­
ty jnych  liczących co na jm n ie j 15 członków 
pa rtii.

W organizacjach pa rty jnych  liczących 
m nie j niż 15 członków p a rtii egzekutywy 
nie tworzy się, lecz wybiera się sekretarza 
podstawowej organizacji pa rty jne j.
W celu szybkiego kształtowania i w ychow y­

wania członków pa rtii w duchu ko lektyw ­
nego kie row n ictw a przyznaje się oddziało­
w ym  organizacjom pa rty jnym  liczącym nie 
m nie j niż 15, ale nie więcej niż 100 człon­
ków  pa rtii, prawo wybieran ia egzekutywy 
oddziałowej organizacji pa rty jne j w skła­
dzie od 3 do 5 osób, a organizacjom liczą­
cym ponad 100 członków p a rtii — od 5 do 
7 osób.

W podstawowych organizacjach p a rty j­
nych obejm ujących nie więcej niż 100 człon­
ków pa rtii pracę pa rty jną  prowadzą z re­
gu ły pracownicy pa rty jn i, którzy nie są 
w o ln i od pracy w produkcji.

Sekretarzy podstawowych i oddziało­
wych organizacji pa rty jnych obowiązuje co 
na jm n ie j roczny staż pa rty jny ,

IX.
Komsomoł

czych stanowisk w  organizacjach komso- 
molskich.

62. W LK S M  jest ak tyw nym  pomocni­
kiem p a rtii w całym budow nictw ie pań­
stwowym  i gospodarczym. Organizacje 
komsomolskie pow inny być w praktyce 
ak tyw nym i rea liza toram i dyrektyw  p a rty j­
nych we wszystkich dziedzinach budowni­
ctwa socjalistycznego, zwłaszcza zaś tam , 
gdzie nie ma podstawowych organizacji 
partyjnych.,

63.Organizacje komsomolskie m ają pra­
wo szerokiej in ic ja tyw y  w  om aw ianiu ł

wysuw aniu przed w łaśc iw ym i organiza- 
c jam i pa rty jnym i wszystkich zagadnień 
dotyczących pracy przedsiębiorstwa, k o ł­
chozu, sowchozu, in s ty tu c ji, zagadnień zw ią­
zanych z zadaniami usuwania braków  w  
ich działalności oraz udzielania im  niezbęd­
nej pomocy w ulepszaniu pracy, w  orga­
nizowaniu socjalistycznego współzawodni­
ctwa, w przeprowadzaniu masowych kam ­
panii itp.

X.

Organizacje partyjne 
w Armii Radzieckiej, 
Marynarce Wojennej 

i transporcie
64. K ie row n ic tw o pracą pa rty jną  w  A r­

m ii Radzieckiej i M arynarce W ojennej 
sprawują Główne Zarządy Polityczne A r­
m ii Radzieckiej i M aryna rk i W ojennej
ZSRR, a w transporcie — Zarządy P o lity ­
czne M in is terstw  K om unikacji ZSRR, Flo­
ty  M orskie j ZSRR i F loty Rzecznej ZSRR, 
działające na prawach wydzia łów  KC K o­
munistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go.

Organizacje party jne  w A rm ii Radziec­
k ie j, Marynarce W ojennej i w transporcie 
pracują na zasadzie specjalnych in s tru k c ji, 
zatw ierdzanych przez K om ite t Centra lny,

65. Szefów wydzia łów  politycznych o- 
kręgów, f lo t i a rm ii oraz szefów kolejo­
wych wydziałów  politycznych obow iązuje 
pięcioletni staż pa rty jny , szefów wydzia łów  
politycznych d y w iz ji i brygad — trz y le tn i 
staż party jny.

66. Organa polityczne obowiązane są u- 
trzym ywać ścisłą łączność z terenow ym i 
kom ite tam i pa rty jnym i w drodze stałego 
udziału k ie row n ików  organów politycznych 
w działalności terenowych kom ite tów  par­
ty jnych , ja k  również w  drodze systematy­
cznego staw iania na porządku dziennym  
posiedzeń kom itetów  party jnych  przez sze­
fów organów politycznych sprawozdań z 
pracy po litycznej w jednostkach wojsko­
wych i z pracy wydzia łów  politycznych w  
transporcie.

XI.

Grupy parły*ne 
w organizacjach 
pozaparłyjnych

67. Na wszystkich zjazdach, naradach i  
w  obieralnych organach radzieckich, związ­
kowych, spółdzielczych i innych organiza­
c ji masowych, w których jest co n a j­
m nie j trzech członków pa rtii, organizuje 
się grupy party jne , k tórych zadaniem jest 
wszechstronne umacnianie w p ływ ów  p a rtii 
i realizowanie je j po lityk i wśród bezpar­
ty jnych , umacnianie dyscyp liny p a rty jn e j 
i państwowej, walka z b iurokratyzm em , 
kontro la wykonania dy re k tyw  pa rty jnych  
i radzieckich. Do prowadzenia prac bie­
żących grupa wybiera sekretarza.

68. G rupy pa rty jne  są podporządkowane 
odnośnym organizacjom  pa rty jnym  (KC Ko­
munistycznej P artii Zw iązku Radzieckiego, 
KC Kom unistycznej P a rtii Republik i Z w ią - 
kowej, kom itet k ra jow y, obwodowy, okrę­
gowy, m ie jsk i, rejonowy).

G rupy obowiązane są we wszystkich 
sprawach ściśle i niewzruszenie kierować 
się uchw ałam i kierow niczych organów 
party jnych.

XII.

Fundusze partii
69 Fundusze p a r ti i i je j organiza­

c ji składają się ze składek członkow­
skich, dochodów z in s ty tu c ji p a r ti i i 
innych w pływ ów .

70. Miesięczne sk ładk i członkow­
skie dla członków p a rtii i kandyda­
tów  ustala się w następującej wyso­
kości (w procentach od zarobku):

Zarab ia jący mesięcznie:

do 500 r. płacą '/2 proc.,
ponad 500 r., lecz nie więcej n iż 

1000 r  piacą 1 proc.,
od 1001 r  do 1500 r płacą l ' / 2 proc..
od 1501 r  do 2000 r  płacą 2 proc.,
ponad 2000 r. płacą 3 proc.

71, S k ładk i wpisowe pobiera się 
przy w stąp ieniu w  poczet kandyda­
tów  w  wysokości 2 procent od o trzy ­
mywanego zarobku miesięcznego.
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tatit Komunistycznej Partii Związku Radzieckie
N a łam ach dz ienn ika  „P ra w d a “  z 20 bm .ukaza ł się p ro je k t s ta tu tu  K om u n is tycz ­

ne j P a rtii Zw iązku Radzieckiego, uchw a lony  na os ta tn im  p lenum  K C  W K P (b )  
d la  przedstaw ienia X IX  zjazdow i W K P (b ) , zw o łanem u na dzień 5 paździer­
n ik a  br.

I .

Partia. Członkowie partii,
1. K om un is tyczna  P a rtia  Z w ią zku  Ra­

dzieckiego jes t d o b ro w o lnym  bo jo w ym  
zw iązk ie m  lu d z i je dn e j m yś li —  ko m u ­
n is tó w , zorgan.zow anym  spośród Klasy 
rob o tn icze j, p racu jących  ch łopów  i  p racu ­
ją c e j in te lig e n c ji.

K om un is tyczna  P a rtia  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, zorganizow awszy sojusz k la ­
sy robo tn icze j i ch łopstw a pracującego, 
dop row adz iła  w w y n ik u  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j 1917 ro ku  do obalenia w ła ­
dzy  ka p ita lis tó w  i obszarn ików , do zor- 
gam zowan.a d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , do 
l ik w id a c ji kap ita lizm u , do zniesienia w y ­
zysku  człow ieka przez cz łow ieka i  zapew­
n iła  zbudowanie społeczeństwa s o c ja li­
stycznego.

Obecnie g łów ne zadania K om u n is tycz ­
n e j P a r t ii Z w ią zku  Radzieckiego polegają 
na tym , aby zbudować społeczeństwo ko ­
m un is tyczne  w drodze stopniowego prze­
chodzenia od socja lizm u do kom unizm u, 
podnosić n ieustannie m a te ria ln y  i  k u ltu ­
ra ln y  poziom społeczeństwa, w ychow yw ać 
cz łonków  społeczeństwa w duchu in te r ­
na c jo na lizm u  i ustanow ien ia  b ra te rsk ie j 
■więzi z masami p ra cu jącym i w szystk ich  
k ra jó w , ze wszech m ia r um acniać a k ty w ­
ną  obronę O jczyzny Radzieckie j przed 
agresyw nym i dzia łaniam i je j wrogów.

2. C złonkiem  K om un is tyczne j P a r t i i 
Z w ią z k u  Radzieckiego możę być każdy 
p racu jący , nie w yzysku jący  Cudzej pracy 
ob yw a te l Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ry  
uzna je  program  i S ta tu t p a r ti i,  a k ty w n ie  
p rzyczyn ia  się do ich rea liza c ji, p racu je  
w  jedne j z o rgan izac ji p a r t i i i  w y k o n u je  
w szystkie uchwały pa rtii.

Członek p a r ti i opłaca usta lone s k ła d k i 
ez łonkow sk'e .

3. Członek p a r t i i jes t obow iązany:
a) ze wszech m ia r strzec jedności p a r­

t i i  ja ko  g łów nego w a ru n k u  s iły  i  po tęg i 
p a r ti i;

b) być ak tyw n ym  bo jo w n ik iem  o w y ­
konan ie  uch w a ł p a r ti i.  N ie wystarcza, a- 
b y  członek p a r ti i jo d y n ie  zgadzał się 
z uchw a łam i p a r ty jn y m i, członek p a r t i i 
obow iązany jes t wa lczyć o w c ie len ie  tych  
u ch w a l w  życie. B ie rn y  i  fo rm a ln y  sto­
sunek kom un is tów  do u c h la ł  p a r t i i osła­
b ia  zdolność bo jow ą p a r ti i i d latego nie  
da się pogodzić z pozostawaniem  w  je j 
szeregach;

c) być wzorem w  pracy, opanowywać 
tech n ikę  swego zawodu, podnosząc n ie u ­
s tann ie  swe k w a lif ik a c je  p ro du kcy jne , 
zawodowe;

d) codziennie um acniać w ięź z m asami, 
w e  w łaśc iw ym  czasie reagować na p ra g ­
n ien ia  i potrzeby ludzi pracy, wyjaśniać 
b e z p a rty jn y m  masom sens p o lity k i i  u -  
chw a ł pa rtii, pam iętając, że siła i niezwy- 
ciężoność naszej p a r t i i polega na je j o r­
ganicznej i  n ie ro ze rw a lne j w ięz i z naro­
dem;

e) pracować nad podn iesien iem  pozio­
m u  swego uśw iadom ienia, nad opanowa­
n ie m  podstaw m arks izm u -le n in izm u ;

f )  przestrzegać dyscyp lin y  p a r ty jn e j 
i państw ow ej, obow iązu jącej w  ró w n y m  
stopn iu , w szystk ich  cz łonków  p a r t i i.  W  
p a r t i i  n ie  może być dw óch dyscyp lin  —  
je d n e j d la  k ie ro w n ik ó w , d ru g ie j d la  sze­
regow ych . P a rtia  ma jedną dyscyp linę , 
je d n o  p raw o dla  w szystk ich  kom un is tów , 
n ieza leżn ie od zasług i za jm ow anych przez 
n ic h  stanow isk. Naruszenie dyscyp lin y  
p a r ty jn e j i  państw ow ej jes t w ie lk im  
ziem , przynoszącym  szkodę p a r t i i i  d la ­
tego n ie  da się pogodzić z pozostawaniem  
W je j szeregach;

g ) ro z w ija ć  sa m o kry tykę  i  k ry ty k ę  od 
do łu , u jaw n ia ć  n iedociągn ięc ia  w  p racy 
i  walczyć o ich usunięcie, walczyć prze­
c iw k o  pokazow ej pom yślności i  up a ja n iu  
się sukcesam i w  pracy. T łu m ie n ie  k r y ty k i 
jest w ie lk im  złem. Ten. kto  t łu m i k ry ty ­

kę, zastępuje ją  e fekc iars tw em  i  c h e łp li­
wością, n ie  może zna jdować się w  szere­
gach p a r t i i;

h )  kom u n ikow a ć k ie ro w n iczym  orga­
nom  pa rty jn ym  aż do K om ite tu  Centra lne­
go P a rtii o niedociągnięciach w  pracy bez 
w zg lędu  na osobę. C z łonkow i p a r t i i n ie  
w o ln o  u k ryw a ć  złego stanu rzeczy, za­
m yka ć  oczu na n iew łaśc iw e  postępowanie, 
przynoszące szkodę interesom p a rtii i pań­
stw a. Ten, k to  przeszkadza cz ło nko w i 
p a r t i i  w  w y k o n y w a n iu  tego obow iązku , 
p o w in ie n  ponieść surow e karę , ja k o  w in ­
n y  naruszenia w o li p a r t i i;

i )  być szczerym i  uczc iw ym  wobec 
p a r t i i,  n ie  dopuszczać do zata jan ia  i  w y ­
paczania p ra w d y . Nieszczerość k o m u n i­
s ty  wobec p a r t i i i  oszukiw anie p a r t i i jes t 
na jc ięższym  złem  i  n ie  da się pogodzić z 
pozostaw aniem  w  szeregach p a r t i i;

j )  przestrzegać ta je m n ic y  p a r ty jn e j i 
pa ństw o w e j, w yka zyw ać  czujność p o li­
tyczną, pomnąc, że czujność kom unistów  

p iezbędna je s t na  k ażdy m  o d c in ku  j,  j

ich obow'qzki i prawa
każdej sy tua c ji. Rozgłaszanie ta je m n icy  
p a r ty jn e j i  państw ow ej jes t przestęp­
s tw em  wobec p a r ti i i  n ie  da się pogodzić 
z pozostaw aniem  w  je j szeregach;

k )  na każdym  stanow isku, pow ie rzo ­
n ym  przez pa rtię , n ieug ięc ie  rea lizow ać 

wskazania p a rtii o w łaściw ym  doborze 
k a d r w e d łu g  ich k w a li i fk a c ji  p o lity c z ­
nych i fachow ych . Naruszenie tych  w ska­
zań, dobór p ra cow n ikó w  na podstaw ie ku ­
m oterstw a, sym pa tii osobiste j, z iom ko- 
stw a lu b  po krew ieńs tw a  n ie  da się pogo­
dzić z pozostawaniem w pa rtii.

4) Członek p a r t i i ma praw o:
a) brać ud z ia ł w  sw obodnym  i  rzeczo­

w y m  om aw ian iu  na zebraniach p a r ty j­
nych lu b  w  prasie p a r ty jn e j zagadnień 
p o lity k i p a r ty jn e j;

b ) k ry ty k o w a ć  na p a r ty jn y c h  zebra­
n iach każdego działacza pa rty jne go ;

c) w yb .e rać i  być w y b ie ra n y m  do 
w ładz  p a rty jn y c h ;

d ) żądać swego osobistego u d z ia łu  we 
w szystk ich  w ypadkach, k ie d y  zapada u - 
chw ala dotycząca jego dz ia ła lnośc i lu b  
postępowania;

e) zwracać się z każdą spraw ą i  o- 
św iadczeniem  do każdej in s ta n c ji p a r ty j­
ne j aż do K C  K om un is tyczne j P a r t i i 
Z w ią zku  Radzieckiego.

5. P rzy jm ow an ie w  poczet • członków 
p a r t i i odbyw a się w y łączn ie  w  t ry b ie  in ­
d yw id u a ln ym . N o w i cz łonkow ie  p rz y jm o ­
w an i są spośród kandyda tów , k tó rz y  prze­
b y li us tanow iony okres kandydow ania . 
W poczet cz łonków  p a r t i i p rz y jm o w a n i są 
uśw iadom ien i, a k ty w n i i oddani spraw ie  
kom u n izm u rob o tn icy , ch łop i i  in te lig e n ­
ci.

Do p a r t i i p rz y jm u je  się osoby, k tó re  u -  
ko ń czy ły  18 la t.

T ry b  p rzy jm o w a n ia  kandyd a tów  w  po­
czet cz łonków  p a r t i i:

a) wstępujący w  poczet członków 
p a r ti i przedkłada ją op in ie  polecające 
trzech cz łonków  p a r ti i o co n a jm n ie j 
trz y le tn im  stażu p a r ty jn y m  i k tó rz y  zna­
ją  ich co n a jm n ie j rok ze wspólnej pracy.

U w a g a  p i e r w s z a .  P rz y  p rz y j­
m ow aniu do p a rtii członków W LK S M , 

op in ia  polecająca ko m ite tu  re jonow ego 
W L K S M  rów now ażna je s t o p in ii poleca­
ją ce j jednego członka p a r ti i.

U w a g a  d r u g a .  C z łonkow ie  i  za­
stępcy cz łonków  K C  K om u n is tyczne j P a r­
t i i  Z w ią zku  Radzieckiego p o w s trzym u ją  
się od w ydaw an ia  o p in ii polecających.

b ) Spraw ę p rzy jęc ia  do p a r t i i rozpa­
t ru je  i  rozstrzyga ogólne zebranie pod­
staw ow e j o rgan izac ji p a r ty jn e j, k tó re j 
uchwala staje się prawomocna po za­
tw ie rdzen iu  przez kom ite t re jonow y, 
w  m iastach zaś, w  k tó rych  nie is tn ie je  po­
dz ia ł na dz ie ln ice  —  k o m ite t m ie js k i p a r­
t i i.

P rzy  om aw ian iu  sp ra w y  p rzy ję c ia  do 
p a r t i i  obecność op in iodaw ców  n ie  jes t o- 
bow iązkow a.

c) M łodzież W w ieku  do la t 20 w łącznie 
przyjm ow ana jest do p a r ti i wyłącznie 

z szeregów W L K S M .
d ) B y li cz łonkow ie  in n ych  p a r t i i  p rz y j­

m ow an i są w  poczet cz łonków  p a r t i i na 
podstaw ie o p in ii po leca jących p ięc iu  
cz łonków  p a r t i i:  trzech  o dz ies ięc io le tn im  
stażu pa rty jn ym  i dwóch o przedrew olu­
c y jn y m  stażu —  w y łączn ie  przez podsta­
w ow ą organ izację  p a rty jn ą , z obow iązko­
w y m  za tw ie rdzen iem  przez K C  K o m u n i­
styczne j P a r t i i Z w ią z k u  Radzieckiego.

6. O p in iodaw cy ponoszą odpow iedz ia l­
ność za rzetelność w ydaw anych przez nich 
op in ii polecających.

7. Staż p a r ty jn y  kan dyd a tów  p rz y j­
m ow anych  w  poczet cz łonków  p a r t i i l i ­
czy się od dn ia  powzięcia przez ogólne 
zebran ie w ła śc iw e j podstaw ow e j o rg a n i- 
c ji p a r ty jn e j uch w a ły  o p rz y ję c iu  danego 
tow arzysza w  poczet cz łonków  p a rtii.

8. K ażdy  członek je dn e j o rg an izac ji 
p a rty jn e j w  razie przeniesienia się na te­
re n  dz ia ła lności in ne j o rg an izac ji jes t za­
liczany  przez tę osta tn ią  organ izację  w  
poczet je j cz łonków  .

U w a g a .  Przenoszenie się cz łonków  
p a r t i i z je d n e j o rgan izac ji do d ru g ie j od­
byw a  się zgodnie z reg u ła m i us ta lon ym i 
przez K C  K om u n is tyczn e j P a r t i i Z w ią z ­
k u  Radzieckiego.

9. C z łonkow ie  p a r t i i  i  kandydac i, k tó ­
rz y  bez uzasadnionych przyczyn  w  ciągu 
trzech  m iesięcy n ie  w p ła c il i sk ładek 
cz łonkow skich , au tom atyczn ie  przesta ją  
być członkam i p a r ti i;  podstawowa organ i­
zacja p a r ty jn a  pode jm u je  w  te j spraw ie  
odpow iednią uchwałę podlegającą za­
tw ie rd z e n iu  przez re jo n o w y  lu b  m ie js k i 
k o m ite t p a r ti i.

10. o  w yd a le n iu  k o m u n is ty  z partii 
decydu je ogólne zebran ie tej podstaw ow ej 
o rg an izac ji p a rty jn e j, do której w yd a la n y  
należy; uchwałg w tej sprawie zatwier­

dza re jo n o w y  lu b  m ie js k i k o m ite t p a r t i i.  
U chw a ła  ko m ite tu  re jonow ego lu b  m ie j­
skiego w  sp raw ie  w yda len ia  z p a r t i i s ta ­
je  się prawomocna jedyn ie w tym  wypadku, 

je ś li zostaje za tw ierdzona przez k o m ite t 
obwodowy p a rtii, kom ite t k ra jo w y  lub KC 
kom unistyczne j p a r t i i R e p u b lik i Z w iąz­
kow ej.

Do c h w ili za tw ie rdzen ia  przez k o m ite t 
obw odow y, k ra jo w y  lu b  K C  k o m u n is ty ­
cznej p a r t i i R e p u b lik i Z w ią zkow e j uchw a­
ły  w  spraw ie  w yd a le n ia  z p a rtii,  członek 
p a r t i i  zachow uje  le g itym a c je  p a r ty jn ą  i 
ma praw o uczestniczyć w  zam kn ię tych  
zebran iach p a rty jn y c h .

11. Podstaw ow a organ izacja  p a rty jn a  
n ie  może pode jm ow ać uch w a ły  w  spraw ie 
w yd a le n ia  z p a r t i i kom un is ty , je ś li jest 
on cz łonk iem  K C  K om un is tyczne j P a r t i i 
Z w ią z k u  Radzieckiego, K C  kom u n is tycz­
ne j p a r t i i R e p u b lik i Z w ią zkow e j, ko m ite ­
tu  kra jow ego , obwodowego, okręgowego, 
m ie jsk iego  lu b  re jonowego.

O w yd a le n iu  cz łonka KC  kom u n is tycz­
ne j p a r t i i R e p u b lik i Z w ią zkow e j, k o m ite ­
tu  kra jow ego , obwodowego, okręgowego, 
m ie jsk iego  lu b  re jonow ego ze sk ładu k o ­
m ite tu  p a rty jn e g o  lu b  z szeregów p a r t i i 
decydu je  p lenum  w łaściw ego kom ite tu , 
je ś li w iększością dw óch trzec ich  głosów 
uzna to  za konieczne.

12. O w yd a le n iu  członka K C  K o m u n i­
stycznej P a rtii Z w ią zku  Radzieckiego ze 
sk ła du  K C  lu b  z szeregów p a r t i i decydu­

je  zjazd p a r t i i  lu b  w  okresie  m iędzy  
z jazdam i —  p lenum  K C  K om un is tyczne j 
P a r t i i Z w ią zku  Radzieckiego większość.ą 
2/3 głosów członków plenum  KC. Na 
m ie jsce w yda lonego z K C  autom atyczn ie  
w chodz i zastępca członka K C , w  try b ie  
usta lonym  przez zjazd p a r t i i p rzy  w yb o ­
rach zastępców cz łonków  KC.

13. W w ypadkach, gdy członek p a r t i i 
p o p e łn ił w ykroczen ie  podlegające karze 
sądowej, zostaje on wydalony z pa rtii, przy 
czym  o w ykro czen iu  zaw iadam ia się w ła ­
dze a d m in is tra cy jn e  i  sądowe.

14. P rzy  rozs trzygan iu  sp ra w y w y d a ­
lenia z p a rtii należy zapewnić m aksim um  
ostrożności i  b ra te rs k ie j tro sk liw o śc i oraz 
w n ik liw e  rozpatrzen ie  słuszności zarzu­
tó w  s taw ianych  cz ło nko w i p a rtii.

W w ypadkach d robnych  w ykroczeń  na ­
leży stosować ś rod k i w ychow an ia  i od­
dz ia ływ a n ia  p a rty jn e g o  (upom n ien ie , na­
gana itd.), nie zaś wydalenie z pa rtii, k tó ­

re  jes t na jw yższym  w y m ia re m  k a ry  p a r­
ty jn e j.

W w ypadkach n iezbędnych organ izacja  
p a r ty jn a  może zastosować ja ko  karę  pa r­
ty jn ą  przeniesien ie  członka p a r ti i w poczet 
kan dyd a tów  na okres do jednego roku .

15. O dw o łan ia  w yda lonych  z p a r t i i oraz 
u c h w a ły  o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  spra­
w ie  w yd a le n ia  z p a rtu  w in n y  być roz­
p a tryw an e  przez w łaściw e w ładze p a r ty j­
ne n ie  później n iż  w  ciągu 20 d n i od 
c h w ili ich  złożenia.

II.
Kandydaci na członków partii

16. W szystkie osoby pragnące wstąpić 
do p a rtii odbyw ają  okres kandydowania, 
niezbędny po to, by kandydat zapoznał się 
z programem. Statutem , ta k tvką  p a rtii oraz, 
aby organizacja pa rty jna  m ia ła możność 
sprawdzenia w a lorów  osobistych kandy­

data.
17. T ry b  p rzy jm ow ania  w  poczet kandy­

datów (przy jm ow anie  indyw idualne, przed­
kładanie o p in ii polecających i ich spraw ­
dzanie, uchwala podstawowej organ izacji 
o przy jęc iu  oraz zatw ierdzenie te j uchwa­
ły ) jest zupełnie ta k i sam, ja k  try b  p rz y j­
m owania w  poczet członków p a rtii.

18. Okres kandydowania ustala się na je ­

den rok.
O rganizacja pa rty jna  obowiązana jest 

pomagać kandydatom  w  przygotowaniu się 
do w stąp ienia w  poczet członków pa rtii. 
Po up ływ ie  okresu kandydowania organ i­

zacja pa rty jna  pow inna rozpatrzyć sprawę 
kandydata na zebraniu pa rty jnym . .Jeśli 
kandydat na członka pa rtii nie zdołał w y­
kazać swych w alorów  z przyczyn, które 

. organizacja pa rty jna  uzna za usp raw ied li­
w ione, podstawowa organizacja pa rty jna  
może przedłużyć mu okres kandydowania 
na okres nie dłuższy niż jeden rok. W w y­
padkach zaś, gdy w okresie kandydowania 
okazaio się, że kandydat ze względu na 
swe cechy osobiste nie zasługuje na przyję­
cie w  poczet członków p a rtii, organizacja 
pa rty jna  podejm uje uchwałę o w ydalen iu  
go z szeregów kandydatów pa rtii.

19. Kandydaci na członków p a rtii b iorą 
udzia ł w  zebraniach te j organizacji, do k tó ­
re j należą, z prawem  głosu doradczego.

20. Kandydaci na członków p a rtii w p ła ­
cają zw ykle sk ładk i członkowskie do kasy 
odnośnego kom ite tu  partyjnego,

III.
Struktura partii. Demokracja wewnqtrzparlyjna
21. Zasadą przewodnią organ izacyjne j 

s tru k tu ry  p a rtii jest cen tra lizm  dem okra ty­
czny, k tó ry  oznacza:

a) obieralność wszystkich k ie row niczych 
organów  p a rtii od najn iższych do na jw yż ­
szych;

b) periodyczne składanie sprawozdań 
przez organa pa rty jne  swym  organizacjom  
p a rty jn y m ;

c) surową dyscyplinę pa rty jn ą  i  podpo­
rządkow yw an ie  się m niejszości —  w ię k ­
szości;

d) bezwzględną moc obow iązującą uchw a l 
organów wyższych dla organów niższych.

22. S tru k tu ra  p a rtii opiera się na zasa­
dzie te ry to ria ln o -p ro du kcy jne j: organizacja 
pa rty jna  obsługująca ja k ik o lw ie k  re jon 
uważana jest za nadrzędną w  stosunku do 
w szystk ich  organ izacji pa rty jnych  obsłu­
gujących część danego re jonu, albo organ i­
zacja pa rty jna  Obsługująca całą dziedzinę 
dzia ła lności uważana jest za nadrzędną 
w  stosunku do wszystkich organ izacji par­
ty jn ych , obsługujących część danej dziedzi­
ny  działalności.

23. W szystkie organizacje pa rty jne  są 
autonomiczne w  decydowaniu o sprawach 
loka lnych, o ile  decyzje te nie są sprzeczne 
z uchw ałam i pa rtii.

24. Najwyższym  organem  k ie ro w n i­
czym każdej organ izacji p a rty jn e j jest ze­
branie ogólne (dla organ izacji podstawo­
wych), konferencja  (na przyk ład dla o r­
gan izacji re jonowych, obwodowych), zjazd 
(dla kom unistycznych p a rtii R epub lik  
Zw iązkow ych, dla K om unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego).

25. Zebranie ogólne, konferencja  lub  
zjazd w yb ie ra ją  egzekutywę lub  kom ite t, 
k tó re  są ich organem w ykonaw czym  i k ie­
ru ją  całą bieżącą pracą organ izacji.

26. Podczas w yborów  w ładz pa rty jnych  
wzbronione jest głosowanie na listę. G ło­
sowanie należy przeprowadzać na poszcze­
gólne kandyda tu ry , p rzy czym wszyscy 
członkow ie p a r ti i m a ją  zagwarantowane 
nieograniczone prawo kwestionowania 
kandydatów  i k ry tykow a n ia  ich. W ybory 
przeprowadza się w  drodze zamkniętego 
(tajnego) glosowania na kandydatów.

27. W  m iastach i ośrodkach re jonow ych 
w  celu om ów ienia ważnie jszych uchw a ł

p a r ti i i rządu zw o łu je  się ak tyw y  m ie j­
skich i re jonow ych organ izacji pa rty jnych , 
przy czym a k tyw y  te w inny  być zw o ływ a­
ne nie dla parady i form alno-uroczystego 
aprobowania tych uchw ał, lecz w  celu rze­
czywistego ich om ówienia.

28. Swobodne i rzeczowe om aw ianie za­
gadnień p o lity k i p a rty jn e j w  poszczegól­
nych organizacjach lub  w  p a rtii ja ko  ca­
łości jest niezaprzeczalnym  prawem  każ­
dego członka p a rtii, w yp ływ a jącym  z de­
m okra c ji w e w ną trzpa rty jn e j. Jedynie na 
podstaw ie dem okracji w e w ną trzpa rty jn e j 
może być rozw in ię ta  bolszewicka sam okry­
tyka  i umocniona dyscyp lina pa rty jna , 
k tó ra  pow inna być świadoma, a nie me­
chaniczna.

A le  szeroka dyskusja, zwłaszcza dysku­
sja w  ska li wszechzwiązkowęj, w kwe­
stiach p o lity k i pa rty jn e j, w inna  być zor­
ganizowana tak, ażeby nie mogła doprowa­
dzić do prób zn ikom ej mniejszości narzu­
cenia swej w o li większości p a rtii lub  do 
prób utworzen ia ugrupowań frakcy jn ych , 
łam iących jedność p a rtii,  do prób w yw o ła ­
n ia  rozłam u, mogących podważyć siię i 
trw a łość us tro ju  socjalistycznego.

Szeroka dyskusja w  ska li wszechzwiąz- 
kow e j może być uznana za konieczną je­
dyn ie w  tym  w ypadku:

a) je ś li konieczność tę uznaje p rzyna j­
m n ie j k ilk a  terenow ych organ izacji p a r ty j­
nych na szczeblu obwodowym  lub re p u b li­
kańsk im ;

b) jeś li w  łon ie  K C  Kom unistycznej Par­
t i i  Zw iązku Radzieckiego nie ma dostatecz­
nie  zdecydowanej większości w  na jw a żn ie j­
szych kwestiach p o lity k i p a r ty jn e j;

c) je ś li pom imo is tn ien ia  zdecydowanej 
w iększości w  KC , k tó ra  stoi na określonym  
stanow isku, K om ite t C entra lny uważa jed­
nak za konieczne sprawdzenie słuszności 
swej p o lity k i w  drodze przedyskutowania 
je j w  pa rtii.

Jedynie spełnienie tych w a run ków  m o­
że zabezpieczyć partię  przed nadużywa­
niem  dem okracji w e w ną trzpa rty jn e j przez 
elem enty an typa rty jne , jedyn ie w  tych w a­
runkach  można liczyć na to, że- dem okra­
c ja  w e w ną trzpa rty jn a  w y jdz ie  na korzyść 
spraw ie i nie zostanie w ykorzystana na 
szkodę p a r ti i i klasy robotniczej, y

IV.
Nacze’ne władze partii

29. Najwyższą władzą Kom unistycznej 
P a r t i i  Z w ią zku  Radzieckiego je s t  z jazd 
p a rtii. Z jazdy zwyczajne zw o łu je  się 

p rz y n a jm n ie j raz na cz tery  la la . Z ja z d y  
nadzw ycza jne zw o łu je  K o m ite t C e n tra l­
ny  P a r t i i z w łasne j in ic ja ty w y  lu b  na żą­
danie co na jm n ie j hi ogólnej liczby 

członków , k tó rzy  b y li rep rezen tow an i na 
osta tn im  zjeździe p a rty jn y m . Z w o łan ie  
z jazdu pa rty jne go  i porządek dz ienny o - 
głasza się na co n a jm n ie j pó łto ra  m iesiąca 
przed zjazdem. Z jazdy  nadzw ycza jne zwo­
łu je  się w  te rm in ie  dw um iesięcznym .

Z jazd  uważa się za praw om ocny, je ś li 
rep rezentow ana jest na n im  co n a jm n ie j 
po łow a w szystk ich  cz łonków  p a rtii,  k tó ­
rz y  b y li rep rezen tow an i na os ta tn im  
zjeździe zw ycza jnym .

N o rm y  p rzedstaw ic ie ls tw a  na zjeździe  
p a r t i i usta la  K o m ite t C e n tra lny .

30. W raz ie  n iezw o łam a przez K o m ite t 
C e n tra lny  p a r t i i zjazdu nadzw yczajnego 
we wskazanym w punkcie 29 te rm in ie , 

organ izacje , k tó re  zażądały zw o łan ia  z jaz­
du nadzwyczajnego, m ają praw o s tw orzyć  
kom .te t o rgan izacy jny , k tó rem u  p rzys łu ­
gu ją  up raw n ie n ia  K o m ite tu  C entra lnego 
p a r t i i w  zakresie zw o łan ia  z jazdu nad­
zwyczajnego.

31. Z jazd :

a) w ys łu ch u je  i  za tw ierdza sprawozda­
n ia  K o m ite tu  C entra lnego p a rtii.  C e n tra l­
ne j K o m is ji R e w izy jn e j i  in n y c h  o rgan i­
zac ji cen tra lnych ;

b ) dokonu je  re w iz ji i  zm ian w  p ro g ra ­
m ie  i w S ta tuc ie  p a r t i i;

c) w y tycza  lin ię  tak tyczną  p a r ti i w  
podstaw ow ch kw estiach p o lity k i b ieżącej;

d ) w yb ie ra  K o m ite t C e n tra ln y  K o m u ­
n is tyczne j P a r t ii Z w ią zku  Radzieckiego 
i  C en tra lną  K om is ję  R ew izy jną .

32. K o m ite t C e n tra ln y  p a r t i i i C e n tra l­
na K o m is ja  R e w izy jna  w yb ie ra ne  są w  
składzie usta lanym  przez zjazd. W w ypad­
k u  zdekom p le tow an ia  K o m ite tu  C e n tra l­
nego skład jego uzupe łn ia  się w y b ra n y m i 
prze zzjazd zastępcami.

33. K o m ite t C e n tra ln y  K o m u n is tycz ­
ne j P a r t i i Z w ią z k u  Radzieckiego odbyw a  
co n a jm n ie j jedno  posiedzenie p lenarne  
na sześć m iesięcy. Zastępcy cz łonków  K C  
obecni .są. na .pos iedzen iach  p len a rnych  
K o m ite tu  C entra lnego z p raw em  głosu 
doradczego.

34. K o m ite t C e n tra ln y  K om u n is tyczn e j 
P a r t i i Z w ią z k u  Radzieckiego tw o rz y : d la  
k ie ro w a n ia  pracą K C  w  okres ie  m iędzy 
posiedzeniam i p le n a rn y m i —  P rezyd ium , 
d la  k ie ro w a n ia  pracą bieżącą, g łów n ie  w  
dz iedz in ie  o rgan izow an ia  k o n tro li w y k o ­
nan ia  u ch w a ł p a r t i i  i  dobo ru  k a d r —  Se­
k re ta r ia t.

35. K om ite t C entra lny Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego tw orzy  przy 
KC  K om ite t K o n tro li P a rty jne j.

K om ite t K o n tro li P a rty jn e j p rzy  K C  
p a r t i i:

a) k o n tro lu je  przestrzeganie d y s c y p li­
n y  p a r ty jn e j przez cz łonków  i kandyda­
tó w  na cz łonków  p a r ti i,  pociąga do odpo­
w iedz ia lnośc i kom un is tów , w in n y c h  na­
ruszenia p rog ram u i  S ta tu tu  p a r t i i,  dyscy­
p lin y  p a r ty jn e j i  państw ow e j o-raz w in ­
nych  naruszenia m ora lności p a r ty jn e j (o - 
szuk iw an ie  p a r ti i,  n ieuczciwość i  n ie ­
szczerość wobec p a r ti i,  oszczerstwo, b iu ­
ro k ra ty z m , n ie m o ra ln y  t ry b  życia itd .) .

b ) ro z p a tru je  odw o łan ia  od u c h w a ł 
K C  kom u n is tycznych  p a r t i i R e p u b lik  
Z w ią zkow ych , k ra jo w y c h  i obw odow ych  
k o m ite tó w  p a r t i i w  sp raw ie  w yd a le n ia  
z p a r ti i i kar pa rty jnych ;

c) w  rep ub lika ch , k ra ja c h  i  obwodach 
m a sw ych pe łnom ocn ików , n ieza leżnych 
od te renow ych  w ładz p a rty jn y c h .

36. K om ite t C entra lny Kom unistycznej 
P a r t i i Z w ią z k u  Radzieckiego w  okresie  
m iędzy z jazdam i k ie ru je  całą dz ia ła lnoś­
c ią  p a r t i i,  rep reze n tu je  p a rtię  w  stosun­
kach  z in n y m i p a rtia m i, o rg an izac jam i 
i  in s ty tu c ja m i, o rgan izu je  różne in s ty tu ­
c je  p a r t i i i  k ie ru je  ich  dzia ła lnością , m ia­
n u je  red akc je  cen tra ln ych  organów  p ra ­
sowych, p racu jących  pod jego k o n tro lą , 
i  za tw ie rdza  redakc je  p a r ty jn y c h  o rganów  
prasow ych w iększych o rgan izac ji te reno ­
w ych , o rgan izu je  in s ty tu c je  o znaczeniu 
społecznym  i  k ie ru je  n im i, dysponu je  s i­
ła m i i  ś rod kam i p a r t i i,  zarządza cen tra l­
ną  kasą.

K o m ite t C e n tra ln y  nada je  k ie ru n e k  
p racy  cen tra ln ych  o rgan izac ji radz ieck ich  
i społecznych poprzez grupy pa rty jne  w  
ty c h  organizacjach.

37. W celu wzm ocnienia k ie row n ic tw a  
i  pracy po litycznej K om ite t C entra lny p a rtii 
ma prawo tw orzyć w ydzia ły  polityczne i  
wyznaczać organ izatorów  p a rty jn ych  K C  
na poszczególnych odcinkach budow nictw a 
socjalistycznego, nabierających szczególnie 
Ważnego znaczenia dla gospodarki narodo­
w e j i całego k ra ju , ja k  rów nież — w  m ia ­
rę w ykonyw an ia  przez w ydz ia ły  po lityczne 
ich  zadań — znosić je lub  przekształcać w;



Gdy 17 stycznia 1945 roku stolica Zw iązku Ra­
dzieckiego salutowała salwam i dział wojska 
1 B ia łoruskiego F ron tu  i wo jska I  A rm ii 
W.P., staliśm y na praw ym  brzegu W isły, koło 
zerwanych przęseł mostu, z wytężeniem  w pa­
tru ją c  się w  ru in y  m iasta, k tóre nosiło nie­

gdyś nazwę sto licy Polski. Potem zeszliśmy na lód 
i  przez zamarzniętą rzekę pow oli posuwaliśm y się ku  
te j przerażającej ciszy, jaka  panowała na lew ym  
brzegu.

Na Solcu leżały skurczone tru p y  powstańców i żołnie­
rzy  z desantu I  A rm ii, przysypane cienką w arstw ą 
śniegu, a potem droga prowadziła da le j i dale j. Droga? 
Jakieś potworne, milczące, białoszare usypisko — cmen­
ta rz  m iasta. Spod czerwonych w ynurza jących się ze 
śniegu cegieł sterczały w popielate, styczniowe niebo, 
ja k  maszty zatopionego w raku , zardzewiałe traw ersy.

W arszawa —  tak, to była kiedyś ona — 700 lat w a lk i 
1 chw ały, cierpień i radości, pracy i wyzysku. Warsza­
w a Zygm untów  i Rejtanów, Pon iatowskich i Chopina, 
O krzei i Buczka. M iasto męczeńskie! A  teraz cisza. 
Najgorsza chyba była ta cisza. Od czasu, do czasu sły­
szało się odgłosy da lekich kanonad —  to ofensywa 
przesuwała się na zachód. Czasem bliże j, w  odległości 
k ilk u  k ilom e trów  podnosił się czarny słup dymu — sa­
perzy rozm inow yw a li przejścia.

Zapadał wczesny zim ow y zm rok. I  w tedy nastąpiło 
coś na jm n ie j oczekiwanego: człow iek, którego znałem 
ju ż  z Lub lina , w  granatow ym  płaszczu i barankow ej 
czapce podniósł głowę i pow iedział trochę rwącym  się, 
a le  stanowczym  głosem: — Zostajem y tu ta j, odbudu je­
m y  Warszawę!

W pierwszej c h w ili n ik t  z nas nie pow iedzia ł nic. 
W  słowach jego było coś z przysięgi kościuszkowskiej, 
ty tko , że to co On m ów ił wydawało się tak ie  nierealne. 
M yśląc, że niedosłyszeliśm y pow tórzy! g łośn ie j: — zo ­
sta jem y tu ta j, zostajem y! Trudnej było w  to uw ierzyć: 
no, bo i jak? Samo odgruzowanie nie zostanie ukoń­

JERZT WOŁKOWTCKI

Absolwentom III kursu przygotowawczego
Szanow ny R edaktorze!
Jestem studentćtn IV  roku In s ty tu tu  L iterack ieg o  w  M oskw ie . 

K iedyś sam bytem  słuchaczem Kursu Przygotow aw czego w  W ar­
szawie ( I I I  kurs). W  ty m  roku m oi ko ledzy  z kursu , k tó rz y  
zostali w k ra ju , koórzą studia, Chciałem  wiec im  spraw ić niespo­
dziankę. Tem at podsunęło m i „Poprostu“ . Z im ą  szedłem z w y ­
cieczką na K re m l. W ychodząc z domu w ziąłem  z sobą św ieżą  
prasę. B yło  i „P oprostu“ , a w  n 'm  a r ty k u ł i z d ‘ęcia o koledze  
z P o litech n ik i W arszaw skie j, k tó ry  kończy w  tym  roku  studia  
i z k tó rym  uczyłem  się i pracow ałem  na Kursie Przygotow aw czym . 
Jem u i in nym  kolegom  z kursu  poświęcam  więc ten wiersz.

Z  gorącym  pozdrow ien iem
J. WOŁKOWYCKI

Szedłeś ze śląskich fabryk 
I  z nadwiślańskich pól,
Z zapadłej wsi białostockiej 
Dorosły szedłeś do szkól.

I  ręce, które przywykły,
Trzymać Imadło czy pług.
Kreśliły niezdarnie wzory.
Spłacała historia dług.

Tyś dużo niespanych nocy 
Myślą poety żył:
„M ierz siłę na zamiary,
Nie zam iar podług sil!"

I  była chwila — zwątpiłeś,
Wahań nie znając wpierw.
I  natchną) ciebie otuchą 
Towarzysz twój z PPR.

Dzisiaj z dyplomem w ręku 
Uśmiechasz się szczerze w świat.
N ikt nie zawróci z drogi,
A  in n i pó jdą w  ślad.

czone przed pięćdziesięciu la ty , a odbudowa potrw a 
ze dwa razy ty le .

Większość radz iła  przenieść stolicę do Łodzi: —  N ie 
zniszczona, wszystko na m iejscu, nawet tram w a je  mo­
gą ruszyć za k ilk a  dn i, a tu? — N ie! zostajemy tu ta j!  
O dbudujem y! —  szare oczy św iec iły  upartym  blaskiem.

W k ilk a  dini później do W arszawy ściągać zaczęły 
dziwne postacie —  opatulone w  jakieś stare szale, chu­
stk i. W ru inach, p iwnicach zapalały się świece, k a rb i- 
dów k i. To b y li oni, p ie rw s i obywate le sto licy P o lsk i 
Ludowej. S tolica — ileż żałosnej iro n ii tk w iło  w  tych 
słowach. W dalszym ciągu trudno  było uw ierzyć, że na 
tym  cm entarzu w yrośnie choć jeden dom. A  potem za­
częły się dziać coraz dziwniejsze rzeczy: w  załamach 
gruzów można było  kup ić  za z ło tówkę p lacki k a rto fla ­
ne, a za trzy  —• ta lerz gorącej zupy, potem ścieżki w y ­
deptane przez powracających poszerzały się, rozbierano 
barykady powstańcze, potem ruszyła e lek trow n ia  (cóż 
to była za radość!), potem pierwszy tra m w a j i pewnego 
dn ia okazało się, że najukochańsze, okaleczone, na pól 

• przytom ne m iasto zaczyna żyć.
W k ró tk i czas potem wyjecha łem  do W rocław ia, 

Gdy w  roku  1947 przyjechałem  do W arszawy, zdu­
m iony patrzyłem  na odgruzowane place, na nowe mo­
sty, na t łu m y  na ulicach, na św iatła  wieczorne „no, 
no —  ale się u w in ę li z porządkam i, ale gdzie dom y?"

23 lipca 1952 roku  w róc iłem  ze Z lo tu . P rzyw iozłem  
coś, czego nie po tra fię  okreś lić  inaczej, ja k  ty lk o : 
m i  ł  o ś ć. Chodziłem po M uranow ie i M irow ie , Po­
w iś lu  i S tarym  Mieście, T rasie i Mariensztacie, szeroko 
o tw ie ra łem  oczy i z trudem  pojm owałem , że oto widzę 
młode, zwycięskie, pełne słońca i uśmiechów, nowe, 
zaklęte m iłością — miasto. Powoli zaczynałem rozum ieć: 
ty lk o  potężna wola robo tn ików  i inżyn ie rów  po tra fiła  
stworzyć to, co zostało na zawsze w  m ych oczach. 
Wśród najw iększych wzruszeń zostanie w  pamięci jed­
no. ja k  gwiazda prom ienna, niezapom niany blask tk l i ­
wości, obraz na jp iękn ie jszych oświadczyn, bukie t bia­
łych  róż. o fia row any ojczyźnie przez m ura rzy warszaw­
skich: M D M !

To, co u jrza łem , przeszło na jbu jn ie jszą wyobraźnię —  
każdy blok, każdy f ila r , każdy gzyms, każda płasko­
rzeźba by ły  wypieszczone, wychuchane w marzeniach 
budowniczych tego miasta. Oni w idz ie li Ją już w te d y  
taką piękną i słoneczną, w tedy w  dn i grozy, bólu 
i zwątpienia, a ja ich nie rozum iałem . Patrzyłem  i czu­
łem, jak  rodzi się we m nie w ie lka , słuszna durna, że 
to wszystko, ten rozmach, te szerokie u lice i place 
stworzyła czuła myśl polskiego m urarza i uczonego. 
Że to ty lk o  w  naszych entuzjastycznych czasach może 
się zrodzić tak ie  piękne, młode, słoneczne, socjalistycz­
ne miasto.

Pom yśla łem  w tedy, te  da­
leko stąd, w  mieście czerwo­
nych sztandarów i z ło tych ko ­
p u ł na wieść, że w  b ra tn ie j 
Polsce rozpoczął się m łody 
Z lo t, uśmiecha się dob ro tliw ie  
zapalając swoją fajeczkę nasz 
W ie lk i P rzyjacie l.

Trzeciego dn ia Z lo tu  stałem 
u  zbiegu M arsza łkow skie j i 
A le i i  pow tarza łem  słowa Ś lu­
bowania. Wtedy też o N im  .my­
ślałem, o dobrym , m ądrym , u- 
kochanym  Ojcu, k tó ry  u ra to ­
w a ł naszą młodość. Potem sze­
dłem  w  b ia łe j, w roc ław sk ie j 
kolum nie. Nad g łow am i chu­

s ty  1 kw ia ty , k w ia ty  i  gołębie... białe, b iałe ja k  śnieg. 
P a trzy ły  na nas mu>ry placu, k tó ry  w  dn iu  tym  o trzy ­
m a ł im ię k a r ty  szczęścia naszych i  przyszłych dni.

I  zobaczyłem znowu człow ieka, k tó ry  m ó w ił wówczas 
nad brzegiem W is ły : „Zostan iem y! odbudu jem y!“ . 
Śm ia ł się do nas i m achał ręką. M ia łeś rację Tow a­
rzyszu! Jak bardzo musisz kochać W arszawę!

Kolum na coraz m ocnie j, coraz goręcej skandowała 
Jego im ię: „B 1E -R U T! B IE -R U T ! B IE -R U T ! Trybuna 
była  daleko w  ty le , a wszystkie oczy były jeszcze od­
wrócone ku N iemu, ku  tem u, k tó ry  tak  pokochał 
m iasto, to jasne miasto. Słońce św ieciło coraz mocniej, 
po obu stronach u licy  s ta ły  małe dzieci —  rzucały 
nam kw ia ty . Dziewczęta i chłopcy śm iali się, ale oczy 
by ły  mokre.., A D A M  BARON

poruczn ik rez. W iP , stud. V  r. A.M. we W rocław iu

A K T  TR ZE C I 

O BRAZ I.
Ten sam pokój, co w aktach poprzednich,  

oświetlony dość skąpo. Pod abażurem plo­
nie ty lko jedna żarówka Tykający w ką­
cie zegar szafkowy wskazuje parę m in u t  
po siódmej.

Jest już zmierzch.
W c h w i l i  uniesienia k u r ty n y  Irena, sto­

jąc  na krześle, pośpiesznie przeszukuje  
górne pó łk i  szafy Słychać zgrzyt klucza  
w  zamku drzw i wejściowych

Irena zeskakuje z krzesła. Pośpiesznie 
stara się domknąć szafę, gdy w  progu  sta­
je  Kamińska.

Przez długą chw ilę  obie kobie ty patrzą  
na siebie w milczeńiu.

K A M IŃ S K A : Czego Irena tu  szuka?
IR E N A : (milczy)
K A M IŃ S K A : Żadnych rzeczy Ire n y  prze­

cież w tej szafie nie ma (Postępuje k rok  
tv stronę synowej)  No! Co to ma znaczyć?

IR E N A ' (odwraca głowę. Bezmyślnie do­
m yka  drzw i szafy i przekręca klucz w zam­
ku)

K A M IŃ S K A : (przystępuje do I reny  i 
mocno chwyta ją za rękę powyżej łokcia)  
Co to ma znaczyć pytam?

IR E N A : (gwałtownie odwraca się, stoi 
teraz twarzą w  twarz z teściową) Proszę 
to  zwrócić, mamo!

K A M IŃ S K A , (puszcza ramię Ireny) Co 
zwrócić?

IR E N A : D ługo się nad tym  zastanawia­
łam . To nie ma żadnego sensu!

K A M IŃ S K A : (cofa się o k rok)  Z w a rio ­
w a ła  Irena?

IR E N A  Już siódma — za dw ie  — trz y  
godziny wraca Feliks. Niech mama to na­
tychm iast odda!

K A M IŃ S K A : (krzyczy)  Co?
IR E N A : (twardo)  p',any Feliksa.
K A M IŃ S K A : (przysiada ze zdumienia

na krześle) Plany?
IR E N A ; ( j  w.) Proszę nie udawać, ma­

mo!
K A M IŃ S K A : Skąd do m nie plany?
IR E N A : (uśmiecha się pogardliwie).
K A M IŃ S K A ; (nagle zrozumiała. Pochy­

la się ku Irenie i mów i zd ław ionym szep­
tem) Zginęły?

IR E N A  (sucho) Mama o tym  chyba w ie 
na jlep ie j (Spogląda na teściową i  ze znie­
c ie rp liw ien iem)  Naprawdę proszę już  prze­
stać grać kom edię

K A M IŃ S K A : (patrzy z wytężeniem na 
Irenę).

IR E N A : (odwraca spojrzenie) Przyznaję... 
Dziś rano te mamy argum enty .. (pośpiesz­
nie)  N ie tw ierdzę, abym była przekonana... 
w ydaw a ło  m i się ty lko  przez chw ilę, że m o­
że... ale potem... A le  potem, gdy s tw ie rdz i­
łam  brak tej te c z k i.. Cały dzień b iłam  się 
z m yślam i., (spogląda na starą) Nie. to na­
praw dę nie ma najmniejszego sensu!

K A M IŃ S K A : (powtarza) P lany zginę­
ły... (podnosi wzrok na Irenę) I to n iby  ja  
w zię łam  . (k iw a  k i lkak ro tn ie  głową  — o- 
czy je j  się zwężają) Chytrze to sobie I re ­
na obm yśliła !

IR E N A : (patrzy ze zdumieniem na teś­
ciową)

K A M IŃ S K A : (mówi cicho, w  zamyśleniu) 
K ło po t z głowy, Felek w domu, koniec j e - ' 
go w ysiadyw ania w ieczoram i z tą Gąsow- 
ską — a jak się będzie p ie k lił,  że papiery 
przepadły — to żonusia iak nowonarodzo­
ne dziecko, Wszystko pójdzie na starą! Chy­
trze, n:e ma co!

IR E N A : (sprawia wrażenie, ja kby  zanie­
m ów iła  ze zdziwienia)

K A M IŃ S K A : Tak, tak, zam iast za tym  
b londynkiem  latać — lep ie j w  domu p i l­
nować własnego szczęścia.

IR E N A : Mam ol
K A M IŃ S K A : No i papiery zginęły... M nie  

tam  zresztą za jedno! G runt, żeby s ta ry  
m ia) spokój Słowa nie pisnę, (surowo), ale 
na drug i raz niech Irena nie w yw raca ko ­
ta ogonem!

IR E N A : (hamuje się i m ów i oschle) N ie 
będę odpowiadała na mamy insynuacje. 
Jeszcze raz ty lko  proszę o papiery!

K A M IŃ S K A : (z pogardą) Niech się Ire ­
na przestanie w yg łup iać! •

IR E N A : (dobitj iie)  Proszę zw rócić papie­
ry !

Dzwonek.
K A M IŃ S K A : (patrzy jeszcze przez chw i­

lę na Irenę, potem bez słowa rusza ku  
drzw iom  wiodącym na korytarz. W progu  
odwraca  się i  m ów i z pogardą) Kom edy- 
ja n tka ! (Wychodzi).

I rena nie rusza się z miejsca. Z  zaciśnię­
ty m i ustami patrzy na d r z w i  za k tó ry m i  
znik ła  teściowa.

Wchodzi Tomasz, za n im  ukazuje się K a ­
mińska

K A M IŃ S K A : (nie wchodząc do pokoju, 
m ów i od progu) Gdzieś się przez cały dzień 
w łóczył?

TO M A S Z: (aby zbyć) Uczyłem  się.
K A M IŃ S K A : A  obiad?
TO M A S Z: (j. w.) Nie jestem głodny.
K A M IŃ S K A : Co tam „n ie  g łodny“  od- 

grzeję ci, zjesz (Wychodzi).
Tomasz z widocznym znużeniem odkłada  

teczkę na komodę. Chwila  namysłu i  w y j ­
muje z n ie j „sk ry p t “ .

Irena, zajęta swym i myślami,  nie zw ra­
ca uwagi na szwagra.

TO M A S Z: Felek jeszcze nie  w rócił?
IR E N A : (z roztargnieniem) Nie...
TO M A S Z: (niepewnie) Chciałem  się tro ­

chę pouczyć...
IR E N A : ( j  w.) Ucz się... (wskazuje gło­

wą sypialn ię) Tam  ty lko  n ie  wchodź, bo 
ojciec śpi. (K ie ru je  się w  stronę swego 
pokoju).

TO M A S Z: (pośpiesznie) To może... u 
was?

IR E N A : (spogląda ze zdziwieniem na To­
masza).

TO M A S Z: Przez ten pokój wciąż ktoś 
przechodzi... N ie można się skupić

IR E N A : Tak, to prawda, ale... wybacz— 
muszę ci odm ówić.

TO M A S Z: Dlaczego?
IR E N A : No... bo muszę...
TO M A S Z: (rzuca skryp t “  va s ( ¿1 c ięż­

ko siada) Własnego kąta człow iek nie ma! 
O brzydło m i już to życie!

IR E N A : (lekceważąco, a zarazem gorzko) 
Tobie! (Idzie ku drzwiom).

TO M A S Z: (niepewnie) Ach, zapomnia­
łem ci powiedzieć... Masz pozdrow ienia od 
Rostkowskiego...

IR E N A : (k rzyw i się niechętnie).

TO M A S Z: (sil i się na . swobodny ton) 
Czego się krzyw isz? To przecież porządny 
chłop, nie?

IR.ENA: (wzrusza ramionami).
TO M A S Z: (zrywa się nagle z krzesła i 

chwyta przechodzącą, właśnie obok niego 
Irenę za rękę) No powiedz, porządny?

IR E N A : (ze zdziwieniem) Oszalałeś?
TO M A S Z, (puszcza rękę I reny  Nienatu­

ralnie  stara się uśmiechnąć) Nie... Tak so­
bie cię pytam, a ty  krzyczysz, jakby nie 
w iem  co... (znów siada) M yślałem , że on 
cię interesuje...

IR E N A : (bez słowa rusza ku drzw iom)
TO M A S Z; (potulnie) Nie masz się o co 

obrażać...
IR E N A : (kładzie rękę na klamce).
TO M A S Z: (podparł dłonią czoło, mówi,  

ja kby  do siebie) Nie, K rzys iek chyba św .ń- 
stwa by nie zrobił...

IR E N A : (odwraca głowę i spogląda ze 
zdziwieniem na Tomasza) Co ty  w ygadu­
jesz?

TO M A S Z: ( jakby się ocknął) Ja?.. N ic! 
(Niezgrabnie tłumaczy) Tali sobie m yśla­
łem... Podobasz mu się. a jesteś zamężna...

IR E N A : (ostro) Tomek!
TO M A S Z; (zmęczonym głosem). Dobrze 

już ! N ie krzycz, Irka!... (Znowu opiera czo­
ło na dłoni).

IR E N A , (łagodnieje, zbliża się do Toma­
sza) Co ci się stało?

TO M A S Z: (nie odpowiada, u k ry ł  twarz  
w dłoniach).

IR E N A : (kładzie rękę na głowie szwa­
gra) No. Tomek-?

TO M A S Z: (nie odkrywa jąc oczu chwyta  
rękę Ireny i przytu la ją  do ust, sprawia  
wrażenie, jakby resztą sił powstrzym ywał 
się od płaczu)

IR E N A : (z przerażeniem) Tom ek! (Prze­
mocą podnosi głowę szwagra i  zagląda mu  
w oczy)

rys. J. Cw ie r tn ia

TO M A S Z: Puść m nie!
IR E N A : (szybko pochyla się nad chłop­

cem. w  je j  twarzy po jawia się chłód), p i-  
łeś?

TO M A S Z: P iłem !
IR E N A : (prostuje się. Milczy).

Streszczenie poprzednich odcinków.

F e liks  K am iń sk i w y k ry ł now ą m etodę elektrycznego po lerow ania  re fle k to ró w , 
k tó ra  zastępuje w zupełności po lerow anie  ręczne. Ten pożyte* zny w ynalazek  m łodego  
in żyn ie ra  jest bolesnym ciosem dla jego ojca, starego po lero w nika: kunszt jego stanie  
się zbędny po w prow adzen iu  do p rod ukc ji now ej m etody. S tara K am ińska , k tó ra  
w idzi, co się dzieje  z m ężem , postanawia w strzym ać w ykończenie p ro jek tu  syna przez 
schowanie rysunków . W ta jem n icza  w swój plan Iren ę , zaniedbyw aną żonę Feliksa. 
Ire n a  sprzeciw ia się ternu, lecz w  czasie rozm ow y z teściową n ieopatrzn ie  zdradza, 
gdzie zn a jd u je  się teczka z rysun kam i.

Tym czasem  planam i zainteresow ał się rów n ież R ostkowski, p rzy ja c ie l Tom asza, 
młodszego brata Feliksa. K orzysta jąc  z tego, że Tomasz zaciągnął u niego pożyczkę, 
skłania  go do w ykradzen ia  planów  bra ta . Ledw o Tom sz wyszedł z m ieszkania z za­
b ra n y m i pap ieram i, gdy przyszła po nie w spółpracow niczka Feliksa Gąsowska. Ire n a  
spostrzega brak rysunków .

TO M A S Z: (wyzywająco)  Co? Może m i 
nie wolno?

IR E N A : (odwraca się i  znowu rusza w  
stronę swego pokoju).

TO M A S Z: (krzyczy) Idź. O jcu powiedz! 
Niech m nie jeszcze raz zrew idu je !

IR E N A : (zaskoczona spogląda na Toma­
sza).

TO M A S Z: Jeszcze wam  nie opow iadał, 
jak ze mnie złodzieja zrobił?

IR E N A : Z łodzieja?
TO M A S Z: Że n iby rzeczy z domu sprze­

daję i przepijam  Ja — złodziei. (Nagle c ich­
nie. opuszcza głowę) Z łodziej...

IR E N A : (wspólczuiąco)  Uspokój się... To 
rzeczyw iście przykre , a le ..

TO M A S Z: (tępo w patru je  się w jakiś  
punkt.  Powtarza ledwo dosłyszalnym  
głosem) Z łodziej...

Dzwonek.
TO M A S Z: (gwałtownie unosi głowę. Na­

słuchuje)
Z korytarza dobiega GŁOS K A M l f f -  

SKJEJ: „Co? Już wróciłeś?“  Tomas2 k u r ­
czowo chwyta za oparcie krzesła. I rena  
drgnęła Wchodzi Feliks Szyhko ogarnia  
spojrzeniem pokoi przez chwilę zatrzymu­
je wzrok na Irenie Rzuca płaszcz na krze­
sło

F E LIK S : (mówi niedbale do stojącej za 
n im  m atk i)  W róciłem ! Skończyło s.ę to 
wszystko wcześniej niż przypuszczaliśmy.

K A M IŃ S K A ; (obserwując z napięciem  
Irenę i Feliksa — mówi przez rarntę do To­
masza) Obiad masz ju ż  w kuchni na stole.

TO M A S Z: (nie rusza się z miejsca)
F E L IK S ' (patrzy na Irenę M ów i dobit­

nie). Dobry w ieczór!
IR E N A : (przetyka ślinę, zaskoczona 

przedwczesnym powrotem męża — odpo­
wiada z trudem)  Dobry wieczór.

F E L IK S : (dopiero teraz wyczuwa napię­
tą sytuację w  pokoju)  Co tu jak iś  nastró j, 
jak  na pogrzebie? (Przpnosi spojrzenie z 
I reny  na Tomasza. Zwraca głowę ku m a t­
ce).

K A M IŃ S K A : Zapyta j swojej żony! (Z 
niespodziewaną szorstkością mów i do To. 
masza) No, chodźże już  wreszcie Wszyst­
ko wystygn ie !

TO M A S Z, (oprysk liw ie)  N ie matn apety­
tu !

K A M IŃ S K A : (krzyczy)  Chodź, mówię ci! 
(Chwyta Tomasza za ramię  i  pociąga go 
za sobą).

TO M A S Z: (niepewnie spogląda na Fe­
liksa i Irenę. Nerwowo mruga powiekami. 
Wydaje się zupełnie bezradny Posłusznie 
wychodzi za matką)

F E L IK S : (spogląda na Irenę) No?...
IR E N A : (milczy Patrzy n ienawistn ie na 

drzwi,  za k tó rym i zniknęło teściowa).
FELTKS: N iezbyt m ile  przyw itan ie ...
IR E N A : Felku.. (szuka słów)
F E L IK S : Może zbyt wcześnie wróciłem?... 

(Rusza w  stronę swego pokoju) Proszę, nie 
k ręp u j się mną.

IR E N A : (boleśnie) Felku!
F E L IK S : (zatrzymuje się przy drzwiach  

l  nie odwracając atnwy pyta idm iennum .  
suchym tonem) Wydałaś Gąsowskiej to! 
o co prosiłem? (czeka przez chwilę na od­
powiedź) Pytałem  o coś!

IR E N A : (nerwowo, zacinając, się) Felku, 
Stało się nieszczęście... Sama nie rozu­
m iem  W g low !e m i się mąci...

F E L IK S : Co się stało?!
IR E N A : (podnosi wzrok na męża) T w o ­

je  plany... zginęły.

(Dalszy ciąg w  następnym numerze).
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Na praktyce i d  Ekspozyturze PKS

W  W arszaw skie j Ekspozyturze 
P K S -u  przy u l. P łock ie j b y - 
•ło nas na p raktyce  14 osób 

■— studentów  w ydz ia łów  finanso­
wego i  transportowego. Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej w  Szczecinie. 
Od samego zatem początku p ra k ty ­
k i  s tanow iliśm y dość zw artą  g ru ­
pę.

K ażdy z nas p rzyw iązyw a ł dużą 
wagę do te j sw o je j p ierwszej w  
życ iu  p ra k ty k i,  a w ie lu  s taw ia ło  
sobie pytanie, czy rzeczywiście to 
czego uczynny się na ucze ln i zna j­
dzie swe pokryc ie  nu zakładzie 
p racy  oraz w  ja k im  stopn iu  jeste­
śm y przygotow ani do pracy w  na­
szym  socja lis tycznym  transporcie. 
T rzeba bow iem  wiedzieć, że W yż­
sza Szkoła Ekonom iczna w  Szcze­
c in ie  jest nastaw iona w  dużej m ie­
rze na szkolenie k a d r dla transp o r­
tu  kolejowego, samochodowego i  
wodnego.

Jeszcze w  ub ieg łych la tach  p ro ­
gram  na uk i uczeln i nie b y ł na le­
życie dostosowany do potrzeb na­
szego transportu , ale stałe zm iany 
ja k ie  dokonują się na uczelni 
zm ierza ły w łaśnie w  k ie ru n ku  
sprostania wym aganiom  zakładów  
pracy. Tak w ięc p raktyka , jaką od­
byw aliśm y, była już  praktycznym  
uzupe łn ien iem  nabytych na uczel­
n i wiadomości i  co za tym  idzie 
sprawdzianem  naszych wiadomości, 
choć i  ona dostarczyła nam  pew ­
nych w n iosków  odnośnie rozszerze­
n ia  program u nauczania.

PO CZĄTEK PRACY

Pracę w  Ekspozyturze rozpoczęli­
śmy 4 s ierpn ia. Już na samym po­
czątku zetknęliśm y się z pewny­
m i niedociągnięciam i tak  ze strony 
naszej uczeln i ja k  i  zakładu p ra ­
cy.

Uczelnia bowiem zawarła umowę 
o p ra k tykę  z C entra lnym  Zarzą­
dem P K S -u na k ilk a  osób, a p rzy­
sła ła p ra k tyka n tów  znacznie w ię ­
cej. C entra lny Zarząd nie  bardzo 
w iedzia ł, gdzie nas w szystkich po­
m ieścić Uczelnia nie przesłała ta k - 
ż_ program u p ra k tyk , co jeszcze 
bardzie j kom p liko w a ło  sprawę.

Trzeba jednak przyznać, że n iedo­
ciągnięcia te  zostały szybko roz­
w iązane przez k ie ro w n ic tw o  p ra k ­
ty k  w akacy jnych  Centralnego Za­
rządu i  d la  w szystk ich  naszych 
s tudentów  znalazła się praca, p rzy 
czym praca ta ułożona została 
w ed ług p rosram u p ra k ty k i.

n ię tych  ca ły  szereg b ra kó w  i  n ie ­
dociągnięć n a tu ry  bytow e j.

Nasza współpraca z 'za łogą  zakła­
du b y ła  bardzo b liska ' i  serdeczna. 
Każdy m ajste r, brygadzista czy 
k ie ro w n ik  dz ia łu  s ta ra ł się być. do­
b rym  opiekunem , udzie la jąc na na­
sze py tan ia  w yczerpu jących odpo­

Gorzej by ło  ju ż  na m ie jscu p ra ­
cy — w  Ekspozyturze. Tu też nie 
wszystko by ło  przygotowane na 
przy jęc ie  p ra k tyka n tów , ale za ten 
stan rzeczy w inę  ponosi wyłącznie 
E krpozytura. Początkowo nie było  
na przyk ład zakładowego k ie ro w n i­
ka p ra k tyk , k tó ry  w łaśnie w y jecha ł 
na u rlo p  G dyby nie Z akładow y 
Zarząd ZM P  los naszych p ra k ty k  
by łbv  chyba opłakany.

Dzięki in te rw e n c ji Zarządu Za­
kładowego Z M P  zostało także usu-

w iedz i i  n ie jednokro tn ie  
naszą pracą.

k ie ru ją c

Archeolodzy w  terenie

NA STACJI O BSŁUG I 
SAMOCHODÓW

Każdy ze s tudentów  wydz. tra n ­
sportowego naszej uczeln i m usia ł 
popracować dwa tygodnie w  w a r­
sztatach obsługi samochodów.

Na s ta c ji obsługi przechodziliśm y 
przez każdy dz ia ł pracy. A  w ięc: 
napraw y, konserw acja wozów, 
przeglądy techniczne, średnie re ­
m on ty  i w ie le  jeszcze innych  O 
każdym  z n ich można by w iele 
m ów ić, ważne jest jednak to, że 
dz ięk i porno-y całe j załogi pozna­
liśm y  dok ładn ie  pracę s tac ji obsłu­
gi z na jd robn ie jszym i de ta lam i.

M ów iąc szczerze, n ie  m ie liśm y 
dotychczas najm niejszego pojęcia o 
k o n s tru k c ji samochodu, o w y n ik a ­
jących z k o n s tru k c ji różnych ty ­
pów  zaletach i wadach. In n y m i 
s łow y nie  posiadaliśm y teore tycz­
nych w iadomości o rzeczach dla nas 
naprawdę podstawowych, bez k tó ­
rych  ciężko naw e t praktykow ać.

K ie d y  któregoś w ieczoru rozm a­
w ia liśm y  na tem at wprowadzenia 
przedm io tów  technicznych do p ro ­
gram u nauczania na naszej uczel­
n i —  wszyscy w ypow iedzie li się za 
tym  pro jek tem  dochodząc do w n io ­
sku, że zakres przedm iotów  teore­
tycznych pow in ien  być tak i, by 
każdy z nas w  przyszłości mógł, 
dysponując wozem, znać jego eko­
nomiczne m ożliwości eksploatacji. 
Om awiane przez nas zagadnienie 
n ieraz ju ż  by ło  dyskutow ane przez

W  PGR Dunaj w  w o j. b ia ło ­
s tock im  pracow ało nas 
25, przeważnie studenci z 

b ia łostockie j i lube lsk ie j A M  o- 
raz  z lube lsk ich  un iw ersyte tów  
UM CS i  K U L . B y liśm y z różnych 
ucze ln i, ale s tanow iliśm y zw artą  
grupę, ja k b y  jedną rodzinę. Co 
praw da początkowo is tn ia ły  pewne 
„z ig rzyty“  m iędzy pierw szym  a d ru ­
g im  turnusem  (d rug i tu rnus p rzy ­
jecha ł później), ale szybko położy­
liś m y  tem u kres.

O rgan izacy jn ie  s tan ow iliśm y  je ­
den zespół dzielący się na b ryga ­
dy  robocze. I  tak  m ie liśm y b ryga ­
dy  zestawiające snopy, brygady 
pracujące przy zwózce zboża, przy  
p ie len iu  buraków  itp . Skład b ry ­
gad nie  b y ł sta ły, dob iera liśm y się 
codziennie dowolnie, w  zależności 
od rodza jów  pracy. Nasi s ta li, w y ­
b ran i przez nas k ie row n icy  brygad 
szybko zorien tow a li się w  „pod le ­
ga jącym “ im  rodzaju pracy i dzię­
k i tem u m og li należycie oceniać 
pracę poszczególnych studentów .

S tara liśm y się pracować ja k  n a j­
w yd a jn ie j, choć w ie lu  z nas stanę­
ło  po raz p ierw szy do pracy w  po­
lu. Niejeden z nas osiągał bardzo 
dobre w y n ik i,  ja k  np. Jan Jurecz­
ko, k tó ry  zagrab ia jąc ścierniska 
przekraczał 200 proc. norm y. Dobre 
w y n ik i uzyskali też tacy koledzy 
ja k  A ndrze j Jasiński. H a lina O bor­
ska, Zb ign iew  S m oliński czy Jan 
S aw ick i.

Również m oją am b ic ją  by ło  u -  
trzym an ie  zaszczytnego m iana przo­
dow n ika  pracy. Jako uczestnik 
Z lo tu  nie m ogłam  przecież pozosta­
wać w tyle. Toteż w  brygadzie

kosiarzy, gdzie pracow ałam  jako 
podbieraczka, osiągałam od 100 do 
190 proc. norm y. Udało m i się do­
rów nać najlepszej podbieraczce 
PG R-u, sezonowej pracow nicy M a ­
rys i Ancu tko.

Poza pracam i p rzy  żniwach in te ­
resowaliśm y się też życiem  rob o t­
n ikó w  ro lnych . Np. w  kuch n i is t­
n ia ł duży bałagan, z czego ko rz y ­
s ta ły  n ieuczciwe pracow nice oszu­
ku jąc  robo tn ików , k tó rzy  n ie  o- 
trz y m y w a li pos iłków  o rów no w ar­
tości płaconego przez n ich  „s tra w ­
nego“ . Dzięki naszym in te rw e n ­
c jom  pow iadom ione o tym  k ie ro w ­
n ic tw o  zm ieniło  kucharkę  i  sytua­
cja uległa grun tow ne j zmianie. 
Później zarówno robotn icy  ro ln i 
ja k  i  m y o trzym yw a liśm y  zupełnie 
dobre wyżyw ien ie .

S tara liśm y się na każdym  k ro ­
ku ja k  na jb liże j zapoznać z tu te j­
szym i ro b o tn ika m i; pod koniec 
wszyscy już  — robo tn icy  i  s tuden­
ci — m ów iliśm y  sobie po im ien iu . 
Z ży liśm y =ię szczególnie z A d o l­
fem  Ż ukow sk im  — przodow nik iem  
pracy i  Antosiem  Pom ianow skim — 
trak to rzys tą . O la A rtem iuków na , 
sekre tarz m iejscowego koła Z M P  z 
żalem stw ie rdz iła , że nasz poby t w  
PG R-e b y ł za k ró tk i.  To prawda, 
bo chociaż w  po lu osiągnęliśm y za­
m ierzony ce l sprząta jąc zboże z 
pola w  te rm in ie , to  jednak wśród 
m ie jscow ej m łodzieży n iew ie le  u- 
da ło się nam  zrobić. U rządz iliśm y 
wspólne zebranie Z M P -ow skie , k i l ­
ka w ieczorków  pieśni i  tańca itp , 
ale przyda łoby się znacznie w ięcej 
ta k ie j pracy.

Nasz pobyt w  PGR przekonał 
nas, ja k  bardzo celowe by ło  orga­
nizowanie studenckich brygad żn i­
wnych. W zięliśm y udzia ł w  • decy­
du jące j fazie  w a lk i o- chleb —  w

kam pan ii żn iw no-om ło tow e j, pom a­
gając w  ten sposób Państwu i  so­
bie. Poznaliśm y b lisko  ciężką p ra ­
cę ro ln ika , a w ieś zobaczyła, że 
studenci „¿ i z m iasta“  chcą i  po­
tra f ią  dobrze pracować.

S TA N IS ŁA W A  K A R P IŃ S K A
stud. A M  —  B ia łys tok

w ładze naszej uczeln i. Jak  do tych ­
czas jednak e fe k tyw nych  w y n ik ó w  
tych  d ysku s ji jakoś n ie  w idać.

N A U C Z Y L IŚ M Y  SIĘ...

P ra k ty k a  nauczyła  . nas w ie le . 
W ie le  nauczyliśm y się od m łodzie­
ży robotn icze j, z k tó rą  łączy ły  nas 
serdeczne w ięzy p rzy jaźn i. Z po­
dziw em  obserw ow aliśm y zapał te j 
m łodzieży do pracy, je j en tuzjazm  
W podejm ow aniu^ zobowiązań d la  
uczczenia K o n s ty tu c ji. W idz ie liśm y 
pracę m łodego m ontera ko l. G ry ­
zą delegata na Z lo t, k tó ry  z w ie l­
k im  poświęceniem i  oddaniem  a - 
g ito w a ł m łodzież do czynu pozlo to - 
wego, pracę ko l. T ręb ińsk iego —  
też m ontera, Ruszeckiego —  szofe-

B ra liśm y  ud z ia ł w  zebraniach 
Z M P -ow sk ich  i zebraniach p ro du k­
cy jn ych  — uczyliśm y się. Pomaga­
liśm y także organ izacji Z M P -o w ­
skie j. Nasza praca na p ra k tyka ch  
stawała się coraz lepsza. Pewne 
jest, że i  nasza nauka będzie teraz 
lepsza.

K R ZYSZTO F G A E R TIG
WSE — Szczecin

Wypoczynek na wczasach by ł zor ganizowany. Zajęcia ku l tu ra lne  
i  sportowe, wycieczki i  zabawy, k i lka  godzin pracy społecznej... Wróci-  
l iśmy z wczasów wypoczęci i  opalerii, z nowym  zasobem sił do dalszej, je ­
szcze lepszej pracy.

O NASZE ZDROWIE
Na zboczu góry, k tó ra  n ie  ma 

chyba żadnej nazwy, przycupnęły 
wczasowe dom y. W śród n ich  —  sa­
n a to riu m .

Jeśli znajdziesz się ju ż  na ow ym  
zboczu —  masz przed sobą wspa­
n ia ły  w id o k  na pob lisk ie  Choj nasty 
i na w ynurza jącą się z da li Śnież­
kę, na porośn ięte św ie rk ie m  kopu­
laste w zn iesien ia , w śród k tó ry c h  
w iją  się se rpen tyny  dróg. Jedna z 
n ich  p row adz i do B ie ru to w ic . To 
stąd niedaleko — cztery k ilom e­
try .

W Sosnówce jes t cicho. W iado­
mo — pora poobiedniego leżakowa­
nia, po trzebnego pac jentom  sanato­
r iu m . G órskie , czyste pow ie trze  
leczy zagrożone g ru ź licą  płuca, 
działa na tych  m lodvch  lu d z i ja k  
ożyw czy zastrzyk. W raca im  p e ł­
n ię  zdrow ia .

Jeden z kuracjuszy, kol. Leszek 
Skrzydło, student Politechniki Łódz­
kiej pisze:

S ana to rium  w  Sosnówce podlega 
P aństw ow em u Zespo łow i Sanato­
r ió w  P rzec iw gruź liczych . T u ta j 
urządzono wczasy sana to ry jne  dla 
m łodzieży s tud iu jące j. Ponieważ 
jest to nowa fo rm a  wczasów, trze ­
ba ją  do k ła dn ie j om ówić.

Do sanatorium  m ia ło  przyjechać 
na p ierw szy m iesięczny tu rnu s  po­
nad 50 osób z 3 środow isk — W ar­
szawy, Łodz i i W roc ław ia . P rz y ­
b y ło  ty lk o  46. Jedni w idoczn ie 
z lekcew aży li sobie op iekę państwa, 
in nych  — może nie  m ia ł k to  zaw ia­
dom ić. T rzeba na d ru g i raz le p ie j 
organ izow ać w y ja zd y .

Tych  46 osób to studenci do tkn ię ­
ci przew ażnie początkow ą g ru ź li­
cą, a w igc  ca łkow ic ie  uleczalną. 
Na czym  polegało leczenie? Z a j­
rz y jm y  do p rogram u dnia. O 7-ej 
pobudka i m ie rzen ie  tem pe ra tu ry , 
o 8 śniadanie, o 10 d rug ie  śniada­
nie, od 9 do 12, t j .  do ob iadu leża­
kow an ie . Od 13 —  15 znów leża­
kow anie, jeszcze raz m ie rzen ie  te m ­
pe ra tu ry . O 16 podw ieczorek, 
dw ie  godz iny „w o ln e g o “ , o 18 ko­
la c ja  i  cz te ry  godziny „w o ln e g o “ .

Od 22-ej obow iązu je  cisza noc­
na. C a ły nacisk leczenia sanato­
ry jn eg o  położono w ięc na odżyw ia ­
n ie  —  częste i regu larne , na odpo­
czynek. Na re g u la rn y  t ry b  życia. 
Dw a razy w  ciągu tygodn ia  p rz y ­
jeżdża z K o w a r lekarz  —  d r G iżyc­
k i —  prześw ie tla , bada.

Na nudy  n ik t  n ie  narzeka. K ażdy 
ma do w yb o ru  ja k  n ie  ks iążkę z 
m ie jscow ej b ib lio te k i to b ila rd , ja k  
n ie  b ila rd , to szachy czy warcaby. 
O czyw iście o p iłce  n ie  może być

Było i  tak. Z  dzbanuszkiem nape łn ionym „Zuberem "  
pięknym parku uzdrowiska.

spacer po

m ow y. F o rsow ny sport, słońce, 
kąp ie l w  rzece itp . są nam  zabro­
nione.

Na ogó lnym  zebran iu  powołano 
do życia K o m ite t Pacjentów . K o ­
m ite t ten z ko l. K oz łow sk im  
(U n iw e rs . Warsz.) na czele zorga­
n izow a ł sekcję ku ltu ra ln o  ośw iato­

wą. Sekcja wypożycza p ły ty  z 
Ośrodka Wczasowego i urządza na 
teren ie sanatorium  k o n ce rty : m. in. 
koncert chop inow sk i, konce rt m u­
z y k i operow ej, opere tkow e j i  sym ­
fonicznej...

W czasy lecznicze b y ły  nam  po­
trzebne. Odpoczęliśm y, nabra liśm y 
s ił do pracy, czu jem y się ju ż  zupeł­
nie zdrow i.

Ż n iw a  w  całej pe łn i  Praca g ru p  studenckich w  PGR-ach przy  czy n i ła  się do szybszych zbiorów i  om- 
lo tów. Nasze „ fa b r y k i  zboża" dostarczą w tym  roku  więcej z iarna do m iast.

N ie b y ły  to jednak  no rm a ln e  
wczasy, gdzie każdy ro b i co uw a­
ża za stosowne. O bow iązyw a ł nas 
reg u lam in  san a to ry jny . N ie  w szy* 
scy jednak  chc ie li się do niego sto­
sować. i

Z a czn ijm y  w ięc od „B ły s k a w i­
cy“ . N ie w iem  dok ładn ie  czy W 
innych  domach wczasowych w yda­
wano „B ły s k a w ic ę “ . Może nie by ­
ła ona ' t a m  potrzebna. W sanato­
riu m  jednak  by ła  konieczna. O to  ' 
fragm en t jednego z je j a r ty k u łó w .

„W czorajsza i dzisiejsza waga n ie  
da ła op tym a ln ych  rezu lta tów . P rze­
ważają ci, k tó rym  albo ubyło, albo 
nic nié przvbvto. Jednym z powo­
dów tego są zby t częste i zby t fo r­
sowne • „spacery pro filak tyczne“ , 
Chyba n ik t  nie pochw a li tego ko ­
leg i, k tó ry  w ciągu jednego popo­
łu d n ia  b y ł 3 ( t rz y )  razy w  B ie ru ­
tow icach. T a k i „spacer“  n ie  w p ły ­
wa na popraw ę zd ro w ia “ ...

Kolegą, o k tó ry m  m ow a okaza ł 
się Janas z P o lite c h n ik i Ł ó d z k ia j. 
B y ł on p rzyk ład em  n iezdyscyp li­
nowanego pacjenta łam iącego regu­
la m in y , działa jącego na opak. Po­
t r a f i ł  np. nie w racać na noc do sa­
na to riu m .

Na szczęście kol. Janas nie  m ia ł 
naśladowców . In n i ko ledzy u m ie li 
na leżycie ocenić opiekę' państwa.

Radio ja ko  n iezaw odny łą c z n ik  
ze św iatem  cieszyło się dużym  po­
wodzeniem . Zawsze na d z ie n n ik  
przychodz iła  spora grupa osób cie­
kaw ych  co się dz ie je  w  św iecie. 
Przy odb iorn iku  toczyły się dyskusje 
na tem at wydarzeń politycznych. 
Sanatorium  p iln ie  słuchało reportaży 
że Z lotu M łodych P rzodow ników , z 
przebiegu obrad Sejmu nad Konsty­
tucją. Dużym zainteresowaniem cie­
szyły się również w iadom ości % 
Igrzysk O lim p ijsk ich .

*

„Obywatele Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej mają prawo do 
ochrony zdrowia oraz do pomocy 
w razie choroby lub niezdolności 
do pracy“.

Nasze studenckie wakacje dobiegają końca. Po całorocznej pra­
cy trzeba było odpocząć na wczasach czy u rodzin, nabrać sił  do 
dalszej pracy. Ale nie ty lko  odpoczywaliśmy: w  ciągu trzech m ie ­
sięcy w o lnych  od zajęć na uczeln i sporo czasu poświęcamy na 
uzupełnianie swej nauk i —  p ra k ty k i  wakacyjne i  p rzygo tow ywa­
nie się do sesji poprawczej. A  ponadto w ie lu  z nas wzięło udzia ł 
w  akc j i  żniwno - omłotowej.  W,akacje spędzil iśmy więc pożytecz­
nie.

N A  P R A K T Y K A C H  W A K A C Y J N Y C H  —  przeważnie jednomie­
sięcznych —  była większość z nas. Poznając pracę zakładu uczy l i­
śmy się praktycznego w yko rzys tyw an ia  naszej wiedzy W pracy  
p rodukcy jne j  staral iśmy się dorównać najlepszym, a n iek tórzy  
z nas mają nawet na swym  koncie opracowania różnych uspraw­
n ień Interesowaliśmy się też społecznym i  po l i tycznym  życiem  
aakładu, bra liśmy udzia ł w  pracy organizacji młodzieżowych.

S T U D E N C K IE  W CZASY ob ję ły  w  tym  roku  pokaźną liczbę 10 
tysięcy uczestników. Na kilkudziesięciu obozach wypoczynkowych  
(2-tygodniowe w  domach FWP i  3-tygodniowe w  różnych ośrodkach 
wie jsk ich) korzystal iśmy w  pe łn i z powietrza, słońca i  w ody ;  na 
wczasach leczniczych (w sanatoriach miejscowości uzdrow isko­
wych) wszyscy na jbardz ie j potrzebujący mogli „podreperować" swe 
zdrowie A le i tu, na wczasach, nie zapomnie l iśmy o pracy społecz­
nej:  pomocy przy żniwach, organizowaniu pogadanek czy imprez  
artystycznych.

DO S TU D E N C K IC H  GRUP Ż N IW N Y C H  zgłosiło się około ośmiu 
tysięcy najlepszych spośród nas. W PGR-ach północno-zachod­
n ie j Polski odczuwa się poważny brak rąk  do pracy (szczególnie w  
okresie żniw), toteż m ie l iśm y tam niemałe pole do popisu P ra ­
cowaliśmy wydajn ie , nasza pomoc mia ła niemałe znaczenie w  
sprawnym  przeprowadzeniu kampanii żniwno - om łotowej A oprócz 
pracy p rodukcy jne j  — staraliśmy się i tu nawiązać jak  najbliższe 
kon tak ty  z młodzieżą wiejską, „ rozruszać“  pracę społeczno - k u l ­
tu ra lną  wśród pracowników PGR-ów.



W y b itn y  uczony radzieck i 
O tto  Szm idt opracował w spól­
n ie  z zespołem badaczy nową  
teorię  kosmogeniczną, k tó ra  o 
w ie le  dokładnie j, n iż wszystkie  
uprzednio wysunię te hipotezy  
w yjaśn ia  pochodzenie z iem i i 
innych  p lanet uk ładu  słonecz­
nego. Teoria ta jest poważnym  
osiągnięciem nauk i radzieck ie j 
i  stanow i cenny w k ła d  do ba­
dań m ających na celu pozna­
nie na jw iększych ta jem nic  
przyrody.

PIERW SZE K R O K I
Pierwsze próby naukowe w y ja ­

śnienia pochodzenia ziem i 1 planet 
m .a ły  miejsce w połow ie X V I I I  w ie­
ku. Również i przedtem uczeni dą­
ż y li do poznania otaczającego św iata, 
jednak za punk t w yjśc ia  b ra li on i 
ca łkow ic ie  błędne tw ierdzenie, że w  
przyrodzie nie zachodzą żadne zm ia­
ny. Sądzono, że wszystko, co is tn ie je  
w  przyrodzie — cia ła niebieskie 
łącznie z ziemią, wszystko, co zna jduje 
się na ziem i — góry i rów n iny , 
zw ierzęta i roś liny  —  wszystko to 
powstało jak im ś sposobem w  dale­
k ie j przeszłości i od tego czasu is t­
n ie je , nie ulegając żadnym zm ia­
nom.

Pierwszy cios tym  błędnym  tw ie r­
dzeniom zadał w ie lk i uczony rosy j­
ski, M icha ł W asiliew icz Łomonosow. 
Łomonosow odrzucił kościelną pseu- 
do-naukę o stworzeniu św iata, w  
m yśl k tó re j św iat pozostaje nie­
zm ienny, i u s ta lił zasadę nieustanne­
go rozw oju wszystkiego, co is tn ie je  
w  przyrodzie. Tym  samym o tw orzy ł 
on drogę dla postępu nauk przyrod­
niczych,-

W yrazem tego postępu było opra­
cowanie p ierwszych naukowych h i­
potez o pochodzeniu układu słonecz­
nego.

Hipotezy te zostały w ysunięte 
przez niem ieckiego filozofa Kan ta  
(w 1755 roku) i francuskiego mate­
m atyka Laplace‘a (w 1796 roku).

Zdaniem  Kanta  uk ład słoneczny 
*— słońce i planety — powstał z roz­
proszonych w  przestrzeniach czą­
stek m aterii. Pod w p ływ em  s iły  
przyciągania cząstki te zbliża ły się 
wzajem nie, tworząc zagęszczenie, 
k tó re  dało początek słońcu i plane­
tom. Różnorodne ruchy cząstek sta­
w a ły  się z czasem kołowe. Z tego 
Względu planety powstałe z tych czą­
stek również poruszają się po o rb i­
tach kołowych.

W edług hipotezy Laplace‘a uk ład 
słoneczny powstał z ogrom nej, ogn i­
ste j m gław icy gazowej, ciągnącej się 
daleko poza granice najbardziej'; od­
dalonych od słońca p lane tt).

W swoim  czasie hipotezy Kanta i 
Laplace‘a by ły  postępowe. K an t i 
szczególnie Laplace wykazali, że u- 
k ład słoneczny nie jest przypadko­
w ym  zbiorow iskiem  cia ł, że powstał 
on w  rezultacie jednolitego procesu 
i zm ienia ł się zgodnie z praw am i 
rozw oju. Kant i Laplace rozum ieli, 
że słońce, jest zw yk łą  gwiazdą. Na 
te j podstaw ie uw ażali oni, że Inne 
gw iazdy podobnie jak  słońce również 
u tw o rzy ły  się z m gław ip i, że w okół

J. PIEREL

n ich  m ogły powstać planety. H ipo­
tezy K an ta  i Laplace‘a przeciwsta­
w ia ły  się u ro jonym  tw ierdzeniom  
działaczy kościoła i  reakcyjnych u- 
czonych, k tórzy  g łosili, że is tn ie je  
ty lk o  słoneczny uk ład p lanetarny, a 
ziemia jest jedyną zamieszkałą pla­
netą we wszechświecie.

Późniejsze badania u ja w n iły  jed­
nak szereg słabych stron hipotez

pro f. Otto Szm idt

K an ta  i Laplace‘a. Przy ogrom nych 
rozm iarach p ierw otne j m gław icy gę­
stość je j byłaby znikom o mała. W y­
liczenia wykazały, że przy tak  m ałe j 
gęstości, k iedy przyciąganie m iędzy 
cząstkami m ate rii jest znikome, od 
m gław icy p ierw otne j nie m ogły od­
dzie lić się jedno lite  pierścienie, a 
gdyby nawet oddzie liły  się, to nie 
m ogłyby one zagęścić się i utw orzyć 
planet. Szybkość obrotu słońca po­
wstałego z cen tra lne j części m g ław i­
cy powinna jby być setki razy w ięk ­
sza n iż jest w rzeczywistości. O d k ry ­
to szereg charakterystycznych w ła ­
ściwości ruchu planet i ich sate litów , 
k tórych nie można było wytłum aczyć 
z punktu  w idzenia hipotez Kanta i 
Laplace‘a.

Wszystko to w yw o ła ło  konieczność 
odrzucenia tych hipotez. Już w  koń­
cu X I y  i na początku X X  w ieku 
rozw ój nauk i wym agał stworzenia 
nowej, bardziej doskonałej teo rii 
kosmogenicznej.

BEZSILNOŚĆ WROGÓW  
POSTĘPOWEJ N A U K I

Rozwiązanie zagadnienia pocho­
dzenia ziemi i planet okazało się 
ponad s iły  nauk i gnijącego kap ita liz ­

mu. W okresie im peria lizm u uczeni 
zachodnio-europejscy i amerykańscy 
weszli na drogę pojednania, a cza­
sem wręcz sojuszu z re lig ią , broniąc 
pseudo-naukowych, lecz zgodnych z 
głoszonymi przez kościół poglądów, 
że nasz uk ład planetarny jest „w y ­
ją tk ie m “ we wszechświecie.

Hipotezy kosmogeniczne opraco­
wane przez uczonych zachodnich na 
początku X X  w ieku  nie  u trzym a ły  
się wobec k ry ty k i naukowej, chociaż 
jedna z nich, hipoteza angielskiego 
astronoma Jeansa, na pewien okres 
czasu zdobyła szeroki rozgłos i  do­
stała się nawet do radzieckie j lite ­
ra tu ry  popularno-naukowej.

Zdaniem  Jeansa uk ład słoneczny 
powstał przy zbliżeniu się słońca do 
ja k ie jś  inne j gwiazdy. Przechodząc 
obok słońca, bardzo b lisko niego, 
gwiazda ta dz ięk i swej sile przycią­
gania w yrw a ła  z niego strum ień 
m a te rii, k tóra dała w łaśnie m ate ria ł 
d la  utworzenia planet. Lecz p raw ­
dopodobieństwo takiego zbliżenia 
się przy w ie lk ich  odległościach m ię ­
dzy gw iazdam i jest znikome. W y­
starczy przypomnieć, że prom ień 
św ia tła  m ający szybkość 300.000 km  
na sekundę, biegnie od słońca do n a j­
bliższej gw iazdy ponad 4 lata. Z h i­
potezy Jeansa w yn ika , że powstanie 
uk ładu planetarnego (w  zupełnej 
zgodności z „nauką“  kościoła) jest we 
wszechświecie z jaw isk iem  w y ją tk o ­
wym .

Hipoteza Jeansa spotkała się o- 
czywiście z gorącym poparciem reak­
cy jnych uczonych i działaczy ko­
ścioła, jednak nie u trzym ała się ona 
pod ciosami k ry ty k i naukowej. Bada­
nia uczonych radzieckich wykazały, 
że planety nie m ogły powstać w ten 
sposób, ja k i założył Jeans. M ateria , 
k tóra została oderwana od słońca 
dzięki sile przyciągania prze la tu jące j 
obok gwiazdy, powinna by albo 
spaść z powrotem  na słońce, albo 
ulecieć w  ślad za tą gwiazdą.

Hipoteza Jeansa zeszła ze sceny. 
Na je j miejsce nauka burżuazyjna 
wysunęła ponad dziesięć nowych, tak  
samo mało m ających wspólnego z 
nauką, lecz jeszcze bardziej sztucz­
nych;. ilu s tru ją  one ca łkow itą  n ie­
zdolność nauki burżuazyjne j do roz­
szyfrowania ta jem nic przyrody.

TE O R IA
UCZONEGO R A D ZIEC K IEG O

W 1943 roku w yb itny  uczony ra ­
dziecki, członek A kadem ii Nauk, 
O tto Ju liew icz Szm idt w raz z zespo­
łem współpracow ników  rozpoczął 
pracę nad nową teorią  pochodzenia 
ziem i i planet. Opracowanie te j 
teo rii jest poważnym  osiągnięciem 
postępowej nauki radzieckie j.

Badanie charakteru  i  ruchu c ia ł 
niebieskich, z. k tó rych  składa się u- 
k ład  słoneczny, doprowadziło uczo­
nego do wniosku, że p lanety u tw orzy­
ły  się z drobnych cząstek py łu  o 
konsystencji sta łe j, zaw iera jących 
domieszki gazów, które początkowo 
krąży ły  samodzielnie dookoła słońca, 
tworząc w okó ł niego „ ró j" ,  czyli 
obłok. Te drobne cząstki py łu  zde­
rzając się przy swym  ruchu w okó ł 
słońca, W inny b y ły  łączyć się w  re­
zultacie tych zderzeń, tworząc po­
czątkowo n iew ie lk ie  zagęszczenia, do 
których stopniowo dołączały się 
wciąż nowe i  nowe cząstki. Dalszy 
wzrost tych zagęszczeń doprowadził 
do utworzenia w ie lk ich  c ia ł-p lanet 
uk ładu słonecznego, wśród n ich  i .  
ziemi.

Cząstki „ ro ju "  początkowo poru­
szały się w okó ł słońca po m n ie j lub  
w ięcej w yciągn ię tych orb itach. O. J. 
Szm idt udow odnił, że przy złączeniu 
w ie lk ie j liczby cząstek o rb ity  u tw o­
rzonych w  ten sposób planet w in n y  
przybierać kszta łty  zbliżone do ko­
łowych.

P ie rw otny „ r ó j“  cząstek otaczał 
słońce na ogrom nej przestrzeni, ciąg­
nąc się poza granice obecnej o rb ity  
Plutona. W arunk i kszta łtow ania się 
planet w  pobliżu i w  da li od słońca 
by ły  różne. Cząstki m a te rii zna jdu­
jące się stosunkowo b lisko  słońca 
rozgrzewały się bardzo s iln ie  i tra ­
c iły  zawarte w  sobie gazy. D latego 
też tu, b liżej słońca powstały plane­
ty  stosunkowo n iew ie lk ich  rozm ia­
rów , a l j  składające się z ciężkich i 
trudno top liw ych  substancji (głównie 
żelaza i krzem u) i n iew ie lk ich  ilości 
gazów, a więc mające n iew ie lk ie  at­
mosfery (M erku ry , Wenus, Z iem ia i  
Mars).

W w ie lk ich  natom iast odległoś­
ciach od słońca nagrzewanie czą­
stek m aterii przez słońce p raw ie  nie 
m ia ło miejsca. Przez to samo nie 
m ia ły  miejsca s tra ty  gazów, które 
nie u la tń ia ły  się, a przeciwnie, „w y -  
m rażały się" na cząstkach stałych. 
Tu utw orzy ły  się planety bardzo 
znacznych rozm iarów  składające się 
głównie z lekk ich  gazów i posiadają­
ce ogromne atm osfery (Jowisz, Sa­
tu rn , Uran i Neptun). Na samej gra­
n icy  „ro ju " , gdzie m a te rii było n ie­
w iele, powstała n iew ie lka  i na jbar­
dziej oddalona od słońca planeta — 
Pluton.

W otaczającym kszta łtu jącą się 
planetę „ ro ju “  drobnych cząstek 
m ogły ze swej strony w ytw orzyć 
się osobne zagęszczenia —  zarodki 
sate litów  planet. W ynika  stąd, że sa­
te li ty  planet powstały jednocześnie 
z samymi planetam i.

Zagadnienie pochodzenia „ ro ju "  
cząstek, k tó re  s łużyły jako m a te ria ł 
do u tw orzen ia planet bada się obec­
nie  na podstawie najnowszych fa k ­
tów , od kry tych  głównie przez uczo­
nych radzieckich, a dotyczących cha­
rak te ru  i budowy naszego układu 
gwiazdowego —  ga lak tyk i. G a lak ty ­
ka składa się w  przyb liżen iu ze 150 
m ilia rd ó w  gw iazd i  licznych obło­
ków  ciemnej, rozproszonej m ate rii. 
Rozm iary ga lak tyk i są ogrom­
ne: z jednego je j końca do drugiego 
prom ień św ia tła  biegnie dz ies ią tk i 
tysięcy la t, a słońce nasze jest zw y­
k ły m  żołnierzem w  te j ogrom nej a r­
m ii gwiazd. Poruszając się w e­
w ną trz  g a la k tyk i słońce mogło u- 
nieść z sobą część m a te rii napotka­
nego ob łoku; fa k t tak i, ja k  w ykazu ją  
obliczenia, jest m ożliw y. Jednak 
bardzie j prawdopodobne, ie  pocho­
dzenie ob łoku i  jego przyłączenie do 
słońca związane jest z pochodzeniem 
samego słońca i g rupy gwiazd, k tóre 
w  da lek ie j przeszłości tw o rzy ły  w raz 
ze słońcem jeden wspólny układ.

W  Odróżnieniu od wszystkich po­
przednio W ysuniętych hipotez teoria 
O. J. Szm idta tłum aczy na jw a żn ie j­
sze zjaw iska zachodzące w  układzie 
słonecznym —  ko lis ty  kszta łt o rb it 
p lanetarnych, to, iż  leżą one m nie j 
w ięcej w  jednej płaszczyźnie, krąże­
nie p lanet w okó ł słońca w  jednym  
k ie run ku  i w idoczny podział planet 
na dw ie grupy w  zależności od odle­
głości od słońca. Inne hipotezy t łu ­
m aczyły w  najlepszym  wypadku ty l­
ko n iektóre z tych zjaw isk, nie będąc 
w  stanie wytłum aczyć pozostałych.

W  zupełnie nowy sposób staw ia 
teoria  O. J. Szm idta zagadnienie 
wczesnego okresu h is to rii naszej p la­
nety.

Powstała w  rezultacie złączenia 
się cząstek zim nej m ate rii ziemia by­
ła początkowo cia łem  zim nym . Na­
grzewanie się je j następowało stop­
niowo, w  m iarę ja k  ciała prom ienio­
twórcze zawarte w  samej ziemi w y ­
dziela ły ciepło. W skutek rozgrzania 
się cała m ateria ziemi stawała się 
m iękka i gęsta, inaczej m ów iąc o- 
siągała własności plastyczne. W re ­
zultacie tego bardziej ciężkie masy 
żelaza opuszczały się w  głąb, w y tła ­
czając przy tym  na powierzchnię 
bardzie j lekk ie  masy kam ieniste. To 
wewnętrzne życie ziem i przejaw ia 
się na pow ierzchni w  postaci wzno­
szenia się i opadania skorupy ziem­
skie j, tworzenia się gór, w  postaci 
trzęsienia ziem i i  wybuchów w u l­
kanów.

O. J. Szm idt przeprowadził rów ­
nież^ wyliczenia w ieku  ziem i jako 
planety, to jest okreś lił, ile  czasu m i­
nęło od te j pory, gdy zaczęło się je j

tw orzeni« s cząsteczek etaezającycS
słońce. Okazało się, że w ie k  z iem i 
w ynosi k ilk a  m ilia rd ó w  la t, ep nie 
odbiega od poglądów geologów, k tó ­
rzy  uważają, że skorupa ziemska w y ­
tw orzy ła  się 2—3 m ilia rd y  la t tętnu,

NA SŁUSZNEJ DRODZE y
Teoria O. J. Szm idta powstaje W  

ZSRR w czasie, gdy w  k ra jach  kapi« 
ta lu  nauka przekształca się w  „sługę 
teo log ii“ . Am erykańscy i  zachodnio­
europejscy . uczeni służąc im p e ria li­
stom wypow iadają poglądy, k tóre n ie  
m a ją  nic wspólnego z nauką, ale za 
to podtrzym ują kościelne fan taz je  o 
w y ją tk o w y m  charakterze 1 boskim  
pochodzeniu ziemi.

Końcow ym  celem tak ich  „h ipo tez1 * * * ** 
jest oszukanie ludzi pracy, przekona­
nie  ich o boskim  pochodzeniu św iata, 
oderwanie ich od w a lk i przeciwko 
kap ita lizm ow i, k tó ry  rzekomo jest 
ta k  samo niewzruszony i  w ieczny 
ja k  i cały wszechświat.

Postępowa nauka radziecka córa* 
g łęb iej poznaje przyrodę i  obala 
przesądy re lig ijne .

Nowa teoria O. J. Szm idta zada­
je  druzgocący cios bezradnym  pró­
bom obrony idei boskiego pochodze­
n ia  świata, podejm owanym  przez u - 
czonych burżuazyjnych i działaczy 
kościoła. Jak i wszyscy uczeni ra ­
dzieccy O. J. Szm idt opiera się na 
nauce m arks izm u-len in izm u, k tó ra  
stw ierdza, że na świecie nie ma n i­
czego niepoznawalnego, że w  przy­
rodzie nie ma zagadek, k tó rych  nie 
można by rozwiązać.

Nauka radziecka bierze ak tyw n y  
udzia ł w  budow nictw ie  kom unizm u 
w  ZSRR. Rozwiązanie zagadnienia 
pochodzenia ziemi nie jest zadaniem 
ty lk o  teoretycznym , lecz sprawą o 
.w ie lk im  znaczeniu praktycznym . W 
św ietle  teo rii O J. Szmidta w  zupeł­
nie nowy sposób traktow ane są ta­
kie zagadnienia, jak  powstawanie 
gór i zapasów rud i m inerałów . S 'ą - 
w ia  to nowe zadania przed geologami 
badającym i bogactwa natura lne zie­
m i. W nowy sposób rozw iązywane są 
rów nież tak ie  zagadnienia, ja k  ba­
danie dzia łania w u lkanów , badanie 
i przepowiadanie trzęsień ziemi.

Nauka radziecka rozw ija  się ńa 
bazie bo lszew ickiej k ry ty k i i samo­
k ry ty k i.  Wszechstronna k ry ty k a  teo­
r i i  O. J. Szmidta, k tó ra  rozgorzała 
w  radzieckich sferach naukowych 
pomaga w dalszym doskonaleniu teo­
r ii,  stawia przed badaczami nowe za­
gadnienia.

Nie ulega w ą tp liw ości, że w łaśnie 
w  ZSRR, dysponującym  n iebyw ałym i 
m ożliwościam i rozw oju postępowej 
nauk i w  interesie ludzi pracy całego 
świata, n iezwykle trudny  i węzłow y 
problem przyrodoznawstwa — pro­
blem pochodzenia ziemi i planet —, 
zostanie ca łkow ic ie  i wyczerpująco 
rozwiązany.

przekład J. DĄ BRO W SKI

i) W tych czasach, k iedy żył Lapla­
ce, za na jbardzie j oddaloną od słoń­
ca planetę uważany -był Uran, zna j­
du jący się w odległości 2R00 m ilionów
k ilom e trów  od słońca. Później od­
k ry to  jeszcze da ie j leżące planety —* 
Neptun (odległość od słońca 4400 m i­
lionów  k ilom etrów ) i P luton (5909
m ilionów  kilom etrów ).

Z problemów VII  Plenum 1 o n s u l t a c i a

' ' ‘ ,a -  wodzące op'w o spójni
Um ocnienie spójn i gospodar­

czej między miastem a wsią 
jest ąaszym podstawowym  
zadaniem na obecnym eta­
pie okresu przejściowego od 

• kap ita lizm u do socjalizm u. 
Spó jn ia  ta ma na celu złagodzenie i 
z likw idow an ie  nadm iernej dyspro­
po rc ji między tempem rozwoju so­
cjalistycznego przemysłu a tempem 
rozw o ju  ro ln ic tw a .

Złagodzenie nadm ierne j dyspro­
po rc ji możemy osiągnąć przez wzrost 
p rodukc ji ro lne j, przez w ykorzysta­
nie  wszystkich rezerw p ro du kcy j­
nych zarówno w gospodarce drobn.o- 
tow arow ej, ja k  socjalistycznej. Na­
leży przy tym  pamiętać, że podnosząc 
ogólną produkcję  ro ln ic tw a , trzeba 
w  jeszcze szybszym tempie podnosić 
produkcję  socjalistyczną — PGR-ów 
i  spółdzielni produkcyjnych.

Z likw ido w a n ie  nadm iernej dyspro­
p o rc ji będzie m ożliwe ty lko  na g ru n ­
cie socjalistycznej przebudowy go­
spodarki na wsi. Chodzi po pierwsze 
o  to, że zacofana, drobnotowarowa 
gospodarka nie jest w stanie w yko­
rzystać wszystkich zdobyczy techn ik i 
i  nauki, a co za tym  idzie, nie może 
osiągnąć potrzebnego wzrostu pro­
d u k c ji, niezbędnego dla z likw idow a­
n ia  nadm iernej dysproporcji. Po d ru ­
gie socjalistyczna przebudowa ro l­
n ic tw a  uchroni nas nieodwracal­
n ie  od rozw oju kap ita lizm u, k tó ry  
rodzi się żyw iołowo na gruncie go­
spodarki drobnotowarow ej. Ponieważ 
ostatecznym celem spó jn i jest p rzy­
gotowanie w arunków  do zbudowania 
socjalizm u, przeto gospodarcza i 
społeczna rekonstrukc ja  wsi jest je j 
nieodłącznym  elementem.

Pow iedzie liśm y wyżej, że spójnia 
ma na celu złagodzenie i likw id ac ję  
nadm ierne j dysproporcji, która w y ­
n ika  stąd, że ro ln ic tw o  nie może o- 
becnie nadążyć za wzrostem zapo­
trzebowania w yn ika jącym  z szybkie­
go tempa rozw oju przemysłu. Może 
się więc nasunąć pytanie, czy tak  
szybki rozwój przemysłu jest n ie­
zbędny, czy me można usunąć dy­
sproporcji przez zmniejszenie tempa 
rozw oju  przemysłu. Innym i słowy: 
czy nie odstąpić od przeprowadzonej 
przez nas in du s tria lizac ji k ra ju . Tym  
bardziej, że wymaga to od nas o- 
gromnego w ys iłku , wym aga oszczę­

dzania każdego grosza na cele prze­
mysłowe.

Droga in du s tria liza c ji jest bez w ą t­
pienia trudna, gdyż wymaga w ie lu  
chw ilow ych  wyrzeczeń całego społe­
czeństwa w celu z likw idow an ia  na­
szego wiekowego zacofania technicz­
nego. Trudność te j drogi rodzi w  za­
cofanych elementach społeczeństwa 
n iew iarę  w  nasze siły. Trudność te j 
drogi jest środkiem  ataków  naszych 
wrogów,, jest ona punktem  zaczepie­
nia w rog ie j propagandy, która m. in. 
oszczerczo głosi, że industria lizac ja  
jest sprzeczna z interesam i k ra ju  — 
szczególnie z interesem chłopstwa. 
To wszystko są na tu ra ln ie  bzdury, 
obliczone na nieświadomość ludzi 
n iew yrobionych politycznie. W rze­
czywistości bowiem  industria lizac ja  
jest historyczną koniecznością na­
szego kra ju , jest w a runk iem  rozwo­
ju  narodu polskiego jako narodu w o l­
nego i niepodległego, jest w a runk iem  
społecznego dobrobytu, możliwego do 
osiągnięcia ty lko  w socjalizm ie.

Postarajm y się przeanalizować to 
zagadnienie. Pytanie takie : dlaczego 
socjalistyczna industria lizac ja  jest 
konieczna?

Socjalistyczna industria lizac ja  jest 
ob iektyw nym  prawem  ekonomicznym 
socjalizm u, a konieczność je j w yn ika  
z działania podstawowego prawa so­
cja lizm u, którego treścią jest m aksy­
malna zaspokajanie stale rosnących 
potrzeb społeczeństwa drogą nie­
przerwanego wzrostu i doskonalenia 
p ro du kc ji socjalistycznej na bazie 
na jwyższej techn ik i.

Potrzeby społeczeństwa socja li­
stycznego stale rosną, gdyż z jednej 
strony rośnie społeczna wydajność 
pracy, a z drug ie j strony w y n ik i te j 
pracy nie są przywłaszczane przez 
kap ita lis tę , ty lk o  w raca ją  do^ w y ­
tw órcy  w  postaci bezpośredniej 'Opła­
ca robocza) bądź pośredniej (Pań­
stwowe w yd a tk i na cele społeczno- 
ku ltu ra lne), bądź w  pewnej części 
są przeznaczone na obronę k ra ju  itp. 
W przeciw ieństw ie do kap ita lizm u, 
gdzie robotn ik  jest w yzyskiw any, 
gdzie potrzeby jego nie mogą w zrą- 
stać, gdyż niezależnie od wzrostu 
w ydajności i intensywności pracy — 
realna płaca jego ma tendencję spad­
kową. w socjalizm ie płaca wzrasta 
w raz z wydajnością pracy, a stosow­
nie do tego w zrasta ją  potrzeby kon-

sum cyjne społeczeństwa. Te wzra­
stające potrzeby mogą być zaspoko­
jone ty lk o  na drodze wzrostu produ­
kc ji.

W okresie1'* odbudowy gospodarki 
narodowej wzrost p rodukc ji nastę­
pował przez w ykorzystan ie  ist­
n ie jących w  pokap ita listycznej go­
spodarce rezerw produkcyjnych, na­
stępował on. więc g łównie na bazie 
stare j technik i. Obecnie, w okresie 
reko ns trukc ji gospodarki narodowej, 
każdy procent przyrostu wymaga u- 
przedniego zainstalowania nowych 
środków p rodukc ji. Potrzeby nasze 
rosną gw ałtow nie, stąd konieczność 
w ielk iego przyrostu p rodukc ji dla ich 
zaspokojenia. Przemysł le kk i, np. 
w łókienn iczy, nie będzie jednak w 
stanie rozszerzyć znacznie swojej 
p rodukc ji tka n in  i kon fekc ji, jeśli 
przem ysł ciężki nie dostarczy mu od­
pow iednio w ie lk ie j ilości wrzecion i 
maszyn tkackich , energ ii e lektryczne j 
i węgla. R o ln ic tw o nie da nam w ię ­
cej chleba i mięsa, jeśli przemysł nie 
dostarczy mu nawozów sztucznych, 
maszyn ro ln iczych, trak to ró w  i wę­
gla. A więc w idz im y, że do osiągnię­
cia potrzebnego nam wzrostu pro­
d u kc ji a rtyku łów  spożycia konieczny 
jest uprzedni jeszcze szybszy wzrost 
p rodukc ji środków p rodukc ji — sta­
li, żelaza, węgla, maszyn i narzędzi.

W yn ika  stąd jasno, że in d u s tr ia li­
zacja socjalistyczna nie może ozna­
czać rozw oju przem ysłu w  ogóle. 
Towarzysz Stann uczy, że „n ie  ka­
żdy rozw ój przem ysłu stanow i Indu­
stria lizac ję . P unk t ciężkości Indu­
s tr ia liza c ji, je j podstawa polega na 
rozw oju  ciężkiego przem ysłu (pa li­
wo, m etal itp.), w ostatecznym w y­
n iku  na rozw oju środków produkcji, 
na rozw oju własnego przemysłu bu­
dowy maszyn“  i)  — „tego głównego 
nerw u wszelkiego przem ysłu w  ogó­
le“  2).

Teraz więc już  w iem y, dlaczego 
chłop jest zainteresowany w budo­
w ie tak odległe i — na pozór — No­
w ej H uty, w iem y już, dlaczego bzdur­
ne są „a rgum enty“  wroga prze­
c iw  naszej in du s tria lizac ji Bez no­
wych hut nie będziemy mieć w y­
starczającej ilości zboża i mięsa, u- 
brań i bucików , a wieś będzie c ie r­
pieć w szponach zacofania, przelud­
nienia, nędzy i ciem noty.

A le industria lizac ja  to nie ty lko  
sprawa stworzenia bazy technicznej

d la  ro ln ic tw a  i przem ysłu lekkiego. 
Jest to ponadto sprawa zapewnie­
nia  m ożliwości budowy socjalizm u 
w  naszym k ra ju  w  w arunkach otd- 
czenia kapitalistycznego. Istn ien ie  
obozu socjalizm u, a w ie lk iego Zw.ą- 
zku Radzieckiego w  szczególności, 
zmniejsza naszą zależność technicz­
ną od zagranicy, ale nie lik w id u je  
je j całkow icie . Nie ulega vzą‘ phv/o- 
ści, że im peria lizm  zieje do nas nie­
naw iścią, że us iłu je  i będzie usiło­
w a ł paraliżować nasze socjalistyczne 
budownictw o, m. in. przez blokadę 
ekonomiczną. Jasne jest, ze prze­
m ysł kap ita lis tyczny me przy jdz ie  
nam z pomocą produkcyjną. W prost 
przeciwnie, zdarzało się już  n praż, 
że na rozkaz A m eryk i, tac ie  kra je  
ja k  A ng lia , Francja i inne, łam ały 
podpisane już  um owy i odma w a ły  
dostarczenia nam zam ówionych m a­
szyn, obrabiarek, s ta tków  m orskich 
itp . A  więc socjalistyczna Indus tria ­
lizac ja  k ra ju , tzn. rozw ój własnego 
przem ysłu ciężkiego, jest niezbęd­
nym  w arunk iem  naszej suwerenno­
ści gospodarczej i  po łityczn :j, jest 
gw arancją , że k ra j nasz nie pow ró­
ci do ro li rolniczo - surowcowej kc- 
lo n ii obcego kap ita łu , in du s tria liza ­
cja  zapewnia nam m ożliwość zbudo­
w ania  socjalizm u.

I tu występuje na ja w  trzecie zna­
czenie indus tria lizac ji, jako niezbęd­
nego w arunku  socjalistycznej rekon­
s tru k c ji całej gospodarki narodowej, 
te j rekonstrukc ji, któ ra  jest rów no­
znaczna ze zbudowaniem podstaw 
socja lizm u. „P rzem ysł nasz — mó­
w ił w 1926 roku towarzysz S ta lin  — 
jest decydującym  czynn ik iem  prze­
w odn im  w  całym  systemie uaszej 
gospodarki narodowej, ciągnie on za 
sobą i  posuwa naprzód całą naszą 
gospodarkę narodową, w raz z ro l­
n ictw em . Przekształca on całą na­
szą gospodarkę narodową na swój 
obraz i podobieństwo, prow adzi za 
sobą ro ln ic tw o , wciągając chłopstwo 
poprzez spółdzielczość w  łożysko bu­
dow n ic tw a socjalistycznego“  3).

Gospodarczo - społeczna rekon­
s tru kc ja  k ra ju  ma ogromne znacze­
nie  dla pogłębienia i u trw a len ia  
spójn i gospodarczej m iędzy miastem 
a wsią. Znaczenie to zna jdu je  swój 
w yraz w trzech zasadniczych spra­
wach: I. industria lizac ja  jako w a ru ­
nek spó jn i produkcyjne j, 2. indu­
s tria lizac ja  jako w arunek socja lis ty­
cznej przebudowy ro ln ic tw a , 3. in ­
dustria lizac ja  jako warhnek umoc­
nienia k ie row n icze j ro li p ro le ta ria tu  
w obrębie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego w ogóle, a spójn i gospodar­
czej w  szczególności.

W okresie planu 3-letniego, a 
szczególnie w jego pierwszych dwóch 
la tach, stosunki gospodarcze m iędzy

m iastem  a wsią op ie ra ły  się g łównie 
na spójn i konsum cyjnej. Polegała 
ona na tym , że w  zamian za produk­
ty  rolne wieś o trzym yw a ła  od prze­
m ysłu g łównie a rty k u ły  osobistego 
spożycia, np. na fta , tkan iny , konfek­
cja, obuw ie itp. Stąd określenie tej 
fo rm y  spójn i ja ko  „spó jn i w opar­
ciu o teks ty ł“ .

Spójn ia ta sprzy ja ła  w zrostow i do­
brobytu chłopów, k tó ry  dokonyw ał 
się równolegle do odbudowy ro ln ic ­
tw a, lecz nie mogła realizować bez­
pośrednio budow nictw a socjalizmu. 
Po pierwsze, chłop nie m ia ł jeszcze 
możności technicznego unowocześ­
nienia swej gospodarki. Stąd niskie 
plony. A zacofanie to jest jednym  ze 
źródeł obecnych dysproporcji, k'vóre 
podważają spójnię. Po drugie, wsku­
tek niemożności zniesienia zacofania 
technicznego swej gospodarki, chłop 
by ł zależny od ku łaka (obecnie coraz 
m nie j), od którego m usiał uzyskiwać 
„pom oc“  produkcyjną. Równolegle z 
tą „pomocą“  szedł wyzysk, a więc 
z jaw isko sprzeczne z socjalizmem. 
Po trzecie, spójn ia konsum cyjna nie 
mogła bezpośrednio przyczyniać się 
do rozw ijan ia  spółdzielczości produk­
cy jne j na wslfe

W raz z indus tria lizac ją  k ra ju  i 
stpsownie do je j p rodukcy jnych e- 
fektów , spójn ia zaczęła nabierać co­
raz bardzie j p rodukcy jne j postaci. 
W okresie planu 6-letniego główną 
form ą spójn i gospodarczej jest spó j­
nia w oparciu o metal. Co to znaczy 
dla ro ln ic tw a  i dla całej gospodar­
ki? Znaczy to, że prze-mysł może do­
starczać wsi nie ty lk o  w ięcej a rty ­
ku łów  osobistego spożycia, ale rów ­
nież — i przede wszystkim  — coraz 
w ięcej nawozów sztucznych, narzę­
dzi, maszyn i trak to ró w , Znaczy to, 
że „...spójn ia w zakresie metalu do­
tyczy w  pierwszym  rzędzie stronv 
p rodukcy jne j gospodarstwa chłop­
skiego, ulepsza gospodarstwo, me- 
chanizuje je, podnosi jego rentow ­
ność i przygotow uje g run t dla zje­
dnoczenia rozproszonych i drobnych 
gospodarstw chłopskich w  w ie lk ie  
gospodarstwa społeczne" «).

Mechanizacja drobnotowarowego 
gospodarstwa rolnego i podniesienie 
jego rentowności to wzro&t produk­
c ji g lobalne j i tow arow e j ro ln ic tw a , 
a co za tym  idzie -— umocnienie 
spó jn i gospodarczej.

Przekształcenie drobnych gospo­
darstw  w spółdzielcze to stworzenie 
tak  w ie lk ie j p rodukc ji socjalistycz­
nej, że um ożliw i ona z likw idow an ie  
kułactwa jako klasy, to w ye lim ino­
wanie elementów kapita lis tycznych 
z produkcji, to handel bez spekulan­
tów, a có :za tym  idzie — dalsze u- 
mocnienle spójn i gospodarczej.

Oto kap ita lne znaczenie soc ja li­

stycznej in du s tria lizac ji, k tóra per* ! 
szerząjąc rynek zbytu i zakupu, lęży, 
u podstaw nowej fo rm y spójn i. j  

Industria lizac ja  potęguje s iły  klas : 
sy robotniczej, wzmaga je j hcztb« 
ność, skupienie I s iłę  oddzia ływ an ia  
na chłopstwo. Lenin m ów ił: „K ażd y  
nowy zakład przem ysłowy, każda 
nowa fab ryka lak dalere um acnia 
pozycje klasy robotniczej w sensie f 
k ie row n ic tw a wsią, że żaden ż yw io ł i 
drobnoburżuazyjny nie jesi dla naa i 
straszny"^). Co to znaczy dla spó jn ł 
gospodarczej? — B e/w arunkow  i je j 
umocnienie. Przyczyny tego są na« 
stępujące. Spójn ia jest ekunoimczną 
podstawą sojuszu robotmczp-cM p« 
skiego, jego na jważnie jszym  -..„m en 
tern. „N ie  można przecież sądzie —« 
m ów ił J. S ta lin  — że sojusz len jest 
sojuszem m oralnym ... jest to sojusa 
interesów dwóch klas,... „m ający na 
celu obopólną korzyść“ 6). Tę obo« 
polną korzyść lea lizu je  spó jn ia ; wy« 
m ka stąd jednak, ż t , im  będzie moc« 
mejsza spójnia, tym  siln ie jszy będzie 
sojusz robotniczo - chłopski l na od« 
w ró t. A towarzysz S ta lin  uczy, za ! 
„Zw yciężyć może ty lko  tak i sojuy* 
robo tn ików  i chłopów, k tó rym  kie« 
ru je  na jbardz ie j wypróbowana I n a j 
bardzie j rew olucyjna klasa — klasa 
robotnicza”  7). A więc, im  s iln  e > /a  
będzie klasa robotnicza, tym  więk« i 
sza będzie je j kierownicza rola w; j 
sojuszu robotniczo - chłopsk m; a za« I 
tern — tym  mocniejszy będzie so* ' 
jusz, tym  głębsza i trwalsza spójn ia, 
przynosząca korzyści zarówno klasia 
robotniczej ja k  i chłopstwu pracu« 
jącemu. I takie  jest znaczenie mdu« 
s tr ia liza c ji w u trw a le n iu  sojuszu ro« 
botmezo - chłopskiego i spó jn i go« 
spodarczej. _ ■

Celem te j spójn i, jak  już powie« 
dzieliśm y, jest przygotowanie wa« 
runkow  do zbudowania socjalizm u, 
A le nie można budować socjalizm u 
bez chłopstwa pracującego. Stąd w y­
n ika konieczność socja listycznej 
przebudowy wy.'. Zagadnienie to c» 
m ów im y w następnej konsu ltac ji, 
aby później — znając iuż wszystk e 
elementy spójn i — przeanalizować 
dokładnie je j treść.

S T A N IS ŁA W  A L B IN O W S K I j

1) J S ta lin : Dzieła, tom 8 str. 129,
2) J. S ta lin , tamże, str. 130.
3) J- S ta lin , tamże, str. 140 — 141,
4) J. S ta lin : Dzieła, tom  11, str, 

171 — 172.
5) cyt. wg J. S ta lina , Dzieła, tom 

9, str, 159,
6) J. S ta lin : Dzieła, tom 11, str, 

274.
7) ■) S ta lin : Dzieła, tom 8, str. 151.
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■■Lato studentów -  sportowców
„W  celu uzupełnienia braków w  wyszkoleniu kadry  orga­

nizacyjnej i  sportowej Zrzeszenia, Zarząd G łówny AZS po­
stanawia zorganizować w  okresie le tn im  1952 r. 9 obozów 
szkoleniowo • kondycyjnych dla przodujących sportowców  
Zrzeszenia w  poszczególnych dyscyplinach oraz 2 turnusy  
wczasokursów dla ak tyw u  organizacyjnego. Równocześnie 
Zarządy Środowiskowe AZS skierują przodujących aktyw is­
tów na kursy organizatorów i  ins truk to rów WF G K K F “ .

Z  kom unikatu Prezydium ZG AZS z m aja b. r.

A p r z ó d  m ł o d z i e ż y
Św i a t a ..." P ow o li unosi 
się w  górę flaga Zrzeszenia. 

Obóz lekkoa tle tów  AZS rozpoczął 
ko le jn y  dzień pracy.

Godz. 9.00 — zajęcia teoretyczne. 
Na pięknej polance wśród zie leni la ­
sów, otaczających jezioro K isajno, 
w  jednym  z na jbardzie j uroczych za­
ką tkó w  naszego k ra ju , siedzą w  zw ar­
ty m  kole uczestnicy obozu. W ykład o 
doświadczeniach m is trzyn i sportu 
ZSRR Czudiny prowadzi trener Sze- 
lestowski. „Systematyczna, uporczywa  
praca, niezrażanie się trudnościami• 
głęboka w iara w swoje siły, silna wo­
la zwycięstwa, ukochanie swojej O j­
czyzny — oto podstawowe przyczyny  
osiągnięć wszechstronnej Aleksan­
d ry  Czudiny. Spróbujmy się przyjrzeć  
codziennemu rozkładowi dnia Czu­
diny. ..“  P łyną słowa o pracy Czudiny, 
o opiece jaką otacza ZSRR sportow­
ców, o tym  jak  sportowcy radzieccy 
dochodzą do św ietnych w yn ików . 
Basia Lerczak no tu je : „W arunk iem  
dobrego w yn iku  jest przede wszyst­
k im  — dokładne, długofalowe zapla­
nowanie treningów, bezwzględne 
przestrzeganie planu i  wskazówek 
trenera...“  O łówek na chw ilę  przesta­
je  notować, tok  własnych m yś li prze­
ry w a  słuchanie treści w yk ładu : „Ile ż  
to  razy uw agi trenera uważałam za 
nudne i  niepotrzebne, wydawało m i 
się, że moje w y n ik i to m oja sprawa 
osobista...“  I  znowu słowa trenera 
Szelestowskiego: ,-Sportowcy Z w ią ­

z k u  Radzieckiego dobrze wiedzą, że 
każdy ich w y n ik  wzmacnia siłę i  po­
tęgę ich Ojczyzny, porywa do jeszcze 
lepszej pracy tysiące sportowców w  
całym k ra ju “ .

V
Godz. 10.30. Na boisku tren ingo­

w ym  panuje „p ie k ie ln y “  ruch. K i l ­
kudziesięciu sportowców w ykonu je  
odmienne ćwiczenia, tak  że całość w  
pierwszej c h w ili spraw ia wrażenie 
niesamowitego chaosu. W ystarczy 
jednak przy jrzeć się b liżej, by prze­
konać się, że gospodarzem boiska 
jest plan.

. — N ie tak, nie tak  —  roznosi się 
donośny bas trenera  Heliasza — za-

O d fio u /ia d z i TŁadakcji
Odpowiedzieliśmy listownie na ko- 

respondecje następujących kolegów:
Stefan P y te l z Gajewa, K ropom ic- 

k i Czesław z Lub lina , M icha ł Sani- 
gó rsk i z Poznania, S tanisława Neu­
m an z G liw ic , Jadwiga Żuk, Jerzy 
Napieraciz, Roman Ney, Kazim iera 
Łaszczok, Jan H a jew ski, Zygm unt 
Magacz, A dam  K lim ończyk, Janusz 
B udzyński, z K rakow a, A d o lf Janu­
szewski z Puław , Z b ign iew  Swoboda 
z Chorzowa, Kazim ierz Hasiik z 
Kraczkowa, S tan is ław  F uda li ze 
Szczawna-Zdroju, Edmund Jońca z 
W iązow nicy Dużej, Z ygm un t Jesion 
z Bachorc, A n ie la  Taserek a Odola­
nowa, Barbara M ille r  z Białegostoku, 
H e n ryk  Kaźm ierczak z M ysłow ic, 
Czesław Sawko z Holiik, Tadeusz 
B a jw o luk  z Kazim ierza Dolnego, 
Jerzy K la te ck i i  A nd rze j T repka z 
Bydgoszczy, M icha ł Zenczewski-z L e ­
w in a  Kłodzkiego, Zdzis ław  Kaliic iń- 
ek i z Rembertowa, S tan is ław  Tom a­
szewski z Burkatow a, Zenon B or­
kow sk i z Sopotu, Leon K urk iew icz , 
Ryszard M ichalak, A ndrze j W ykrę- 
towieiz, Łuc ja  M aćkow iak, Luc jan  
Turos z W arszawy, L u d w ik  P ilch, 
Janina F rąckow iak ze Szczecina, Je­
rzy  K łaipciński, H a lina  Jankowska z 
W rocław ia, M arian  M atow ski z M i­
licza, Jan S m olińsk i z Iwonicza, Je­
rz y  M akow ski z Torunia.

pom nijc ie  na chw ilę  kol. Iwaszkie­
w icz o rzucie i ćwiczcie ty lk o  obrót 
i jeszcze raz obrót. Samą siłą nicze­
go nie osiągniecie. —  Iwaszkiew icz 
ściśle w ykonu je  zalecenia trenera. —  
O brót! Nie, znów źle! Jeszcze raz o- 
brót, w yrzu t, no, tym  razem lep ie j, 
ale to jeszcze nie wszystko. I  znów 
obrót, w yrzu t, obrót.

Po kraw ędzi boiska m iarowo, ja k  
żywe wahadła biegną długo i  śred- 
niodystansowcy w ykonu jąc swoją 
„po rc ję “  ćwiczeń. Aż nagle... Cóż to 
jest za nowa form a treningu? 4 za­
w odn ików  tw orzy koło, w  środku 
trener Ścierbicki, w  rękach papier i  
o łówki. Głos jednego z uczestników 
tajemniczego ko ła : „Jednak 14 m 17 
cm to najlepszy dystans“ . Za ch w i­
lę odpowiedź trenera: „N ie, mój d ro ­
gi, tw ó j rozbieg trzeba przedłużyć“ . 
Acha, skoczkowie dysku tu ją  nad 
rozbiegiem. Isto tn ie , obok trenera le ­
ży metalowa taśma i „m enu“  tre n in ­
gowe na dziś zawarte w  jednym  ty l­
ko słowie: „rozb ieg“ .

Gwizdek. Odpoczynek i  kąpie l.
Godz. 16.00. Zajęcia ku ltu ra lno-oś­

w iatowe. Dyskusja o sporcie w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych. Większość 
uczestników obozu nie pam ięta zmo­
ry  ustro ju  kapitalistycznego. Trudno 
jest więc zrozumieć ja k  można ze 
sportu czynić lęgowisko przekup­
stwa, oszuikaństwa, wyzysku i poniże­

nia godności człowieka. Jakże inaczej 
jest w  naszym k ra ju . F ak ty  jednak 
pozostają faktam i. Obleśne, ohydne 
oblicze kap ita lizm u  wychodzi na 
w ierzch. A le  wara od naszej O jczy­
zny. M y nie pozwolim y zburzyć na­
szego szczęścia i radości. I  piosenka: 
„K to  się ognia i m łota nie lęka...“  
Piosenka m łodych, piosenka w a lk i i  
pracy.

Godz. 20.00 —  czas w o lny. Obok 
przystan i, na skarpie tworzącej am­
fite a tr  zbudowany przez przyrodę, 
zebra li się ZM P-owcy. Padają słowa 
ostrej, ale koleżeńskiej, rzeczowej 
k ry ty k i:  „kol. Maciejakówna  ma nie­
w łaściw y stosunek do k ie row n ic tw a  
obbzu, lekceważąco, tra k tu je  zajęcia 
teoretyczne. Tak, Basiu, ZM P-owiec 
n ie  postępuje“ . Ze słów tych, z w y ­
powiedzi w  dyskusji p rzebija  troska 
i  współodpowiedzialność za każdy 
szczegół życia na obozie, za w y n ik i 
każdego uczestnika.

Chociaż zebranie zostało skończone, 
większość pozostaje na skarpie, dzie­
ląc się wrażen iam i dzisiejszego dnia, 
opow iadając o pracy na uczelni.

— Bardzo często — m ów i kol. Ed­
w a rd  Żujewicz, reprezentant Szko­
ły  Inżyn iersk ie j ze Szczecina — m y ­
ślim y ty lk o  o sobie. T renu jem y, o- 
siągamy niezłe w y n ik i, ale cośmy 
zrob ili, by pomóc in n ym  kolegom z 
naszych sekcji lekkoatletycznych? 
P raw ie  nic. Zapom inam y nieraz o 
tym , że każdy z nas w in ien  przeka­
zywać swoje doświadczenie całej 
sekcji i  w  m iarę swoich s ił i  um ie ­
jętności pomagać trenerom  w  ich 
trudne j i  żm udnej pracy. Żeby nie 
być gołosłownym, jak  ty lk o  p rz y ja ­
dę na uczelnię zaopiekuję się 5 za­
w odn ikam i sekcji lekkoatle tyczne j 
kola AZS przy SI, by pomóc im  o- 
siągnąć do końca bieżącego sezonu

w y n ik  rów ny co na jm n ie j norm ie 3 
k lasy tabeli k la sy fikacy jn e j G K K F. 
Będzie to mój czyn pozlotowy.

Słusznie Edek! Sądzimy, że po­
dobne zobowiązanie podejmą również 
i  in n i w yczynowcy AZS.

Zapada zm rok. Nad jeziorem p ły ­
ną dźw ięki piosenek o Zlocie, o m i­
łości, o p iękn ie  naszej Ojczyzny. 
Dzień kończą znane na całym  świę­

cie ,ale zawsze nowe 1 radosne sło­
w a o tuchy i  w a lk i „N ie  zna granic  
n i kordonów pieśn i zew ..."

*
I  znów jezioro i lasy. T ym  razem 

w  w oj poznańskim  koło Z łotowa, 
gdzie m ieści się ku rs  d la  a k tyw u  o r ­
ganizacyjnego zrzeszenia. Jest w ie ­
czór, w okó ł palącego się ogniska ze­
b ra li się razem m ieszkańcy Z łotowa, 
uczestnicy ku rsu  i  robotn icy  tu te j­
szego PGR-u. Na prow izorycznej sce­
nie  przodow nik obozu ko l. Jacho­
wicz  odtwarza satyryczny skecz w ła ­
snego pom ysłu pt. „G łos A m e ryk i 
podaje w iadomości dobre czy złe, 
ale zawsze n iepraw dziw e“ . W idow ­
n ia  trzęsie się od śmiechu. Bis, bis! 
Jakiś starszy już chłop m ów i do są­
siada: „G dyby  tu  b y ł ten nasz k u ­
ła k  K w ia tkow sk i, to chybaby pęk ł 
ze złości. A  dobrze m u tak. Fa jn ie  
go odstaw ił ten student. M a chłopak 
ta lent, a i nam niejedno w  głowach 
rozjaśn ił. Szkoda ty lko , że w yjeżdża­
ją “ .

Ża łu ją  tego i  uczestnicy kursu. O- 
gnisko już się skończyło, a tu  i ów ­
dzie stoją zwarte g ru pk i zaproszo­
nych gości i studentów zawzięcie d y ­
skutu jąc nad program em  ogniska, 
nad pracą w  czasie żniw, nad p lana­
m i następnych spotkań.

*
Na tra w ie  boiska treningowego 

siedzą: Danuta Alczewska, student­
ka PW SM -Katow ice, Leszek I rack i  — 
z WSR Olsztyn, Ewa K itów na  z U n i­
w ersyte tu  W arszawskiego i  Wiesław  
Jachowicz  —  m edyk z Łodzi. J u tro  
wyjazd. Tempo życia na obozie by­
ło  tak  szybkie i  porywające, że m i­
nione trzy  tygodnie w yd a ją  się je d ­
nym  dniem, a ty le  jeszcze zostało do 
powiedzenia. Z eb ra li się więc, aby 
pom ówić o swojej pracy na uczel­
niach, podzielić się w rażeniam i, z 
kursu.

W iesiek jest synem robo tn ika  i  
dobrze pam ięta opow iadania ojca o 
tym , ja k  tru d n y  dostęp do sportu 
m ia ła m łodzież robotnicza i chłopska 
w  Polsce kap ita lis tycznej. Jakże in a ­
czej jest dzisiaj w  ludowej ojczyźnie. 
O jciec jest teraz sędzią wojewódz­
k im  w  boksie i  p iłce nożnej, a on 
studentem A kadem ii Medycznej, ak ­
tyw nym  działaczem sportu studenc­

Uczestnicy kursu w  Złotowie jadą na żniwa.

„A b y  uczyć innych, trzeba samemu nauczyć się dobrze i stylowo ptywać  
Uwaga! Wyprostować ręce...“  — mó w i  ins truk to r  sportowy kursu kol.

Zosia Obuchowicz.

kiego, k tó ry  ma wszelkie w a ru n k i 
rozwoju.

—  Czego się nauczyłem  na kursie? 
Przede w szystkim  właściwego s ty lu  
pracy organ izacyjne j i prawdy, że 
sprawna organizacja.życia sportowe­
go to podstaw ow y. warunek umaso- 
w ien ia  sportu. Zresztą chyba każdy z 
nas na pewno przypom ina sobie fa k ­
ty  niechlujnego, bałaganiarskiego o r­
ganizowania życia sportowego, zawa­
lan ia  tren ingów , im prez sportowych, 
niedostarcząnia na czas sprzętu i 
zniechęcania się „poszkodowanych“ 
do wszelkich zajęć sportowych. I  
spróbuj człow ieku później odrobić 
ta k ie . zawalenie. Że też m ają czel­
ność n iektó rzy  „a k tyw iśc i“  później 
narzekać na młodzież, w y tyka jąc  je j 
b ra k  świadom ej dyscyp liny, zrozu­
m ienia znaczenia sportu i odpowie­
dzialności za powierzoną pracę?! 
Trzeba zacząć od samych siebie!...

Ewa zgadza się z W ieśkiem. Słusz­
nie. Każdy aktyw is ta  AZS w in ie n  
świecić w łasnym  przykładem  i w  na­
uce i sporcie i w  pracy organizacyj­
ne j, ale —  ...są jeszcze na uczelniach 
tacy ludzie, którzy w  ogóle nie bra­
l i  udzia łu w  życiu sportowym , a czę­
sto z m iną znawców peroru ją  na te­
m a t tego, że sport wyczerpuje, osłabia 
zdrow ie studentów, przeszkadza uA 
nauce itd . Jasne jest, że nasza oso-^ 
bista postawa będzie żywym  przy­
kładem  bzdurności podobnych teory- 
jek, ale to jeszcze nie wszystko. Trze­
ba do każdego z n ich dotrzeć in d y w i­
dualnie. Ja osobiście zacznę od swo­
je j grupy, od t. zw. „rodz im ych“  
cherlaków. A  ja k  się wez-mę za któ­
regoś z nich, to się nie odczepię, aż 
go nie skłonię do upraw ian ia  sportu. 
Na kursie też podjęłam zobowiązanie 
zorganizowania w  m oje j .rodzinnej 
wsi zdobywania norm  SPO w  ra ­
mach miejscowego LZS, gdzie spra­
wa ta z braku in s tru k to ra  kom pletn ie 
leży...

—  Jak. słucham waszych planóWi 
—  przeryw a Danusia Alczewska  —* 
smutno m i się robi na sercu. Wiecie, 
jestem ze szkoły artystycznej. U nas 
studentów, k tó rzy  rozum ieją znacze­
nie sportu i  b iorą czynny udzia ł w  
życiu sportowym  można policzyć na 
palcach. Reszta — to są przeciw n icy 
sportu, k tó ry  według ich ‘ zda r;a  
może się bardzo niekorzystn ie 'odbić 
na postępach studentów, no bo nuż 
ktoś z k lasy fortep ianu złam ie w  
siatkówce pałac, albo z klasy śpiewu 
solowego przeziębi się na p ły w a l­
ni?! Zresztą ja sama przed p rzy jaz­
dem na kurs byłam  przekonana, że 
zdobycie przeze m nie SPO jest uto­
pią. Dopiero na kurs ie  przekonałam  
się, jak ie  zadowolenie daje sport i  
ja k  wzbogaca charakter człow ieka 
w  odwagę, um iejętność szybkiej o- 
r ie n tac ji, wolę zwycięstwa. A  komu, 
jąk  nie nam artystom , potrzebne są 
w łaśnie te cechy charakteru ! Ja na 
uczelni zacznę przede wszystkim  od 
propagandy, uruchom ienia „B łyska ­
w icy “  sportowej, zorganizowania 
przy  pomocy innych uczelni pokazo­
w ych zawodów sportowych. T y lk o  
czy dam radę przekonać tych swoich 
mazgajów?

Na pewno dasz radę Danusiu! D a­
łaś tego dowody swoją wzorową po­
stawą na kursie. Przecież nie było  
tak ie j dziedziny życia, w  k tó re j nie 
bra łabyś udzia łu  i  n ie  walczyłabyś 
o przodownictwo.

V
Zarząd G łów ny AZS w ykona ł swo­

ją uchwałę. Na wszystkich obozach i  
kursach, podobnie ja k  w  G iżycku i  
Złotow ie, w idać było sumienną p ra ­
cę k ie ro w n ic tw  i  uczestników. W y­
n ik iem  tego jest przygotowanie do 
pracy w  nowym : roku akadem ickim  
licznej kad ry  świadomych, o fia rnych  
organizatorów sportu na wyższych 
uczelniach. B yło  to 'p racow ite  zloto­
we lato. S TA N IS ŁA W  BA RDYtf

Wykiwana pełenłka

Jeden z głównych politykie- 
rów z Bonn, Tlico:!or Blank, po­
wiedział w oKresie montowa­
nia agresywnego układu ogól­
nego następujące słowa: „Jeśli 
520 tys. żołnierzy przyszłej ar­
mii europejskiej (ściśle W ehr­
machtu — al) nie wystarczy 
na przeciwstawienie się (czy­
taj: zagrożenie — al) Rosjanom, 
to jednak wystarczą oni dla 
wywarcia presji na Francję“.

Niewiele wody upłynęło w 
granicznym Renie, a słowo 
stało się ciałem. Wehrmacht 
się formuje, a Adenauer zażą­
da! od Francji zwrotu Saary. 
Przyczyna i skutek. Zależność 
wcale nieskomplikowana.

A cóż na to koła rządowe 
Francji? Otóż Schuman, ame­
rykański pełnomocnik dia 
spraw zagranicznych Francji,

już się zgadza oderwać od kra­
ju Saarę przez nadanie jej 
statutu międzynarodowego (ści­
śle niemiecko -  amerykańskie­
go — al), prosi tylko, by nastą­
piło to po zagwarantowaniu 
Francji unii gospodarczej z 
Saarą.

Na tak jawną (a to psuje 
szyki! —  al) zdradę zareagował 
nawet katolicki dziennik bel­
gijski „La Cite“, który stwier­
dził: „Francja zgodziła się na 
odgrywanie roli petentki i 
przyznała rządowi w Bonn 
prawo decydowania o grani­
cach Niemiec“.

Postawmy kropkę nad „1“ : 
okropnie kiwana jest francu­
ska petentka przez swych ame­
rykańsko - hitlerowskich mo­
codawców.

al.

Republikański kandydat na 
prezydenta USA, Eisenhower, 
jest znanym padpalaczem wo­
jennym  i  propagatorem impe­
ria l is tycznej ekspansji Stanów 
Z jednoczonych Jest on zacię­
tym  wrogiem wszelkiego izo- 
lacjonizmu, którego przedsta­
wicie le wskazują na niebezpie­
czeństwo awantu rn ic twa po l i­
tycznego i  wzywają  Am eryka ­
nów do skuteczniejszego zaję­
cia się sprawami własnego 
kraju.

Zwalczając przedstawicie li  
tego k ie runku politycznego Ei­
senhower powiedział jeszcze

przed 4 la ty :  „Jeśli A m eryka­
nie nie pragną niczego innego 
poza zabezpieczeniem (swojej 
— al) przyszłości, to mogą iść 
do więzienia, gdzie znajdą po­
żywienie i  dachy nad głową".

Nie ma co, ja k  na „przed­
stawiciela“  narodu  — mocno 
powiedziane. Może jednak  
dziś, w  przededniu ewentual­
ne j prezydentury, warto bę­
dzie przypomnieć Eisenhowero­
wi, że ludzie, k tórzy pragną za­
bezpieczyć innym  narodom  
przyszłość — niewolnicza, idą  
na szubienice. al.

Przepraszamy egiptologów  
etc, lecz ten fe lie ton  —  m im o  
swego ty tu łu  —  nie ma n ic  
wspólnego z archeologią. N ie  
będzie on trak tow ać o m u­
m iach egipskich, lecz o... jesz­
cze żyjących.

Jak coś, co żyje, może być 
m umią?

Owszem, może. Jak bowiem  
donosi „Koe ln ische Rund­
schau", w  Am eryce „odbyw a  
się wskrzeszanie do życia po­
litycznych  m um ii". W yjaśnia­
m y p rzy  tym , że dziennik ma 
na m yś li p o lityk ie rów , „k tó ­
rym  po ro ku  1945 nie pow io­
dło się w  Polsce, Czechosłowa­
c ji, na Węgrzech i w  Rumu­
n ii" ,  a k tó rzy  znaleźli azyl w  
USA. Pismo stw ierdza dalej, 
że „łączy ich jedyn ie  niena­
wiść do Zw iązku Radzieckie­
go. Pod każdym  innym  wzglę­
dem są ze sobą skłóceni".

Politow anie  i w s trę t . bierze 
każdego uczciwego człowieka, 
k tó ry  obserwuje działalność 
tych by łych ludzi, finansowa-

mumiach
nych ze szpiegowskiego fun du ­
szu 100 m ilionów . Oprócz k łó t­
n i o dojście do żłobu — „koś­
cią niezgody są również dola­
r y  przeznaczone na finanso­
wanie em ig rac ji" —  em igrtm - 
dziarze w yda ją  rezolucje, o r­
ganizują kongresy. „S ą one 
jednak ty lk o  —  stw ierdza  
„Koe ln ische Rundschau" —  
wstrząsającym  świadectwem  
po lityczne j niemocy i  ubóstwa 
ideowego ludzi, nie uznanych 
nawet przez m iarodajne (?) si­
ły  swego własnego obozu za 
reprezentantów swych naro­
dów".

A  w ięc ju ż  nie ludzie, ty lk o  
m um ie i  to źle zakonserwowa­
ne. Dlaczego jednak prawdę o

nich w y ja w ia  dziennik, k tóre­
go o wrogość do rea kc ji posą­
dzić nie można?

Otóż dlatego, że i  jem u koś­
cią w  gardle stoi 100 m ilio ­
nów, pobierane... nie przez nie­
go. 1 dlatego reakcja  z „ K oe l­
nische Rundschau" o tw iera  o- 
czy am erykańskich mocodaw­
ców na bezsiłę m iko ła jczyków , 
andersów et Co, by samemu 
zająć ich miejsce.

No tak. W art Pac pałaca, 
a pałac Paca.
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